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Treść dokumentu wręczonego w piątek w Warszawie przed mową kanclerza 
(d) B e r l i n. (PAT), Niem, Biuro 

lnf. ogłasza następuję.cy tekst memo­
randum rządu Rzeszy, złożonego w 
pią.tek rządowi polskiemu: 

"Rzę.d niemiecki przyją.ł do wiado­
ści ogłoszone publicznie oświadczenie 
ze strony polskiej i brytyjskiej o do­
tychczasowych rezultatach i końco­
wym celu prowadzonych ostatnio mię­
dzy Pol~ką a W, Brytanią rokowań. 
Według tego oświadczenia między rzą­
dem polskim a brytyjskim zawarto 
tymczasowe porozumienie, które nie­
bawem zastąpione będzie przez układ 
trwały, Ten zapewni Polsce i \V, Bry­
tanii wzajemnę. pomoc na wypadek 
gdyby niepodległość jednego z obu 
paI1stw została bezpośrednio lub po­
średnio zagrożona" 

"Rząd niemiecki uważa, że jest 
zmuszony zakomunikować rządowi 
polskiemu, co następuje: 

W 1933 roku 
"Gdy rząd n"arodowo-socjalistyczny 

zajął się w roku 1933 nowym ukształ­
towaniem niemieckiej polityki zagra­
nicznej, pierwszym celem Niemiec po 
wystąpieniu ich z Ligi Narodów było 
ustalenie stosunków między Niemcami 
a Polską na nowej płaszczyźnie, Kanc· 
lerz Rzeszy Niemieckiej i śp, marsz, 
Piłsudski spotkali się w decyzji zenva­
nia z politycznymi metodami przeszło­
ści oraz wkroczenia, przy załatwianiu 
wszystkich spraw, dotyczących obu 
paIlsLw. na drogę bezpośredniego poro­
zumienia, 

"Przez bezwzględne zrezygnowanie 
z zastosowania przemocy stworzono 
gwarancje pokoju, aby ułatwić obu 
pallsLwom wielkie zadanie znalezienia 
dla wszystkich zagadnień politycz­
nych, gospodarczych i kulturalnych 
rozwięzań, które polegają. na sprawie­
dliwym i słusznym wyrównaniu obo­
pólnych interesów, Zasady te, zawarte 
w formie wiążące.i w niemiecko-pol­
skiej deklaracji pokojowej z 26 stycz­
nia 1934 r" miały to na celu i przez 
swe faktyczne powodzenie miały wpro­
wadzić niemiecko-polskie stosunki w 
zupełnie nową fazQ, Że okazały siQ one 
w praktyce skuteczne dla obu narodów 
do\\"odzi tego historia "polityczna ostat­
ni ch pir.ciu lat, co jeszcze 26 stycznia 
tego roku, w dniu piątej rocznicy pod­
pisania deklaracji, obie strony stwier­
dził"v publicznie przy podkreślaniu 
zgodnej woli zachowania l na przy­
"złość ,,"ierności zasadom, ustalonym w 
1n3i r, 

Układ polsko • angielski 
"Zawarty obecnie przez rzą.d polski 

układ z rządem angielsldm stoi w tak 
oczywi stej sprzeczności z tymi przed 
niewielu miesiącami złożonymi uro­
czrstymi oświadczeniami, że rząd 
Rzesz~r IJrz~' jQć może do wiadomości 
ten tak g\\"alto\\"ny w polit~' cc polsldej 
zwrot ze zdziwieniem i zdumieniem, 

T" 

bezpośrednim wYJasmeniu między 
Berlinem a \Varszawę., przy usunięciu 
zewnętrznych wpływów. Założeniem 
tego rodzaju fundamentu jest oczywi­
ście wzajemne zaufanie obu paline­
rów, jak również lojalność polityczna 
zamiarów jednego partnera w stosun­
ku do drugiego, 

Rząd' polski woli 
inną gwarancję 

"Rzą.d polski natomiast przez po­
wzięte obecnie postanowienie przystą­
pienia do sojuszu, skierowanego prz&­
ciwko Niemcom, dał do poznania, że 
woli przyrzeczenie pomocy trzeciego 
mocarstwa od bezpośredniej gwarancji 
pokojowej, zapewnionej przez rząd 
Rze~zy. Przy tym rząd Rzeszy musi z 
tego wyciągną.ć wniosek, że rząd pol­
ski nie przykłada obecnie żadnej wagi 
do szukania rozwiązania dla niemiec­
ko-polskich zagadnień w bezpośred­
nich przyjaznych wyjaśnieniach z rzą.­
dem niemieckim. Przez to zeszedł tu 
rząd polski z drogi, wytkniętej w 1934 
roku dla kształtowania się stosunków 
niemiecko-polskich, 

"Rząd polski nie może powoJywać 
się na to, że deklaracja ł9311 r. pozosta­
wiać miała nietknięte zobowiązania. 
przyjE:te przez Polskę lub Niemcy już 
przedtem wobec stron trzecich i że 
przy tym zachował swą wartość obok tej 
deklaracji również układ sojuszniczy 
między Polską & Francją. Sojusz pol­
slto-francuski istniał w roku 1934, gdy 
Polska i Niemcy przystępowały do no­
wego kształtowania swoich stosunków. 
Rząd niemiecki mógł pogodzić się z tym 
faktem, gdyż spodziewać się mógł, te 
ewentualne niebezpieczeństwa sojuszu 
polsko-francuskiego, pochodzącego z 0-
kresu naj ostrzejszych niemiecko-pol­
skich przeciwieństw, stracić by mogły 
przez nawiązanie przyjaznych stosun­
ków między Niemcami a POlską sarrie z 
siebie coraz bardziej na znaczeniu, 
Wejście jednak Polski w stosunki soju­
sznicze z W. Brytanią, co nastąpiło w 
pięć lat po ogłoSzeniu deklaracji z 1934 

go dla interesów obu stron rozwiąza-I go porozumienia, w sposób zarównO 
nia i że z usunięciem tej ostatniej niespodziewany.-jak i drastyczny, przy­
przeszkody otwarta byłaby droga dla stępując jednocześnie z udzieleniem 
pełnej korzystnych widoków współ- odpowiedzi do szeroko zakrojonej czę-
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r" nie może być dlatego politycznie w pracy politycznej Niemiec Polski. ściowej mObilizacji swej armii. Prz~z 
żaden sposób porównywane z pozo- Hząd Rzeszy nie ograniczył się przy te niczym nieusprawjedliwione zarzą.­
stałym przy życiu sojuszem polsko-fran- tym do ogólnikowych twierdzeń, lecz dzenia scharakteryzował rząd polski 
cuskim, Przez ten nowy sojusz oddał zaproponował rządowi polskiemu w sens i cel swoich rokowań, które na­
się rząd polski na usługi polityki za· marcu rb, w przyjaznej formie uregu- wią.zał bezpośrednio potem z rzą.dem 
inaugurowanej z innej strony, a zmie- lowanie tej sprawy na następujących brytyjsldm, Rząd niemiecki nie uważa 
rzająceJ' do okrążenia Niemiec. k' d' d ' ć ' ' podstawach: za omeczn-e o pOWle ZIe na CZ~SCJO-
Zasadniczy cel polityki Rzeszy "Powrót Gdailska do Rzeszy, w~ mobilizację Polski kontrzarzą.dze-

"Eksterytorialna linia kole.iowa i niami o charakterze wojskowym, Rzą.d 
"Rząd Rzeszy nie dał ze swej stro- autostrada między Prusami \Vschod- niemiecki nie może jednak przejść bez 

ny najmniejszego powodu do tego ro- ł k . . nimi a Rzeszę., s owa do porząd u nad decyzJamI, po-
dzaju zmiany polityki polskiej. Da- W. to wziętymi przez rzą-d polski w ostat-
wał on rzą.dowi polskiemu przy każ- zamian za ••• nich czasach, Jest on natomiast ku 
dej nadarzającej się okazji zarówno ,,\V zamian za to uznanie przez własnemu ubolewaniu zmuszony do 
publicznie, jak i w poufnych rozmo- Hzeszę całego polskiego korytarza i Sl\Vic!'(~enia, co następuje: 
wach najbardziej wiążące zapewnienia ł ś" l k " , 'cy zachoclnl'eJ' ca o CI po s 'lej gram ' ,,1) ząd "'ols1\:i nie wykorzystał o~ co do tego, że przyjazny rozwój nie- "kt" l"' a 2"" lat I" zawarcie pa u meagres l n v 'kazJ'i, danej' mu przez ..,.-"d niemiecki miecko-polskich stosunków jest za- ' , . t ó o darc ych ."" zapewmenle lTI eres w g spo z dla sprawiedliwego zaJatwienia sprawy sadnicz"m celem jego polity-ki zagra- l I " l Gd l' si u oraz uregulowa 

J po s (JC 1 w al ( , - gclań 'kiej'. do ostatecznego zabezpiecze-nicznej i że będzie brał pod uwagę w' t ł ch a dn'en' gospodar l11e pozos a y z ga I - nia J'ego granicy z Rzeszą, a tym samym swoich politycznych decyzJ'ach zaw- h" kom 'ka J'nych '''ynl"kaJ'ą ~ czyc l um ey ' "1 - do trwałego wzmocnienia prz"J' aznych sze poszanowanie uprawnionych inte- h dl P l k' łnc enl'a Gdan' ska J cyc a o s J Z pO'ł' z sąsiedzkich stosunków obu kraJ "ów. resów polskich. R z zeszą.. Rząd polski odrzucił nawet idące w tym 
"Nowy układ polsko-brytyjski po- "Również przeprowadzenie akcji, "Jednocześnie rząd niemiecki wy- kierunku propozycje niemieckie. 

myślany ,jest niezależnie od tego, jak rozpoczętej przez Niemcy w marcu te- raził gotowość uwzględnienia inter&- ,,2) Równocześnie rząd polski wobec 
ukształto\vane zostanie jego ostateczne go roku dla pacyfikacji Europy środ- sów polskich przy zapewnieniu nie- innego paI1stwa przyjął zobowiązania 
sformvłowanie przez obu partnerów, kowej nie naruszyło, według zapatry- podległości Słowacji. polityczne, które nie dadzą się pogodzić 
jako regularny pakt sojuszniczy, a wań rządu Rzeszy, zupełnie interesów "Nikt. kto zna stosunki w Gdańsku i ani z duchem, ani z myślą, ani też z tek­
mianowicie jako pakt, sklerowany w polskich. \V związku z tą akcją do- w korytarzu, jak i związane z tym za- stem niemiecko-polskiej deldaracji z 26 
wyniku swego ogólnego znaczenia i szlo do ustanowienia polsko-węgier- gaclnienia nie może zaprzeczyć, przy stycznia i934 r, Rząd polski unieważnił 
całcgo położenia stosunków politycz- skiej granicy, która ze strony polskiej objektywnej ocenie, iż propozycja ta przez to tę deklarację samowolnie i jed-

• n~'ch wylącznie przeciwko Niemcom, określana była stale jako ważny cel stanowi minimum tego, co z punktu wi- nostronnie, 
Ze zobowiązania, przyjętego obecnie polityczny. Ponadto dał rZlłd Rzeszy dzenia interes6w niemieckich, z kt6- Mimo to ... 
przez rząd polski, wynika. że Polska niedwuznacznie wyraz temu, że gotów rych nie można zrezygnować. musi być 
zamierza \y dan~'m razie wziąć cz~" nn~' jest z rządem polskim przyjaźnie roz- wymagane. Rząd polski udzielił jednak . "Mimo tego koniecznego slwierdza· 
udz iał w ewentualnym zatargu nie- patrywać wszelkie zagadnienia, które, na to odpowiedzi. kt6ra była wpraw- ma faktów, rząd Rzeszy nie zamierz& 
mjccI;:o-angiel~kim przy napaści, skie- zdaniem rządu polskiego, mogły wy- dzie ujęta w formę kontrpropozycji, jed- zI?ienićdswego zasadniczego nastawie­
ro\yanej przeciwko Niemcom, jeśli za- niknąć dla niego z no'wego ukształto- nak wykazywała w swej ist.ocie całko- ma ~o C? sprawy przyszłego ukszlalto­
tal'g ten nawct nie dotyczyłby PoIsiei wania się stosunków w Europie środ- wity brak zrozumienia dla niemieckie- ~~nha ad bstosun~ów l niemiecko-pol-
i jej interesów, Jest to bezpośrednie i kowej. go punktu widzenia i równała się po S ".1 C , y y rzą po ski mial przy-
jawne uderzenie, skierowane przeciw Sprawa Gdańslla prostu odrzuceniu propozycyj niemiec- W.lązywać wagę do nowego ureguIowa- ; 
zawartemu w deldaracji 1931- rolcu wy- "W podobnie przyjaznym duchu kich, ma t.ych stosun~ów, na Arodze traktatu, 
rzeczeniu si" wszelkiego, stosowania próbov,rał rzad niemiecki ruszvć z Częściowa mobilizacja I ~ówczas ~z~d TIlemle~l{l Jest do tego go-

y - J '" • tow, staWJa ,ląc tylko Jedno zastrzeżenie, 
przemocy, miejsca uregulowanie jedynego je- ,,~ząd P?lskl dO~lÓ~ł sam, ze, me że tego rodzaju reglamentacja musiała.-

"Sprzeczność między niemiecko-I tJ7.cze między Niemcami a. Polską ist- u,waza swej odpowle~zl za. nl1;daJą.cą b~ polegać na jasnym zobowiązaniu, 
pobl,ą. deklaracją. a polsko-brytyjskim niejącego zagadnienia - sprawy Się do zapoczę.tkowama przYJaclelskJe- Wlążącym obie strony". 
układem ,,)"kracza jednak w swej do- Gc1ailska, Że sprawa ta wymaga ure-
niosłości clalel\O jeszcze poza ten gulowania, podkreślano ze strony nie- Chcesz się ubrać elegancko tanio i solidnie? 
punl,t. Deklaracja 193i r, miała sta- mieckiej wobec Polski od dawna i nie K u p l u b o. t a l u J. r II 
nowić fundament dla regulowania było to negowane przez stronę polską.. Ś 
wS7.ystkich powstającycb między obu Od dłuższego czasu usiłował rząd nie- W C H R Z E C I J A Ń S K I M D O M U O D Z I F Ż O W Y M 
krajami "praw. niE'zfllożnie or] mię(lz~T- miecki przekonać rZQd polski, że isłr PIuzo1. dameki, męłlki, garnitur, albo mundurek uczniowski 
~rorlowych powikłań i kombinacyj, w ni~, be~~'zględne motliwości słuszn~ _~~~~~~~~_Ł~6_d_i~,~1~1~.~~o_L_i_~~o~p_._d_a~'_O~~T~e~1~.~1;2_.~~.~1~2;.~~~~~~~~ 
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z NASZEGO STANOWISKA 

Ostatnie złudzenia - przekreślone 
Daliśmy po krótce we wczoraj­

szym artykule nasz pogląd na mowę 
kanclerza Hitlera. Musimy dziś na 
wstępie podkreślić jedno: mowa byla 
w tonie tak gwaltowna, chwilami tak 
brutalna, że pod względem - okreśU­
my to łagodnie - temperamentu prze­
ścigntła wszystkie dotychczas wyglo­
szone przemówienia kanclerza. Nad­
miar temperamentu ogromnie jednak 
umniejszył już nie umiar, którego 
wcale nie było, ale poczucie rzeczy­
wistości oraz zdolność r o z u m i e­
n i a własnego polożenia i sytuacji 
~woich partnerów w tej grze, którą 
Niemcy narzucUy całej nieomal Eu­
ropie. Oczywiście, argumentacja ro­
zumowa !>"Zwankowała najbardziej. 

mierze próba gwałtu będzie odparta nących. Natomiast wykluczone jest 
owałtem, bo Polska nie ścierpi zaska-I wszelkie eksterytorialne połączenie, 
kiwania jej faktami dokonanymi. Po- bo cel tego żądania godzi w podsta­
dzielamy w całej pełni stanowisko, że wowe interesy Polski. 
n a j s ł u s z n i e j s z ym I r o z w i ą - Ewentualne rokowania polsko­
z a n i e m b y I b Y P r o t e k t o r a t niemieckie możemy podjąć t y l k o n a 
Polski nad Gdańskiem. podstawie równych praw I 

Możemy utrzymać w dalszym cią- pod warunkiem, że Niemcy nie będą 
gu dotychczasową, n o r m a l n ą ko- wysuwały żadnych postulatów, naru­
munikację Niemców z Rzeszy z Pru- szających interesy Polski, ani też nie 
sami Wschodnimi pod warunkiem będą się starały krępować SWObody 
wszakże wywiązywania się Niemców ruchów w stosunkach z innymi pań­
z zobowiązań materialnych stąd ply- słwaml. 

Powtórzone w mowie p r o p o z y­
c je kanderza Hitlera tak dalece 
zmierzały do naruszenia praw suwe­
rennych Polski, że s a m o i c h w y­
sunięcie było faktycznym 
z e r w a n i e m p o l s k o - n i e m i e c­
kiego paktu o nieagresjL 
Oświadczenie w przemówieniu o wy­
powiedzeniu, a raczej zerwaniu tego 
paktu było tylko formalnym potwier­
dzeniem stanu rzeczywistego, ktary 
u p r z e d n i o już został wprowadzo­
ny. Dobrze się więc stało, że zerwano 
z utrzymywaniem f i k c j i, na którą 
naiwni mogliby się jeszcze powoły­
wać. 

Ostatnie złudzenia tych, którzy 
się dotychczas łudzili i mogli się jesz­
cze ludzić, przemówieniem kanclerza 
Hitlera zostały definitywnie prze­
kreślone. 

Wida6 bylo, że e f e k t Y przemó­
wienia - a było ich wiele i były one 
bardzo, bardzo fajerwerkowe - były 
obUczone przede wszystkim n a u r o­
blenie nastrojów własne­
g o, n i e m i e c k i e O o s po ł e c z e ń­
s t w a. Polityki wielkiej jednak, po­
lityki o d p o w i e d z i a l n e J nie 
można budować na nastrojach jako 
na t r wal y m fundamencie, w do­
datku na nastrojach sztucznych, w y­
w o ł y w a n y c h, a nie samorzutnych, 
spontanicznych, naturalnych. Patos 
demagogiczny, zlośl1wa ironia oraz 
akcenty brutalnej przemocy, na pod­
leżu niesłychanej, chwilami aż śmiesz­
nej megalomanii - to były główne 
akcesoria mowy. Natomiast brak było 
silnych, przekonywujących, rzeczowo 
ścisłych i sumiennych argumentów. 
Forma mowy efektowna, treść zaś 
bardzo krucha. 

-nigdy nie ZmModzi 

Hitler wypowiedział "z poczucia 
godności" p o l s k o - n l e m l e c ki 
p a k t n l e a g r e 8 fl or z u k l a d 
morski z Anglią. Wszystkim 
jednak było dobrze wiadome, że po 
wypadkach ostatnich tygodni dwie 
te umowy faktycznte zawisły w po­
wietrzu. Oświadczenie więc kanclerza 
nie stanowi żadnej specjalnej nowości 
czy sensacjL 

Poza tym moma o mowie Hitlera 
ogólnie powiedzieć, że w stosunku do 
Anglil I Francji nie jest ona - mimo 
zwykłych szturchańców - bezwzględ­
nie nieprzejednana, te tym bardziej 
silny nacisk kładzie na ż ąd a n i a 
Niemiec wobec PolskL 

Wobec łych żądań zaś zasadnicze 
stanowisko Polski Jest j a s n e, J e d­
n o li t e i n I e w z r u s z o n e. N i e I 
Pod żadnym warunkiem 
n i el Będzie się z tym stanowiskiem 
Berlin m u s I a ł pogodzić, o Ue na­
prawdę c:rn.je "odrazę do wojny", o Ue 
pojęcie pokoju nie jest dlań pustym, 
czczym. frazesem. 

Prawa ł interesy Polski w Gdań­
sku nie mogą być nnruszone. Gdańsk 
nie może być w żadn.vm wypndkn 
wcielony do Rzes-zy. Wszelka w tej 

SYLWETKI 

Ksiądz Patron Oomański 
Najpierw przyszedł lakoniczny tele­

gram: "Zmarł przywódca Polaków w Niem· 
czech, ks. patron dr Bolesław Domański z 
Zakrzewa", potem nieco obszerniejsze, 
przepisane z opolskich "Nowin Codzien· 
nych", stereotypowe wiadomości o jego 
życiu. Było ich napewno mniej, niż po 
śmierci przeciętnego ministra lub woje­
wody. 

A kt6ż to umarł? Przywódca Polaków 
w Niemczech. Jakaż treść mieści się w 
tych słowach! Jakież bryły ucisku, tor­
tury mąk duchowych, niepokój codzienny 
przez długie lata. Szarpanina, mocowanie 
się z potęgą zaborcy. Zmarł bohater. Je-
den z rodziny tych duchownych, którzy 
kiedyś przed ośmiu, siedmiu wiekami wal. 
czyli o polskość ziem piastowskich. Sta­
wali z krzyżem w ręku przeciw okutym 
piersiom i pięściom gerruailskim. Ale Bóg 
postawił go na ostatnim szańcu polskości 
dziś: sam na sam z garstką rodaków, prze­
ciw największej potędze europejskiego 
kontynentu, przeciw mściwości zajadłej, 
przeciw mocy zaprzysiężonej do walki z 
Bogiem. Grodził ostatnią falę polskiego 
odpływu z zachodu. 

Zapomniało się, że półtora miliona Po· 
laków za kordonem to ręka naszego ciała, 
'Przywalona barierą granicy. Wyrzec się 
II'ęki? - będziemy kalekami. Przed grozą 
2:aś gangreny bronił jej i nas ks. Domański. 
Zapomniało się, że Śląsk Opolski, Warmia, 
Prusy, Kaszuby, Babimojskie, Międzyrzec. 
kie, Krajna to ziemie oderwane od macie. 
ny, ziemie pod pruskim zaborem. 

Czy da się z czymkolwiek porównać los 
:Polak6w w dzisiejszej Rzeszy? Chyba ze 
świętością pierwszych chrześcijan. Spo­
kój wytrwania, obliczonego na dziesiątki 
lat, znoszenie cierpień i wiara - wiara, 
przenosząca góry czasów i ludzkich posta. 
,nowień. To da się pojąć tylko jako mi­
styka. "Polskość zrodziła się w myśli Bo­
żej" - odpowie ks. Domański. 

loco walczą Polacy w Niemczech? 
Pod jakim wiódł ich sztandarem i do ja­
,kiego celu ks. Domański? Mowił on na 
Kongresie Polaków w Berlinie: 

polskiej duszy doprawdy nie żal być po· 
winno". 

Na takich fundamentach opierają się 
największe zwycięstwa. Gdy ostatnim 
szańcem jest samotna dusza I 

Ks. Patron zmarł w rok po I Kongresie 
Polaków w Berlinie, który odbył się 6 mar­
ca ub. r. Była to olbrzymia, pięciotysięcz­
na manifestacja polskości. Ks. Patron to 
nietylko budowniczy Zakrzewa i współ­
twórca Związku Polaków w Niemczech, 
ale to był też jeden z tych ;mężów-przywód­
ców, którym Bóg daje do ręki gromy po­
rywania ludzi, ogień skupiający tysiące. 
Kongru Polaków, historyczna data nie­
mieckiego zaboru, był jego przede wszyst­
kim dziełem. Pamiętają Polacy słowa ks. 
Domańskiego, przechodzące w wersety bi­
blijne i ::dania proroków, zapalone żywym 
ogniem miłości narodu. Kongresowa mo­
wa ks. Domańskiego stanie się kiedyś do­
kumentem historycznym i literackim, mo­
że dzieci polskie kiedyś będą tę mowę czy· 
tać w podręcznikach szkolnych. 

"Polskość - mówił ks. Domański -
to dar z nieba, od Boga mi dany. Jakże 
można gardzić tak cennym darem? Gar­
dzić? Dlaczego? Za co? A jeśli chciałby 
ktokolwiekbądż Cię przekupić, za złoto 
polskości Ci dać co innego? Obacz naj­
przód, czy to jest coś lepszego I A choćby 
było nawet stokroć lepsze I Aleć to nie 
Twoje! To nie część Twej Istoty, Twej duo 
szy polskiej! 

"To jakby Ci ktoś zamiast Twej matki 
rodzonej inną chciał ofiarować! 

"A bogatą, a uczoną, a strojną w aksa­
mity, klejnoty, brylanty i złoto, a królowę 
je.kąś możną, a piękną cudownie, a nader 
miłą i słod~ą i czułą i tkliwą, nader ser­
deczną i świetną! Cóż powiesz? Nie chce 
innej matki! Ja chcę moją matkę mieć; 
moją rodzoną matkę! Choć ona nie pięk. 
na, ni taka może mile, choć ona prosta 
i ubcga i nie tak serdeczna, choćby nader 
skromnie ubrana. 

"Ale matki nikim l niczym zastąpić 
nie można." 

W roku wielkich zgonów odszedł i on. 
To znak, że nadszedł czas, by młodzi sta­
nęli na szańcu. Daliście nam Polskę nie. 
podległą i wskazaliście ręką na zachód. Na 
wasze siły było już za wiele iść tam. 

Do szturmu pójdziemy my - młodzi. 
"Niechaj tedy przyschnie język do pod­

niebienia mojego, jeślibym na Cię, polsko­
ści ty moja, nie pomniał, nie położył cie­
bie na początku wesela mojego, jeżeli byś 
nie była pierwszą moją radością". 

I ty ludu polski w Niemczech!. •• 

"Ale powiadają: Cóż że wielkiego osią­
gnął ten wasz Związek? Tyle Interwen­
cyj bezskutecznych, tyle zachodów, tyle 
pracy, tyle sil, tyle zebrań, tyle biur, tylu 
mężów zaufania, tyle objazdÓW, tylu urzęd­
ników, tyle papieru, tyle pism, gazet, dru-
ków, książek, tyle wyjazdów, wycieczek, J a n B i e l a t o w i c z. 
pielgrzymek! A skutków nie widać pra.! __ 
wie żadnych". Mylne to zdanie! Ta wal-T; 
ka o ~asz,: święte prawa, to nie j~dna ~l- p R Z E G L ł D P R I S ~ 
brzymla bItwa! To walka składająca się ~ it I 
z tysiąca utarczek, klęsk i zwycięstw. P - __ 

"Ale idziemy, choć bardzo powoli, jed. rasa polska o mowie Hitlera 
nakże naprzód. Cała prasa polska zajmuje wobec mo-

"A chociażby te wszystkie Związku Po- wy Hitlera postawę jednomyślną i w 
laków wysiłki i wydatki I zachody nam swych rozważaniach do tych samych do­
tylko jedną, dosłownie jedną duszę dla chodzi wniosków. By to Czytelnikom zilu­
polskości uratowały, czyż jedna dusza pol- strować, cytujemy najważniejsze głosy 
ska tego nie warta? Ona w naszych o- pif'm najl'óżniejszrch kierunków polity('z­
czach doprawdy więcej warta, niż wszyst- nych. 
kie te straty, wysiłki, wydatki materialne, ,. \ V a r s z a w s k i D z i e n n i k N a-
które Związek Polaków dla niej poniósł. r o d o w y" takie kreśli uwagi: 

"Duch polskości taki nam drogi, że tych ,,"-ypowiedzenie traktatów Anj!\ii i Pol-
j trudów i wydatków dla zdobytej jednej sce wskazuje na to, że Niemey zamierzają 

dalszą swoją politykę obrócić przede wszyst­
kim przeciwko tym dwum państwom. Uwa· 
żają one, że zarówno Polska, jak WielkIl 
Brytania stanowią glówną pOZycję "" nowej 
sytuacji europejskiej i pragnąc sytuacje: te: 
zmienić, usiłują zmusić je do porzucenin do­
tychczasowego stanowiska. Anglię próbują 
ludzić możliwościami pOkojowego załatwienia 
konfliktn, PolskI: chce się izolować i za­
straszyć. 

.,Co do Polski, jasnym Jest, że nie mam,. 
nic do dania Rzeszy niemieckiej i że w żadnej 
sytuacji nie odstąpimy od zamiaru stanow­
czej obrany naszych praw w Gda1isku i nie­
naruszalności Pomorza. 

.."'Yl)owiedzenie przez Niemc,. pakto e 
nieagresji przyezyni się tylko do rozwiania 
złudzeń, Jakie żywiono w pewnych - nie· 
licznych Zll'sZtą - kolach polskich. co do 
możliwości prowadzenia polityki w duchu po­
rozumienia polsko-niemieckiego. Zludzenia te 
i próby takiej polityki zbankrutowały osta­
trcznie po wczorajszej mowie kanclerza Hi­
tlera." 

"ABC" pisze w ten sposób: 
.. Odpowiedź PolRki na postulały niemie­

ckie może być tylko jedna jedyna. Taka, jaka 
nastąpi zawsze, gdy lI'chodzi w gre: honor 
Polski i calość jej granic: jedno krótkie żoł­
nierskie slowo: n i e!" 

"Goniec Warszawski" proponu­
je protektorat Polski nad Gdańskiem: 

"Załatwienie sprawy gdaJiskiej musi Zll­
pewnić Polsce jej wszystkie uprawnienia na 
terenie 'Volncgo Miasta. Gdańsk musi zostać 
w granicach celnych Rzplitej Polskiej oraz 
musi mieć zapewnioną dotychczasową osobo-
wość praWllIl. . 

"Najbardziej wskazanym byłoby podjecie 
przez PolskI) protektoratu nad Wolnym Mia· 
stem". 

"G a z e t a P o l s k a" 
kich wniosków: 

d~chodzi do ta-

"Jak to z góry wiallomo, mowa dzisiejsza, 
aczkolwiek trwala dwie i j)ół godziny, nie 
zwieksza wprawdzie stanu alarmu w Euro­
jlie, już przywykłej do niemieckich niespo­
dzianek, ale nie przyczynia się również do 
odl)rężenia sytuacji. Sądząc na Jlorlstawie dzi­
siejszej mowy, niemiecka polityka zagra­
uiczna Jlostawila sobie dwa główue cele: od­
osobnić mocarstwa, zagrożone przez niemie­
ckie przed;;iewziecia, oraz zużYĆ nerwy 110-
szczególnych narodów". 

"P o lon i a" 
Hitlera: 

ostro komentuje mowę 

"Na kpiny zakrawają propozycje co do 
Gdańska. Polska ma na tym obszarze 
ul)rawnienia, Rzesza żadnych. Ni stąd, ni 
zowąd domaga się Hitler, byśmy z Gdańska 
zrezygnowali, byśmy wycofali naszych urzl!d­
ników kolejowych i portowych z Gdańska 
oraz żołnierzy z "resterplatle. CzYŻ na serio 
kanclcrz Hitler myślal, że tllka proPo7.yrjll 
motl' sil! Polsce SJ10dOIJIlC'? 

"Naiwność lub cynizm Ilrzchija r6wnież z 
nil'rnipckil'go poglądu na zagadnienie kowu­
nikacji przez Pomorze. To, ŻC Niemcy czrgoś 
pragną, to za malo. To lIic jest żanen \lO­
ważny argument. Z równą słuszl\o4eia mogli­
byśmy zlIżądać np. lwlskiej lłłllGstra<ly Ilrzcz 
niemiecki Bytom. Toteż nasze stanOwisko 
jest Jasne: nie oddamy aui skrawka Ilolskiej 
ziemi. 

" Na te śmieszne II zuchwale pretens.ie 
nasze 1\1. S. Z. mogłoby nie da'vać w o '.I le 
żadnej odpowiedzi. a 

"Odrzucenie marcowych żądań Hitlera 
Ilr~I'~. rZl\lI Jlolsld spotka sil! z oelną aprohatą 
01111111. 

. .. Zl'rwanil' paktu l)rZI'Z Niewey rozwią­
zU.Je nalll r«:te zlIJll'łllie. ]\:[aDll' tHaz calkCl­
wItą SwO~O(\(: zawierania sojll~Zów woJsko­
WYC!h, z klm tylko zel'llcemy i w dowolnych 

(Ciąg dalszy na. str. 7) 
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Co O mowie Hitlera mówią stolice 1 
go poszanowani.&. żywotnych 

obu narodów. 
interesów 

W kołach zbliżonych do 
postolskiej mowa Hitlera 
niespodziankę, a oceniana 
tywnle. (w) 

Stolicy A­
wywołała 

jest nega.-

Londyn 
L o n d y n. (PAT). Koła brytyjskie 

oceniają.c mowę Hitlera, podkreślają, 
iż jest ona całkowicie pozbawiona 
cech kor.struktywnych. W mowach po 
przednich Hitler znajdował zazwyczaj 
jedną lub więcej sugestyj twórczych. 
które otwierały możność jakiejś ko­
operacji, mowa wczorajsza nie zatrza­
skuj.e całkowicie drzwi przed ewentu­
alnymi nowymi kontaktami, nie stwa­
rza jednak żadnej bazy dla jakiegokol­
wiek przyszłego współdziałania. 

Przeciwnie kanclerz Rzeszy wyry­
wa z korzeniami t.ak przez siebie sa­
mego prz.ez szereg lat zachwalane pod­
stawy współpracy z otaczającym go 
światem, jak porozumienie morskie 
brytyjsko - niemieckie i porozumienie 
polsko - niemieckie. Ale równocześnie 
podkreŚlane jest w brytyjskich kołach 
miarodajnych, że przemówienie Hitle­
ra nie posiada tym razem tak wyzywa­
jącej formy i nawet przekreśleniu obu 
powyższych umów nie towarzyszą żad­
ne groźby, 

Co do wypowiedzenia przez Hitle· 
1'18. układu morskiego z W. Brytanią, to 
w miarodajnych kołach brytyjskich u­
ważają akcję Niemiec za pozbawioną 
podstaw prawnych, albowiem układ 
morski nie przewiduje jednostronnego 
wypowiedzenia, ani zerwania. Ta sa­
ma zresztą opinia wyrażana jest w sto­
sunku do kroku Hitlera wobec Polski. 

Podkreślane jest w Londynie, że 
układ polsko -niemiecki zawarty był 
na lat 10 i upływał w r. 1944, zaś przed 
tym terminem nie mógł być jednostron­
nie przekreślony. Co się tyczy argu­
mentu Hitlera, że Polska naruszyła 
sens porozumienia polsko - niemiec­
kiego, ponieważ zawarła porozumienie 
bilateralne z W. Brytanią, miarodajne 
koła brytyjskie uważają argument ten 
za pozbawiony wszelkiego sensu 
zwłaszcza wobec awansów poczynio­
nych w tej samej mowie przez Hitlera 
wobec W. Brytanii, z którą. Hitler pra­
gnie jakoby żyć na stopie najb.ardziej 
przyjaoielskiej 

Dlaczegóż więc, pytają. Anglicy, ra­
zić ma. Hitlera porozumienie polsko­
brytyjskie, skoro sam zasadniczo, jak 
twierdzi, pragnie j>{)rozumienia nie­
miecko - brytyjskiego, którego rzeko­
mo dotąd nie zawarł z winy brytyj­
skiej? Wśród miarodajnych czynni­
ków brytyjskich uważają. przeto, że 
argument ten jest nieprz.ekonywującą 
nikogo wymówką., aby uwolnić się z 
zobowią.zań porozumienia polsko - nie­
mieckiego. 

Zresztą Hitler sam mówi o możl:­
wości nowych propozycyj, aczkolwiek 
w Londynie nie wyobrażają. sobie kon­
kretnej płaszczyzny tego rodzaju 1'0-
l<owall. Ze strony miarodajnej podkre­
ślono również z naciskiem, że nie­
prawdziwe jest twierdzenie, jakoby 
Polska z.ajęła stanowcze stanowisko 
wobec żądań Hitlera dopiero po za­
warciu wzajemnego porozumienia 
gwarancyjnego z W. Brytanią.. 

W Londynie podkreślają, że Polska 
zawsze stała na tym stanowisku, któ 
remu dała wyraz w odpowiedzi na żą­
dania Hitlera i że pod tym względem 
zawarcie porozumienia polsko - bry­
tyjskiego w niczym nie wpłynęło na 
stanowisko Polski. 

Rzeczowo jednak zarówno przekre­
ślenie układu morskiego z Wielkę. 
Brytanią, jak i porozumienie. polsko 
niemieckiego uwaiane jest w brytyj­
skich kołach miarodajnych za ma:o 
istotne. Faktyczna sytuacja międzj' 
narodowa, jak,a się ostatnio wytworzy­
ła, sprzeczna była z duchem obu tych 
układów i dlatego w gruncie rzeczy w 
tej atmosferze podejrz.eń 1 naprężenia, 
jaka się wytworzyła w rezultacie ak­
tów agresji ze strony Niemiec oba po­
wyższe układy straciły sw/ł wartość. 

W kołach angielskich zwrócono 
zwłaszcza uwagę na kilkakrotne pod­
kreślenie przez Hitlera potęgi wojen­
nej Niemiec, fortyfikacyj niemieckich 
i w ogóle chęci wytworzenia w naro­
dzie niemieckim przekonania, te Rze­
sza Niemiecka jest dziś potęgą. niepo­
konaną. To zachwalanie samym so­
bie potęgi Niemiec poczytywane jest 
w Londynie za poczucie słabości Hitle­
ra, które przesłania apoteozą. potęg] 
wojennej niemieckiej. 

Paryż 
P a l' y Ż. (P A T) Prasa pa.rysks. oma­

wiając mowę kanclerza Hitlera pod 
bardzo nikłymi tytularni podkreśla 
niemal jednomyślnie, że w przemÓ­
wieniu swym kanclerz Hitler powta.­
rza się zarówno w swych metodach 
jak i argumentacji. 

"Petit Parisien" daje tytuł: "Prze­
mówienie Hitlera nie zmienia nic w 
sytuacji", "przewlekłe przemówienie", 
"powtórzenie wszystkiCh argumentów 
już przytaczanych dawniej. a mają­
cych na celu usprawiedliwienie pra­
wa Niemiec do ekspansji", "Sofistycz­
ne próby uzasadnienia aneksji kra­
jów czeskich", "Zwodnicze zapewnie­
nia maskujące ambicje niemieckie". 

Redaktor dyplomatyczny tego pi­
sma w komentarzu uważa wypowie­
dzenie traktatu angiels1,o-niemieckie­
go i niemiecko-polskiego za gest1 wy­
rażające irytację i rozczarowanie. 

Francja - pisze Bourges - jest 
potraktowana w mowie kanclerza Hi­
tlera z uprzejmością. Pod.k.reślają.c 
różnicę ustosunkowania się wobec An­
glii, Polski i Francji dyktator nie­
miecki pragnął bez wą.tpienia rozbić 
potrójny sojusz, który powstał pomię­
dzy Londynem, Paryżem i Warszawę.. 
Złudne nadzieje - pisze Bourges -
nikt w tych trzech krajaCh nie przy­
wiązuje najmniejszej wagi do tego 
manewru szytego białymI nićmi. Pra­
gnienia Hitlera zerwania tego aliansu 
wpłyną tylko najwyżej na wszystkie 
trzy rządy jako pobudka do trzyma­
nia się mocniej jeszcze niż dotychczas 
na linii ich słusznej polityki. Bourges 
konstatuje wreszcie, że przemówienie 
nie przynosi żadnego odprężenia, ale 
że nie można również uważać go jako 
wzmacniające napięcie. Intencje kan­
clerza osłonięte są obłokami obfitej 
retoryki i wypowiedzeniem istnieją.­
eych traktatów z propozycją. negocja­
cji. 

Organ sfer finansowych "Informa­
tion" zamieszcza artykuł Rene Gasta, 
który pisze, że z przemówienia kan­
clerza wynikają przede wszystkim 
dwie konstatacje natury zasadniczej 
nierówne w swym znaczeniu: wypo­
wiedzenie układu angielsko-niemiec-
kiego i polsko-niemieckiego. Wypo-

Niniejszym ogłaszamy W' pned- wiedzenie traktatu morskiego z An-
płacie: 
1. DOBOSZYI'l"SKI ADAM: glią., które zresztą nie ma praktyczne-

U S T ROI N A R O D O W Y, ! to- go znaczenia, było oczekiwane. ZdoI-
my, razem około 600 str. druku nOlŚć produkcji angielskiej stoczni, 
na bezc'rz. papierze. Cena w jak również przewaga liczebna mary-
przedpłacie: po zł 3,- za tom w narki angielskiej są tego rodzaju, że 
brosz., a po 4,50 wopr. pł6c. Ni~mcy nigdy nie mogły żywić na-

Tom I uka~e się we wrześniu, dziei, że uda im się dorównać w wy-
a tom II w listopadzie br. ścigu zbrojeń morskich z Anglią.. 

2. DOBOSZYN"SKI ADAM: Wypowiedzenie traktatu z Polską. 
G O S P O D ARK A N A R O D O W A, bez wątpienia stanowi gest nieprzy-

wyd. IV uzupełnione, około 400 str. I jazny wobec Polski. jednakże HiUer 
druku na bezdrz. papierze. Cena w kładzie nacisk na fakt, że nie oznacza 
przedpłacie: zł 3,50 w broM:., a to bynajmniej zmiany jego zasadni-
zł :l,- v opr. plóc. czego stanowiska. i że "o ile rząd pol-

Uka~e się w grudniu br. ski chce doprowadzić do nowego ure-
Zgłoszenia i naletność za jedną gulowania umownego swoich stosun-

książkę należy nadesłać pod naszym k6w z Niemcami, to odpowie on chęt-
adresem d{\ 1-go czerwca br., wpłatę nie na ten apel". 
za ci rugą książkę należy uiścić do 
1\T7.eśn ia, a za trzecią do listopada br. O ile chodzi o re~ztę - pisze "In-

Poza prenumerat& ceny b~a. znacl- formation" - to w przemówieniu 
nie wyższe. kanclerza znajdują się dawne twier-
Antoni Gmachowski i S-ka dzenia. dotyczQ.ce problemu kolonial­

nego. który to problem może być za.-
Spółka Wydawnicza łałwiony pokojowo. 

Częstochowa, DąbrOWSkiego 55, 'V cał~'m ~Zf'regu tl~tępów przebija 
konto w PKO. nr 309.593. pewnego rodzaju niezclawanie sobie 

D 1._ sprawv z rz('r7,~' wif'tości. !{Anclerz 
... ______________ .. '" ~wiadcza p. Bernut - twierdzi, że 

żadne z państw, z którymi Rzeeza 
związana była deklaracjami, stanowią­
cymi zobowiązania z jej strony, nie 
może śię skarżyć, by Niemcy posta­
wiły żądania, będą.ce w sprzeczności z 
tymi deklaracjami. Zapomina on zu-

Waszyngton 
L o n d y n (Tel. wł.) Jak donoszą. z 

Waszyngtonu, po przemówieniu Hi-
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pełnie o różnych traktatach, jak np. 
trktacie arbitrażowym c7esko - nie­
mieckim, jak również o traktacie gwa­
rantującym niepodległość Austrii. 

'Widoczne jest, że Hitler zmierza do 
rozdzielenia opinii państw, zaintere­
sowanych w organizowaniu oporu 
przeciw napastnilwwi przez celowe 
przeprowadzenie dystynkcji między 
zainteresowanymi państwami. 

Przemówienie Hitlera giełda pa­
ryska ze swej strony przyjęła z całym 
spokojem. Przemówienie to - zda­
niem kół giełdowych - oznacza, że 
kanclerz Hitler, obawiając się wojny, 
zamierza w dalszym ciągu kontynu­
ować swą akcję dyplomatyczną.. 

Rzym 
(d) War s z a wa. (Tel. wł.). Rzym­

ski korespondent "Kuriera Warszaw­
skiego" donosi, iż ostatni fragment 
przemówienia Hitlera poświęcony Pol­
sce, omawiający skutki polityki Berli­
na wobec Wars~wy, prowadzonej po 
okupacji Cz.ech i Moraw, Kł.ajpedy oraz 
częściowo Słowacji, polityki skrajni~ 
odmiennej od postępowania WłocL 
wobec wszystkich państw bałkańskich 
po złączeniu się z Albanię. - komen­
towany jest w tym sensie, iż stosunki 
polsko - niemieckie powinny być 1V in­
teresie pokoju europejskiego jak naj­
szybciej wyjaśnione po linii pokojowe-

1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIlllllllllllllllllllllillnllllJRllmmmnmmllmmnmll 

Kino "Palladium" Łódź 
NaJpl~kDłejllZa bajka kolorowa 

"Królewna Śnieżka" 
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. 
tiera żadnego oficjalnego komunika­
tu nie wydano. Ogólnie uwazaJą, że 
Niemcy nie zamknęli drzwi do dal­
szych rokowań. 

W obecnej chwili podsekretarz Hull 
~tudiuje jeszcze tekst przemówienia. 

Departament Stanu oznajmił jedy­
nie, że nie chce uważać mowy za for­
malną odpowiedz na apel prez. Roo­
sevelta. Niektórzy członkowie kongre­
su wyrażają. szczere zdziwienie z po­
wodu tonu mowy, inni zaś nazywają 
mowę zawadiacką i bluffem. 

ROOSEVELT SPAL W CZASIE 
PRZEMÓWIENIA 

"Petit Parisien" w depeszy 
z Londynu podkreśla z zadowo­
leniem ironiczny komunikat radia 
angielskiego, że jeśli Niemcy czują się 
istotnie okr/łżone lub zagrożone, to 
Wielka Brytania gotowa jest im dać 
równe zapewnienia gwarancji przeciw 
agresji jak poczynione ostatnio. Tak 
samo w depeszy z Waszyngtonu, za­
równo "Petit Parisien", jak i reszta 
prasy podkreśla, że prezydent Roose­
velt spał w czasie całego przemówie­
nia kanclerza Hitlera 

Kowno 
(d) K o w n o (ATE). Przemówienie 

Hitlera wywoła.ło ,.,. stolicy Litwy dość 
duże wrażenie. Aczkolwiek kanclerz 
oświadczył, że jest pokojowo nastrojo­
ny wobec Litwy, oświadczenie to przy­
jęto do wiadomości z zastrzeżeniami. 

Władze litewskie obawiając się wy­
bryków poleciły Wzmocnić posterunki 
policyjne przed gmachem poselstwa 
niemieckiego, a również przed doma­
mi, w których znajdują się lokale nie­
mieckich organizacyj. 
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IOllia ~rle~rowa~li ~ol~roienie ~o ~oń[a 
Znamienny artykuł "Timesa", pisma, które wyraża poglądy kół pOlitycznych Wielkiej 

Brytanii 
. L o n d y n (PAT). "Times" w art y- być załatwione na jakichkolwiek in- r ile Niemcy nie postanowią. o.balić po­

kule wstępnym omawia mowę Hitle- nych warunkach, zaś fakty dokonane koju. Vi. Brytania gotowa jest na po­
ra i pisze, co następuje: natrafią na czynny opór zarówno ze kój, oparty na wzajemności, ale nie 

"Czasami przemówienia Hitlera są. strony Polski, jak' i krajów, zobowią- w mniejsz~'m stopniu, niż Niemcy nie 
narzędziami groźby, a w innych zaś zanych do przyjścia jej z pomocą;'. zda ona swoich zobowiązań i swego 
wypadkach pozornie co najmniej są. Co do perspektywy na przyszłość, losu na łaskę i niełaskę przewagi 
narzędziami samoobrony. Gwałtowna to - zdaniem "Timesa" - świat, a zhroje!] niemieckich. 
oratorska swada, gorący emocjonal- przede wf;zystkim Hitler, stoi przed Dozbrojenie brytyjskie zostanie 
ny zapał, którym posługiwał się Hi- wyborem albo rozmów, albo wieczne- przeprowadzone do kOllca i zap~wni 
tler przy innych okazjach, były mniej I go impasu, alho też wojny, gdyż jest odpowiedne środl{i do honorowama w 
widoczne. Już ta cecha przemówienia rzeczą. pewną, że nie bQdzie wO.iny, o pelni zobowią.zall. brytyjskich. 
sama przez się stwierdza słuszność 

tezy, że orędzie prezydenta Roose- ~1II111"'1I"1II11111111"1II11"1I11111111111111111111111111111111111111\1111111111111J111"1II1111\111111111J1111111111111"1II1II11111111111ł1"1II~ 
velta było na czasie. Kanclerz Hitler 

jest w defensywie. - T d· .,. Z K' I St f ,,-
Stwierdzają.c, że kluczowym zda- S om rugi pOWleSCI a ro a e ana § 

niem wczorajszego przemówienia było "S " S 
to, w którym kanclerz oświadczył, iż S B EZ P IIATN I E ~ 
nie podjął żadnego kroku, który by S OTRZYMAJĄ ....., S 
naruszył prawa innych, "Times" za- S § 
pytuje: Jakże jest możliwym, aby slo- S S 
wa te były wypowiedziane przez czło- S wszyscy ci Czytelnicy nasi, którzy p~enumeratę "Or~downika" S 
wieka, który zniszczył wolność Czecho- S za miesiąc maj (2,50 zł) uregulują najdalej do 4·go maja. S 
Słowacji. Skłoniło to prezydent U. S. S K . . k"1 t" ~ 
A. do podjęcia kroku bez precedensu S SląZ l rozes emy prenumera orom w CIągu mala. S 
w polityce, a Wielką. Brytanię do od- ~ Administracja ORĘDOWNIKA ';.,j-
stępstwa od dotychczasowej polityki. . " 

Hitler żą.dał od świata, aby wie- 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
rzył, że Niemcy mogą sobie rościć 

Kondolencje 
Stronnictwa Narodowego 

po zgonie ks. Oomańskiego 
Z okazji zgonu przywódcy Polonii 

polskiej w Niemczech, śp. prezesa, ks. 
prałata dra Bolesława Domańskiego, 
wybitnego krzewiciela świadomości 
narodowej na obczyźnie, Zarząd Głó­
wny Stronnictwa Narodowego, które 
oddawna czuwa nad stanem polskości 
na Zachodzie, przesłał Związkowi Po­
laków w Niemczech serdeczne pismo 
kondolencyjne, przyłączają.c się do 
żałoby, jaka okryła wszystkich Pola­
ków przez śmierć śp. ks. patrona Do­
mańskiego. (s) 

Zamknięcie granicy 
hiszpańsko - francuskiej 

Perpignan. (PAT) W dniu wczo­
rajszym z nieznanych motywów zosta­
ła zamkl-ięt,a 'na odcinku Le Perthus 
granic,a hiszp.a11ska. Grup,a wychodź­
ców, skł,adają.ca się ze 150 osób, pocho· 
dzących z obozu Bar Cal'es , zmuszona 
została do powrotu do Francji. 

Cyklon szalał w Meksyku 
M e k s y k (P AT). CykIM zniszczył 

północną część stanu Nueva Leon w 
pasie o długości około 720 km, a sze­
rekości 80 km. Na skutek cyklonu 

I 
przerwane zostały połączenia telegra­
ficzne i telefoniczne. 6 osób zostało 
zabitych, 30 odniosło rany. 

• prawo historyczne do przekreślenia 
niepodległości Czechów i rzą.dzenia ni­
mi wbrew ich woli jako obywatelami. 
drugiej klasy. 

"Ta nowa reakcyjna i śmieszna 
pretensja historyczna nigdy nie zo­
st8.ła przedłożona premierowi Cham­
berlainowi w Monachium - pisze 
"Times". Dlaczego więc w takim ra­
zie - zapytuje dziennik - zwołana 
została konferencja monachijska? 

Dla ni[h to jest niezrozumiałe 
Jeśli chodzi o zerwanie brytyjsko­

niemieckiego układu morskiego, to \V. 
Brytania może sobie na to pozwolić, 
aby nie przejmować się zbytnio tym 
zerwaniem. 

Kanclerz Hitler wskazuje na swoje 
propozycje wobec Polski, jako dowód 
czystości swych intencyj we wschod­
niej Europie. DlaczegO' więc odrzucili 
Polacy te "wspaniałą" propozycję -
zapytuje i.roni.cznie "Ti.mes"? 

Polska wcale nie odmó\vila roz­
mów w sprawie Gdańska i komuni­
kacji przez Pomorze, wprost przeciw­
nie, ale obecny układ, który zostal 
zamącony nie z inicjatywy Polski. 
lecz z niemieckiej, ulega zerwaniu. 
Rozmowy nie są wykluczone między 
pokoJowo nastrojonymi Niemcami a 
silną Polską,. Ale sprawy te nie mogą 

Min. Gafencu odjechał 
do Rzymu 

P a ryż. (P A T) Min. Gafencu udaj 
się rano w towarzystwi-e amb. Tatare­
scu na Quai d'Ors.ay, gdzie przeprowa­
dził dłuższą. rozmowę z generalnym 
sekr,etarz-em Ministerstwa Spr.aw Za­
granicznych Leg-erem. O godz. 15 min. 
Gafencu przeprowadził ostatnią roz­
mowę z min. BonneI e-m, wiec.zor·em zaś 
o godz. 10,30 opuścił Par~"ż, udając su: 
do Rzymu. 

Po "rozmowach min. Gafencu wyda­
no następujący oficjalny komunik.at: 

" vV czasie swego przejazdu przez 
Paryż rumU1/s1ci minister S1)1'aw zagra­
nicznych Gafencu przeprowadził szereg 
rozmów z premierem Daladier i mini­
strem spraw zagr. Bonnet. Rozmowy 
te po::,wolily na poddanie dokładnemu 
zbadaniu wszystkich zagadlliC11, doty­
czących stosunków francusJrp - rumU1i­
skich oraz utrzymania pokoju europej­
skiego. Ministrowie u'yrazili zadmuole­
nie z doskonalej identyczności swych 
poglądów." 

A:::-, NA OOIl~(1YM 
'~\~U(!ZYNJ<U 

Germanizowanie nazwisk 
polskich w Niemczech 

w ostatnim czasie odbywały się na 
Śląsku Opolskim tzw. kontrole wojsko­
we. Przy tej okazji wręczano osobom, no­
szącym nazwiska polskie arkusze, sluta,­
ce jako wni.osek o przeprowadzenie zmia­
ny nazwiska na niemieckie. Równocze­
śnie tę samą akcję prowadzi - jak wia­
Oomo - od dłuższego czasu Związek 
),liemic('kiego Wschodu 

Reakcję prasy niemieckiej charakteryzuje dość spokojny ton 
B erl i n (PAT). Podobnie, jak i 

pierwszą reakcję wczorajszą prasy, 
l'ó\'mież i dzisiaj w odniesieniu do 
Polski reakcję prasy charakteryzuje 
dość spokojny ton. 

Jeżeli chodzi o komentarze. prasy, 

• 

to ograniczają. się one w artykułach, 
czy też nagłówkach, do stwierdzenia 
obecnego stanu stosunków polsko-nie­
mieckieh. W podobny sposób odnosi 
się prasa niemiecka również do W. 
Brytanii, natomiast w stosunku clo 

Wielka Brvtania żąda ' wyjaśnień 
A.łnbasaf1or HC1łclerso '''' otl,i!! ",ul polecenie ro~m6u'iellia 

sie. ~ 'łni». RUIlleutJ'o11em 
L o n d ~. n. (PAT). D;,o;iel1l1iki dono­

szą, że ambasador bn lyjski IV Berli­
nie sir Keville Hendel'son otrzyma 
polecenie zobaczenia się jak naipl'ę­
dze.i z min. Ribbentropem, celem uzy­
skania od niego wyjaśnień co do nie­
których punktów mowy kanclerza 
Hitlera, a zwłaszcza co do oś",iadcr.e­
nia, iż kanclerz hQdzie bard7,O szczę­
śliwy, Jeśli uda mu się nawią.zać ro­
kowania z \'i'ielką Bn,tanią o nowy 
układ mOl'i:'ki. 

'Yielka Brytania zap.dać zaUlicrza 
rząd Rzeszy, co oznacza ten zwrot ",' 
przemówieniu kanclerza i jakiego ]"O. 

dzaju no\\'y układ morski Niemcy ' li-

ważah'b" za możliwe Za\\TZeć. Hząd 
br.\·tdf;k·i ma również żądać w~-jaśllie­
nia co tło ]J],opoz~·c.i i, jal\cJ, ur'i:~'nił 
kanclerz IV odpo\\ iedzi na :1.<.\ -lanie 
prezydenta Hooseyelta udzielcni'l za­
pewniema nieagre~ji :30 paJ\st\\Ol1l 
wrmienion.\"tl1 w oJ"Qdzin noosevelta. 

Sir Ncville HCllderson podkr,~ślic.: 
ma z 1lacis kiem ,,'obec Ił ibben trop 0., 

że obecna polit .\'l~a 'iVielkie.i Brvtanii 
niesłuf;zuie określana jest w Niem­
czech jako polit.d,a okl':}żania. \ nl11a­
sadoJ' wskazać ma, że pol it~'ka bl·~· t~-.i ­
ska zmierza jedynie do utrzymania 
pokoju w Europie i do ohrony państw 
europejskich przed agrei'ją.. 

Głosy prasy włoskiei 
Pisnw ll'loskic ,wtlkl'eślajc{, i-e ln'OlJO~ycje Hille'Nt Po[.slw 

O(lt'~ucil o. 

R z y m. (PAT). "Popolo di Roma" 
kon1cntując w artykule wstępnym mo­
wę Hitlera pisze, że jest ona gwałtol\\'­
na, ale równocześnie w\-raźna Niem­
cy rewindykował~, lub 'będą ~ewi1ld~' ­
kowały w przyszłości zdaniem 
dziennika - tel',l·toria bądź zamieSZl{a· 
ne przez Niemców, bądź tel'~·toria, któ­
re stanowiły dawniej cZQŚć cesarstwa 
niemieckiego, bądź też te, które nale­
żały do tego cesarstwa jak kolo,lie 
zamorski e. \V swej wC7.0rajsze.i mowi ~ 
Hitler ponownie postawił ż:}dania ko­
lonialne, ale powtórzył raz jeszcze, że 
wojny o to nie będzie. Jeżeli chodzi o 
Polskę, pismo stwieJ'dza, że propozy­
cje Hitlera zostałr oclrzucone. 

,,\Iessagero" w art~' kule wstępnym, 
stwierdziwszy, że powodem wypowie­
dzenia przez Hitlera traktatu z roku 

1934 jest układ polsko-ang'ielski, pi­
sze: 

,,\\'arszawa utrzymuje. że uklad 
z Lond~"nem ma ten sam charakter, co 
układ z Pan' żem, zawarty przed ro­
kiem 1934. Z punktu widzenia ściśle 
dyplomatycz1lego jest to pogląd słu~z­
ny, ale z punktu wic1zenia psycholo­
gicznego Hitler ocenia sytuację ina­
czej, dopatrując się w układzie pol­
sko-angielsldm udziału Polski w poli­
tyce okrążania Niemiee". 

Propozycje Hitlera są - zdaniem 
"Messagero" - umiarkowane. Rów­
nież z \Varszawą Hitler nie zrywa mo­
stów. Mowa Hitlera - konkluduje 
"Messagero" - .iest mocna, ale umia\,­
kowana i pozostawia wszystkie drz\\ i 
otwarte. 

Trudno zrozumieć to rozumowanie 
,)is~e koresllondent dyplo'ł'łlatyc~ny uTiTnesa" na . margine­

sie 'J'ł'W 'wy Hitlera 
L o n d y n. (PAT). Prasa angielska I Korespondent dyp.lomatyczny "Ti­

obszernie reagują.c na przemówienie mesa" pisze, co następuje: 
Hitlera, koncentruje swoje komenta- ł "Co si(,l tyczy w~'po\Yiedzenia pol­
rze przede '-"szystkim na stosunkach sko-niemieckiego układu o nieag!'esji, 
polsko-niemieckich. trudno zrozumieć rozumowanie kan-

prezydenta Roosevelta ton jest zacze­
pny. 

"Boersen Ztg.", nawiązując do wy­
powiedzenia traktatu morskiego z W. 
Brytanią. dowodzi, że Londyn winien 
sam sobie przypisać wynikające stąd 
nieprzyjemne skutki. Być może, iż II 

trch, którzy w ostatnich tygOdlli~ch 
wywierali w Warszawie swe wpływy, 
odezwie się sumienie. 

Kanclerz Hitler - dowodzi dalei 
pismo - rzucił jaskrawe światło na 
propoz~-c.ie, jakie Niemcy poczyniły 
Polsce. Odrzucenie tej propozycji na­
z~-wa "Boerf;en ZLg." "niczrozumiałym 
i zaclzh\·iającnn·'. 

clerza Hitlera w tej sprawie. 
"Hitler w~'po\V ieclział układ dlate· 

go, że Polf;ka nawiązala ściślejsze sto­
sunki z Vi!. Brytanią, a więc z tym 
właśnie mocarstwem, z którym Hitler 
- jak OŚwiadCZYł wczoraj i niejedno­
krotnie przedtem - sam pragni.e u­
trz~'mać specjalnie pTz~'jazne stosun­
ki. Oś\\'iaclcza on, że zmuszonv bvł do 
zerwania układu. gdyż PoiSka' nie 
rhciała prz.l"jąć jego propozycji. Inny­
mi słow~-, pOllie~\'aż Po!ska nie chcia­
ła pozwolić mu na of;labiellie tej wła­
śnie suwerenności, którą, Hitler sam w 
układzie t~' m przn'zekł utrzymać. Do­
pieJ'o połm"G terminu, na jaki układ 
zostal za\\"art~', llpl.n1<;la, gd~' kanclerz 
Hitler go z e]'\\' a!. 

"Po pochlonięciu Czech i \1.0I"aw 
:\'iemev \\'y sullQI~' w spJ'awie Gdallska 
pJ'opoz ~·r .ie, l<tóre Pol"lHt uwała za nie 
cło prz~·.i\,cia. N'iemc~' Obwiniają W. 
BJTtanię· że ~powoclo",ała nieugiętość 
stanowiska Polski. '" rzeczywistości 
jednak. jr.k ofie.ialnie oświadczono w 
Londynie WCZOl"Il.,i wieczoJ'em, gwaran­
cja bn·tyjska uchielolla 7:ostala wów­
czas, gcl? stanowisko Polski bylo już 
wrraźnic zajęte. 

Grecia nie pOdeimie 
żadnych rozmów 

A ten y (PAT). Stwierdzają tu, że 
wiadomoś c i , ohiegają.ce IV pl'aSJe za­
granieznej, jakoby rząd grecki prowa­
dził rozmowy na temat ewentualnych 
cesji te-rytorialnych, nie odpowiadają 
prawdzie. Rząd grecki jest stanowczo 
zdecydowany nie podejmować żad­
nych rozmów w tej sprawie. 

o 900 milionów więcej 
R z y m (PAT). Projekt budżetu mi­

nisterstwa lotnictwa na rok 1939/40 
przedłożony został Izbie. Prze\\'idziane 
w~' da [ki w~' noszą 2 miliarcl~' 11)0 milio­
nów lirów, a wi~c o 900 milionów li­
rów więcej niż w roku ubi*~łym. 



SPRAVVY GOSPODARCZE 

W bieżQ.cQ. niedzielę, dn. 30 kwiet­
nia rb. rozpoczęły si~ w Poznaniu 
XIX Targi Poznańskie. Trwać one 
będą. do 7 maja rb. włą.cznie. 

Targi Poznańskie zrodziły się z 
potrzeby chwili. Niespełna 2 lata po 
odzyskaniu niepodległości, Poznań, za 
inicjatywą. sfer kupieckich, zdecydo­
wał się na urządzenie stałych Tar­
gów, które od tej chwili związały się 
z życiem gospodarczym - już nie tyl­
ko dzielnicy wielkopolskiej, ale całej 
Polski, dzieląc losy jego rozkwitu i 0-
słabienia. 

W dotychczasowej historii Targów 
Poznańskich zarysowują się wyraźnie 
do okresy, mianowicie: okres inflacji 
1921-1924, okres poinflacyjny 1925 do 
1929, okres kryzysu 193{}-1934 oraz 0-
kres poprawy gospodarczej od r. 1935. 

A. W pierwszym okresie potrzeba 
powstania i istnienia Targów Poznań­
skich była zupełnie oczywista. Po­
szczególne człony organizmu gospo­
darczego Rzeczypospolitej zrastały się; 
przemysł i handel musiał przestawiać 
się na nowe źródła zakupów i nowe 
rynki zbytu. W tym chaosie, który 
towarzyszył procesowi unifikacyjne­
mu, Targi Poznańskie stanowiły pła­
szczyznę, na której przemysłowcy i 
kupcy polscy poznawali się, porozu­
miewali, orientowali się w nowych po­
trzebach i możliwościach produkcyj­
nych i handlowych. Przyszły historyk 
powojennych stosunków gospodar­
czych niewątpliwie poświęci jednę. z 
pierwszych kart swej pracy doniosłej 
roli, jakę. Targi Poznańskie odegrały 
w pierwszym etapie naszej drogi ku 
niezależności gospodarezej. 

B. W drugim okresie (1925-1929), 
który rozpoczął się z chwilą stabiliza­
cji waluty krajowej, zadania Targów 
wzrosły o jedno jeszcze, ważne zada­
nie. Targi musiały pełnit funkcję już 
nie tylko łę.cmika międzydzielnicow~ 
go, ale i musiały przeję.t na siebie 
mandat łącznika Polski ! zagranicą. 
Z chwilę. stabilizacji waluty złotowej 
powstała możliwośt rozwinięcia przy­
wozu i wywozu. Targi Poznańskie, 
nabywając w r. 1925 charakter targów 
międzynarodowych, walnie przyczy­
niły się do rozwoju naszego handlu 
zagranicznego. Dość powiedzieć, że w 
r. 1928 stosunek ilościowy wystawców 
zagranicznych do krajowych wyniósł 
42 pct. Szczytowym punktem II okr~ 
su była Powszechna Wystawa Krajo­
wa 1929 r., zainitjowana już w r. 1923 
przez ówczesną dyrekcjł) Targów. 

C. Trzed okres. datują.cy od za­
kończenia P. W. K. do r. 1934 był okre­
sem najtrudniejszym. Gwałtowne 
przesilenie gospodarcze, które dało się 
we znaki całemu światu, odbiło sił) 0-
czywiście również na Targach Poznań­
skich - pod postacią spadku ilości 
,,'ystawców, pomniejszenia się zajęte­
go metrażu i skurczenia się obrotów 
targowych. Mimo wspystko, także i 
w tym trudnym okresie Targi spełnia­
ły wdzięczne zadanie: hamowały one 
skutki kryzysu i przeciwdziałały je 
go pogłębianiu się. 

D. Wreszcie w czwartym okresie 
Targi Poznańskie weszły w ostatni e­
ta.p pracy. Z roku na rok rośnie ilość 
wystawców i zwiedza.jących, rośnie 
metraż zajęty, rosną obroty. Targi 
Poznańskie kroczą po nowej linii roz­
woju i rozmachu. TreM targowa wzbo-
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g- Poznańskie 
gaca. sił) o nowe tematy wystawienni- Dotychczasowe zaś działy różniczkują 
cze. Targom Poznańskim przybywa się, specjalizują się, wyodrębniaj, się 
nowy, wielki klient - rzemiosło, które w osobne grupy, jak np. grupa wy­
dzięki doświadczeniom poczynionym twórców narzędzi, grupa przemysłu 
na. Targach krzepnie tak dalece w rowerowego itd. Salon automobilowy 
swej organizacji handlowej, iż dzisiaj rozrasta się do rozmiarów imponują.­
już utrzymuje stosunki handlowe z cych. 
zagranicą., wywożąc na obce rynki Zainteresowanie zagranicy dla Tar­
masowe swe wytwory. I gów Poznańskich nie słabnie; objawia 

Poza tym powstają nowe działy, ta- się ono w liczbie około 20 państw, któ­
kie jak pawilon wyna~azków, dział rych produkcja reprezentowana jeElt 
chałupnictwa i przemysłu ludowego. na imprezie poznańskiej. 

• 
Nad sprawami produkcji i obronności kraju 

rad~il sutnorttąd gospodarctty lCOj. kieleckiego 

K i e 1 e e (pr). W Kielcach odbyła należyte uregulowanle obrotu hancJlo­
się ważna konferencja przedstawicieli wego zbożem, pozostaję.eego obecnie w 
samorządów gospodarczych woj. kie- rękach pośredników obcych, ciągnt­
leckiego. Na konferencji tej omówio- cyeh duże zyski z tego źródła i wpły­
no szereg bardzo ważnych spraw, in- wają.cych sztucznie na podnoszenie 
teresujących poszczeg6ne działy wy- cen. 
twórczości. Zaradzić obecnemu stanowi mote 

Dłuższą. debatę wywołała sprawa również rozbudowa sieci spółdzielni 
inwestycyj rolniczych w woj, kielec- rolniczo-handlowych. Obecne obroty 
kim, mająca wielkie znaczenie nie sp6łdzielnl takIch na terenie woj. ki .. 
tylko pod względem og6lno-gospodar- leckiego wynoszę tuż około 5 m.W.o­
czym, lecz i pod względem obronności nów złotych. 
kraju, bowiem woj. kieleckie jest na- Następnie przedstawiciel Izby Roł­
turalnym śpichrzem COP. Zamierze- niczej referował sprawę nowego pra.­
niem Izby Rolniczej jest jak. najszyb- wa przemysłowego, omawiając pro­
sza i najszersza. rozbudowa urzą.dzeń jekt opracowany przez Zw. Izb Prze­
rolniczych w województwie. Do za- mysłowo - Handlowych. Chodzi tu 
sadniczych postulatów w tej dziedzi- głównie o zliberalizowanie zasad na­
nie należy sprawa budowy średniej dawania uprawnień do wykonywania 
wielkości śpichl'%ÓW zbo1:owych, które rzemiosł. Konferencja postanowiła po­
gromadzit będą zapasy zi&nla równo- wołać do życia podkomisję do sprawy 
miernie na terenie całego wojewódz- nowelizacji praw" przemysłowego. Da.­
twa. Ma to szczególne znaczenie w lej podniesiono komec:moś6 pogłębi .. 
wypa.dku potrzeby żywienia ludności ma wiedzy zawodowej w nemlośle a 
w chwilach wyjątkowych, kiedy tran- zwłaszcza ustalenia liczebności ter­
sport stanowi główną trudność. Po- minatorów, co ma duże znaczenie ze 
wiaty, posiadające stale niedobory w I względu na stale wzrastającą chłon­
produkCji zbóż, otrzymają w takim ność warsztatów, oraz pomeby COP, 
systemie potrzebną ilość ziarna. gclrle odczuwa się duży brak dobrych 
$pichrze zbożowe pozwolił nadto na fachowców. 

R~prezenta«-,'"ne .kino "BI..4LTO"w .... odzl 
l"o~J' ti!Im 4) m~ wiet1ciegtO komlPooyron owla,n)' melmli/l nll.i<pi~kni~dMJ'eh )@co 
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W rolach gł&wnych: najw&panialMy tenor świata Beniamino GigIi, !lJlakomU1I ut. dram. 
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Grudziądz - basł.ion polskości 
C:::as najwy;iszy pJ·ttywrócić GI'ud:::;a,dzotłJ'; nale~ne 'mu staJw· 

""isko w i:YCił.ł gospodu,,.c~y'm Polski 
G r u d z i ł d z, 29. ł. (d) Coraz wy­

datniej uwypukla się ,rola, jaką Kró­
lewskie Miasto Grudziądz, liczące 60 
tys. mieszkańców, a więc największe 
na pograniczu, odgrywać powinno nie 
tylko z tytułu swej historycznej prze­
szło.ści, ale i z tytułu swego polożenia 
i nastawienia na ekspansję. 

Oto kilka danych statystycznych z 
życia gospodarczego Grudziądza. Pla.­
cówek handlowych istnieje 1097, zatru­
dniających około 7000 osób a obroty 
handlu si~gają sumy 14,5 miliona zło­
tych. Placówek przemysłowych i rze­
mieślniczych z zapędem mechanicz­
nym istnieje 338, i 707 zakładów ręko­
(lzielnicz~'ch, łącznie zatrudniających 
dalsze 7500 osób. Obroty tej gah:zi się­
gają 18 milionów złotych. Podatek 
przemysłowy daje skarbowi państwa 
700 tys. złotych rocznie. Branża spo­
żywcza wykazuje największe rozdrob­
nienie. Na HO mieszkańców przypada 
1 sklep spożywczy, którego obroty wy­
noszą przeciętnie 1-1500 d. ~wiadczy 
to poniekąd o zubożeniu ludności mia­
sta. 

Ilość banków polskicb prywatnycb 
zmalała z 10 do 2, hurtowni kolonial­
nych również ~ 10 do 1. ~wiadectw 
przemysłowych kategorii handlowej 
wykupiono: w roku 1929 kat. I. 2, obe­
cnie 1, kat. II. 208 - obecnie 104, kat. 

III. 776 - obecnie 319, natomiast kat. 
IV. zamiast 250 - 537. Te cyfry świad­
czą. najlepiej o prawdziwej rzeczywi­
Rtości. 

A jaka jeRt przyszłość Grudzię.dza? 
Miasto to leży na najważniejszym 
f'zlaku komunikacyjnym kolejowym i 
drogowym \Varilzawa - Gdynia, ma 
dohrze rozwinięty ruch autobusowy, 
naj żywsze tętno organizacyjne na. Po­
morzu, wygodne połączenie kolejowe, 
daje największe ulgi w osiedleniu się 
przemysłu, l1ajliberalniej traktuje ob­
ciążenia podatkowe, ma najtailszy gaz, 
elektryczność i wodę, tanie tereny na 
rozhudowę. Czyż wyszczególnione wy­
żej zalety nie przemawiają za tym, b~' 
to miasto raczej otoczyć opieką? Z 
Grudziądza powinna kroczyć ekspan­
sja kultury gospodarczej na całą War­
mię i Mazur~. Należy wykazać, że dba­
my o to przygraniczne miasto i że eks­
pam.ja nasza nie jest wstrzymanę. lub 
ukrywaną· 

Czas więc zmienić kurs i niech 
Grudr.iądz istotnie będzie tym bastio­
nem na ziemi pomorskiej, który męż­
nie stawi czoło germanizmowi. 

Do Grudzią.dza należy kierować to 
wszystko, co mu umożliwi spełnienie 
historycznej roli w życiu gospodar­
czym, do czego Grudzię.dz jest powo­
łanym. 

Niepewne zobowiązania 
- na trwałe gwarancje 

(d) War s z a w 8 (Tel. wł.) Kore-I wego, który oświadczył mu: 
spondent londyński ,.Kuriera \Varszaw- "W rozrachunku strat i zysków Pol­
skiego" przeprowadzi I rozmowę z wy- ska zam ienila lymczasowe wątpliwej 

~ bitnym parlamentarzystą z obozu rządo- wartości zobowil\Zania Niemiec, które. 
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jak wynika s mowy Hitlera, Niemcy u· 
ważały za dogodną podstawę do wysu­
wania daleko idących żądań rewizjoni­
stycznych pod adresem Polski, nil trwa­
łe i niewzruszone gwarancje Imperium 
Brytyjskiego, że w razie napaści nie­
mieckiej W. Brytania przyjdzie Polsce 
z pom~ z całą swą potęgą." 

Fakt podkreślenia. przez Hitlera, łe 
zerwanie paktu z; r. t930i spowodowane 
zostało umową polsko-a.ngielską, zda­
niem owego parlamentarzysty nakła­
da na Anglię tym większy obowiązek 
w stosunku do polskiego sojusznika, a 
pl"qjęcie powszechnej służby wojsko­
wej jest dowodem, że W. Brytania nie 
zaniedba. niczego, by zobowit\Z8.llia swe 
skrupulatnie wypełnić. 

Oświadczenie Churchilla 
(d) L o n d y n (PAT). W czasie od­

czytu transmitowanego przez radio do 
Stanów Zjednoczonych, Churehill 0-
świadczył, że ton i treść przemówi en ia 
Hitlera stanowią pewien pos~p w sto­
sunku do jego poprzednich wystę.pień. 

Churchill jest zdania, że wspomnia­
ną poprawę przypisa~ należy orędziu 
Roosevelta, odrodzeniu idei wzajemnej 
pomocy w Europie, konsolidacji poło­
żenia wewnętrznego we Francji, oraz 
zbrojeniom brytyjskim. 

.,Należy jasno i wyra.inie powie­
dzieć, podkreślił mówca, te same tyl­
ko słowa nie wystuCZ4 do przywróce­
nia poderwanego zaufania, dopóki ale 
pójdą za nimi er:yny. Wypowiedze­
nie paktu o nieagresji z Polsk~ musi 
byt uważane za najdonioślejszy punkt 
przemówienia kanclerza Hitlera, 
tworzę.cy nowe zarzewie :ałepokoju". 

Gwmoancja tJryt,jslia 
dla Niemiec 'l 

(d) L o n d y n (Tel. wł.) C.z~~ pruy 
sobotniej wspomina o zamiarze rządu 
angielskiego za'proponowania Niem­
com gwarancyj przeciwko na.paści ze 
strony państw trzecich. Sprawę ~ 
ma wyjaśnić Henderson Ribbentropo­
wi podczas rozmowy, jak" odbędzie 
w najbliższych dniach. 

Dzienniki podkr~laj~ równie!, It 
układ polsko-angielski d~edł do 
skutku po odrzuceniu przez rzę.d pol­
ski propozycyj niemieckich, wobec cze­
go nie powinien on mieć wpływu na 
układ polsko-niemiecki z r. 193ł. 

Niemjecka Agencja "Europa-Press" 
podaje również - jak donoszą z Berli­
na - że rząd angielski za.mierza u­
dzielić gwarancyj Rzeszy. W dobrze 
poinformowanych kołach twierdzę., że 
rząd brytyjski powzią.ł tę decyzję aże­
by przekonać Berlin o jego błędnym 
mniemaniu co do rzekomej polityki 0-
krążania planowanej jakoby przez An­
glię· 

Węgierscy ministrowie 
w Berlinie 

B e l' l i n (PAT). Węgierski pre-
mier Teleki wraz z małżonką oraz wę­
goierski minister spraw zagranicznych 
Csaky przybyli wczoraj o godz. 14 min. 
30 z oficjalną wizytą. do Berlina. Na 
dworcu pojawili się celem powitania 
min. von Ribbentrop oraz poseł wę­
gierski Sztojay w otoczeniu członków 
poselstwa. 

Węgierscy mężowie stanu złozyli 
VI( godzinach popołudniowych wizytę 
'!lin. Ribbentrop'owi oraz zostali przy­
Jęci przez feldmarszałka Goeringa. W 
godzinach wieczornych przyjęci zo­
sfa1i węgierscy goście przez kanclerza 
Hitlera obiadem. 

Von Papen w Turcji 
S t a m b u ł (P AT). Niemiecki am­

b~sador von Papen złożył prezydf'nto­
Wl Ismet Inonu swe listy uwierzytel­
niające. 

Poiska - Rumunia 1:1 
(8])' Warszawa.. - W sobotę 

rozpoczęło się tu międzypaństwowe 
spotkanie tenisowe Polska - Rumunia. 

Pierwsoogo dnia. odbyły się d,,·;e 
gry: Baworowski pokonał Schmidta 
6:3, 6:3, 6:2, e. Tanacescu wygrAł nic· 
spodzi~Woa.ni~ z HebdłJ, 6:4, 6:0, ~:6, G:J· 
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o · ecanki a rzeczywistość 
Niemcy a "małe" narody - Echa podróiy gen. Rasztikisa w Berlinie 

(d) K o w n o (ATE). W tutejszych tym barbarzyńskim postępku wywoła- skierowani do Limm, gdzie będą zatrud-
kołach pOlityczno-gospoda.rczych sze- la w Kowni~ zrozumiałe wrażenie. nieni w za.k1adach im. Qoringa. 
roko komentowany jest wywiad, udzie- •• Od chwili ustanowienia "protektora-
l l k · j . przvmusowa emigracja tu" nl'eml'eckt'ego około i"'.OOO rol..··ni-on.y prasie itews le po powrocle z 6 •• v 'lJ\1l> 

Berlina przez naczelnego wodza litew- do Niemiec ków czeskich skierowano do pracy w 
skiej armii gen. Rasztikisa. (d) P r a g a (ATE) Nowy transport dawnej Rzeszy. Są to przeważnie ro-

W wywiadzie tym gen. Rasztikis robotników czeskich. złożony z 500 lu- botnicy przemysIu metalowego, bu do­
powiedział m. in. "Odpowiedzialne dzi opuści! w pi(\tek rano pociągiem wlanego. drogowego i górnicy. 
osobistości. z którymi wypadło mi z&- ~pec.jalnym Pragę. Robotnicy zostali 
llinąć się w Bulini~ ~knśW~ ~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

pragnę. jedynie dobrych stosunków z PRZEGLĄD PRASY 
Litwą i że Litwie ze strony Niemiec 
żadne niebezpieczeństwo nie grozi. Z 
przyjęcia w Berlinie, odniesionych 
wrażeń i wogóle ze swej podróży je­
stem zadowolony. Sądzę, że podróż 
ta była pożyteczna". 

Tymczasem wiadomości nadcho­
dzące z Berlina w sprawie rokowań 
handlowych świadczą raczej - jak 
podkreślają w Kownie - o atmosferze 
najzupełniej dla Litwy nieprzychylnej. 

Przejaw "niemieckiej 
kultury" w Klajpedzie 

(d) Kłajpeda. (ATE). Z tut.,)­
szej biblioteki miejskIej usunięte :w­
stały wszystkie książki litewskie, przy 
czym funkcjonariusze S. A., którym 
polecono opróżnić szafy biblioteczne, 
samorzutnie r; książek tych zrobili 
stos i podpalili}a. Zniszczyli VI( ten 
sposób również wiele cennych egzem­
plarzy bibliofilskich. Wiadomość o 

Inż. Doboszyński osiedli się 
w Warszawie 

Kra k ów, 29. ł. (b) We czwartek 
przybył do lokalu Stronnictwa Naro­
dowego w J{rakowie inż. Adam Do­
boszyński i bawił tam przez dłuższy 
czas. M. i. zapłacił on zaległe składki 
członkowskie. 

Inż. DoboSZyllSki w połowie mają 
'~nl iedzie z Krakowa i zamieszka na 
stałe w Warszawie. Stan zdrowia inż. 
Doboszyilskiego nie jest jeszcze naj-I 

l·~:wa straszna katastrofa 
T o k i o (PAT). W okręgl.l Kasuya 

VI" prefekturze Fukuoka wydarzyła slę· 
wrzoraj jeszcze jedna katastrofa. spo­
" odowana wybuchem gazu. Z 19 
g (\ l'I1ików 5 uratowano. 

Akcja ratunkowa prowadzona .fest 
z całą energią. ale dotychczas nie 
wiadomo, czy uda się uratować od­
ci('tych przez zwały węgla, które za­
tarasowały korytarze, górników. 

OGŁOSZENIA LEKARSKIE 

I Dr med. H. ZIOMKOWSKI 

I .ped. rhorób ~kM wenel'. ; mnrznpll'low" .. h 
Lódź. 6 Sierpniu 2, tel U8·33. 
Przyjmuje 1ł-12 I 8-9. W niedziele 9·12. 

Dr med. A. M~L"E 
sr:lec;alista chorób serca, krwi i płuc 
Z.odź, al. 'WólczaJia1ta 82 - orrTJ;muje 
5-7. telefon 24-29> - elektra -kardiografia 
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(Dokollczenie ze str. 3) 
kombinacjach. Nie będ"iemJ !flę oeląlla~ an 
to. co powie Berlin. 'l'rzeba więc twOl'llY~ tak 
wielki I tak zwartJ blok obronny przed r.­
bMnictwem. ab7 l!ledy', p6łll7m lałem lnb 
je."ienil\. gdy Berlin zechce ponowl~ IIwe Z'D­
l'Ilwa!e pretlmsJe w ' formie bardzlei bfll­
względne;!, ~tanęla w .. bronie praw. koaliej. 
lak potężn., ii s.m iej widok odbiel'Ze łMlhołtt 
do złl~epek". 

"Glos Narodu" pisze o sprawie 
Gdarhka i gotolVoi;ci bojowej Polski: 

. .. Gdańsk. Jako Wolne Miuto, m •• tat.t. 
ld6ry go poddaje' pod 8Dwerenn08~ Poł&łd. I 
P"lska reprezentuje gil w mil)dzynnrodowrm 
lIstroju. Złamanienl pakta o nieagresji byJ. 
ł.ądanie Hitlera nJe odmowa Polski. Twle'f' 
dzenie Hitlerlł jesl nieslyehllilym zuchw.l­
stwem. 

.. Hitler mówi, te RLł!sZ8 od 8wJch t"d.' 
nie oostll.pi, a got6w Jest do rokowali na leh 
podstawie. Polski DRr6d odpowiada mu zeoo­
nie i jednomy~lnie: tym bardziej my nie mo­
żemy nstaPlć; mamy za sobą prawo. A mamy 
takie silll I wolę obron7 prawa. 

"Hlstorycllna chwil •• kt6r" slw.rz.a mowa 
Hitlera, sast.Je polski uaród - n. lISez.,6ele 
_ dednoezon7 i gotow7 do odparcia kaide,o 
zaknsa na l'al().4ć i wolność Polski. 

.. Na atak bokserslti odpowiemy tnką obl'G' 
Jllł. że świat sad;,;iw! •• wroga lI8Pokol. Ru 
n. sawsze!... 'V porozumieniu li naszymi 
8l)ł'Zymierzelieami. t. m. Ii eabm łwialem. 
Cały świal doU Jut ma !I7..nŁain i 'Walhl, 
kt6ry Jest metodą III Rzeszy. Swiat JeKI 
Ilneeiw Niemcom". 

"K u r i er 
swe uwa,gi: 

p o 18 k i" tak f~rmuł·uje 

.. Zerwany 7.08tal m06t l,olsko·niemieekie/to 
porozumienia. Ceuą, jakiej cbee Hitler za 00' 
budowę tego mostu jest Gdańsk I eksterJ' 
["rialna auf.ostrada PI'7.C'I Pomorze. 

"Nie ma w P()Js~e ez/owieka, kt61'7 b7 ale 
rozumiał. iż jest to cenił nie do Pl'lIyJęela. 

"Nie ma takith If'varaney,i. które Pol"k. 
mogłaby takim kosztem okupIĆ. Nie może 
ich zwłaszcza dnstarC'lye Rzesza, która raz 
leszcze dowiodła. ii dwustronne robowiązania 
·~aciąga sili po to, aby wpierw li nieb Jedno­
stronnie ltol"LYl'ltnf. a potem _ . jednostronnie 
je łamać. 

.. l nie ma e7.lowieka w Pol~ce, kt6ry by nie 
r07.umiał, ;:e w ezasach ddsichzych !Iwa ran· 
lem niczależllego b)·to 811 nie pa k tli" •• le po­
gotowie materilllne I moralne narodn. 

"Przemówienie Hitlera może Jedynie u· 
mocnić to przekonanie I lO pogotowie Suge· 
stie zaś, llby4my zamienili je w strtepek papie. 
rlI. placąe 1.86 rezYJ;tnaeją z naszych 51IIs~· 
Rych. odwieeznyeh praw, ~ isfotnyell rila nil· 
szego bytu inlere6ów. z naRzej narodowej am· 
bicJi i dumy - spotka~ się mogą z j~dną 
tylko odpowledzia: 

.. Nigdy!" 

"c 'T. a 8" tak <>kreśla Hitlera i jego za­
pewnienia: 

.. Był, nie1.nany żolnien wojny" dzieknj~ 
OpatrlIności, że pozwoliła mo .. znald~ drogi, 
aby bez przelewu "rwi uw"lni~ lud z aaJ· 
głębs1tej niedoli i znowu wypro,,'adzl~,o 
WIWYŻ", ale równoczeŚłlie wyst«:puJe uad.ł II 
Ille1:wykll\ pas.ią rewizjonistYCznll. pragnąe 
jal{ mówi .. naprawi~ lo. co s7.ałanska prze­
wr&tność i ludzki nie rozsadek zburzyły". 

.. I{to wie, czy te dwa ostatnie określl'nin 
nie przepowiada !lobie proroczo kanclerz lJI 
Rzeszy sam 80bie. Momll" bnwlem wrBŹenie. 
ie na tych drogach. które znnluł. a kt4re 
niepotrzebnie ·przypisuJe Opatrzności Joź da· 

ZE WSPOMN8EŃ TOWARZYSZA HITLERA 

Hitler w 1909 roku 
.. The Xew FIenublic" ogła.'w:a wyjątki ze 

wspomnień dawnego towarzY'sza Hitlera, 
Reinholda Hanischa. Podajemy je - jalw 
·ba r·"l zo charakterystyczne pom'tej. 

.. w tym c7:a.sie Hitler i ja byliśmy jut 
dobrymi przyjaci6łmi. W.szyst.ko wied/l:ie­
]ii,my o sobie nawzajem. Jako cteeki (su­
de cki) Niemiec, miale1Il IInoene niemieckie 
p1'7ekonan1a narodowe i '.E tego powod'u 
lUJer przywiązał ai" do mnie. Od dziecka 
luh i łem malować. i jedynym m<lim marr;e­
niem było zostać mala1'1.em. Ale tycie 
wzięło inny obI'6t. 

"Duzo mi opowiadał o swojej roo'Z,inie. 
Jep.:o ojciec wieIokroinie odznaczył się jako 
urzędnik relny. Na przykład pewien mi e­
s'zkaniec \Vierlnia otrzY'mywal wcil\>t pne­
sylki cygar z Niemiec. Ojciec Hitlera 
zwrócił UI\·agę na lichy gatunek tych cy­
gaI'. Gdy oglą.dał pa~kę, jedno cygaro ailt 
złamało i w Y'Pa.o. l zeń bryl&'1lt. Tak ou> 
wykryto pl'lZemyt. 

"Po śmierci ojca rodzina Hitlera. otrzy­
mała emeryturę w wysokości 50 koron 
m i s: ęl'znie. ale ta kwota przypa{\ła f.B.­

mężnej siosLrze Hitle·ra, a on sam nic nie 
dostał. Roznoszeniem. 'POISył&k lD.ie mógł 
"robić dosyt aa tycie. ",,.Gf)e wkesorami 

zwykliśmy go Cl,ęstować w !!chrMll«ku 
kielJba-sami z końskiego mil?Sa itd. Było to 
nędozne tycie i kiedyś za'Pytałem go, na C() 

wło8ciwie czeka. Odparl, te sam n·ie wie. 
Nigdy w tyciu nie wid'liałem taJc i e.j bez­
radności w n,jedoli. 

"Kiooy mi powiedz·ia! o tych 50 koro­
nacll swej .siostry, za.pytał-e-m, czemu się 
do niej nie zwróci. Odrze:kl, że nie m<>te 
tego uO'bić, 1:>0 &iQsŁra świeżQ wyszła za­
mąt i potrzebuje pienięd.zy, je<dnakte na­
stawałem, 1:>0 7; dnIa l1a dą,icrl. bylo z nim 
coraz gorzej. Kaszlał i obaw:a!om się, że 
Diętko zachoruje. VVres'lcie pO'w'ied'Lia!, iż 
napisałby do niej, ale nie ma na czym. 
TCl'tet pewioo kupiec ze Śląs-ka austria­
cki&go i ja zaprowadziliśmy g<J do kawiar­
ni Al'thabera, naprzeciwko dworca. W tej 
kawiarni napifH\ł list do siosLry, proflZąC, 
jak mu poradziliśmy, o pM:y~ł8nie pe-..-nej 
s-umki na poete reatante. 

"Na par~ dni przed Bot.ym Narod~e­
niem. 1909 pieniądze nadlwtły. Tpgo '1'1"1 e­
~OO'u Hitler wróci! do schroniRka. p<>wie­
wając pięl;dziesięcio-koronowym bankno­
tem. Poradziłem mu, żwy pienia,dr.e scho­
wał, bb jet.eli kto je zQbaczy, 1>0 albo mu 
je IJkl'a'line., a,lbo popr()S'Z1\ o potycrk". 

lej Ble zajdzie. .Jest dalej pewae. te ~IJt. 
forma i 8pos6b. Jakim prze ..... ła d. Stan6w 
ZJednoezonyeb i Anglii. podsi.łaJ. r6wDle 
puekon7wuJ.eo. jak .oraee .. pew:aleaie .. ale 
Ilesynllem ani jednego krot.. kt61'7 aan­
nył\JJ eud1.e prawa". 

. "Ilustrowany Kurier. c ()-
d z i e n n y" piue po pro.stu: 

"IdU Id~le o ust~. dotJI!1I~J PolIkI. te 
stwierdzamy. te pod tym względem nie m. 
w Polsee iadnych r6żnic poglądów. 

"PoIska nie zeodzi sit .ni na od811łp!eole 
Gda6ska RzeslIJ nlemieekieJ. ani .a tlłde. 
"korytarz" przez PomOl"lle, ani na '.dne bane 
żądania ezy sugestie, kłóreby Ggr.nieu'" Jej 
8uwerennośc, jej uprawnienia I 8wobodfJ jej 
polit.yki mi~IJl,yntlro(lowej." 

"P o 1 s k II. Z II. C h ., d n i aU pi8lZe, co nA­
stępuje: 

.. Wprawdzie kallelerz. Hitler, m/lwi.e, 
ilosunkaeh II Polska. zgłosił gotowość Dawi,,­
zania now)'ch rozmów na temat stworzenia 
mojliwo~i lIątliellzkiegG współżycia, ale -
zdaje się - ie do rozm6w tyeb nie dojdzie 
7.b7t laŁwo i prędko. bo eeDJ ...,.sunlfJteS przez 
Hitlera nie przyJmiem7. 

"TrzebII, żeby Niemey wiedt:ieli, ii; Gda6sk. 
o kt6ry im ehodd. Jest wJaśnie tym gużłkiem 
przy szaeie Polski, G kt6rym Marszałek Śmi­
gły-Rydz powiedział na jednym ze zjazdów 
legtonlstów. te 1(0 nJe Gdd.m,. ... 

,.E X (lI' e s s P o r a n n y" ta'kie zajmu­
je stanowisko: 

"Oto eo trzebIl stwlet'dzlt: 
"Gdańsk mUfli zaellowa~ doł7ebezasowlI 

08obowoM prawnI\, pr!:,. ezym uprawnienia 
Polski nie mogą nJe tyllto ul~I: ładnemu 
uszczupleniu. ale także nie mogą byc pOddane 
nil'zyjej Iwntroli. Rewido. dotyez7~ moie tJI· 
leo tego. eo na wypadek nSIlD1fleia sit! Ligi 
Narodów z Gdnll~ka, m&:;rloby "'Jma"a~ nI)­
wego ukladu kompetencji. 

"O "allneJ innej platformie uie mote b)'~ 
nawet mowy. gdy t chodzi tu o r.ar.cadl\l nił'. 
dotyczl\ce żywotnych interesów P(t\"ki oad 
Hałtykiem. o ~tattlt prawn)' ob!\T.arn, gdzie 
rnaldnie sil) uHeie ·Wisl:r. oh~urn. lI~ra' 
fiemie. histoucznie i troap'ooartzo zwil\zane· 
go od wiek6w Jl l'ol~kll. 

..~iecht.e więc nikt w Nieml'7,e('h nie lu­
dd "Ię co do na" .. egll stanowiska. Bylo i hll' 
dzie nlewf.ful.I7.one". 

..FI O b O t n i kU piiYze w sprawie Gdań· 
ska: 

.. Wolne" Miasto Grlańsk znajduje sil: w 
tym "oIO'i:cnin. że obe>tmi Jego wladty, .. pro· 
tegowani" Pf1,I!lP; Berlin, nnlemOli:liwlaj" Ind· 
n()Ś('i gdall/ilki('j wyrażenie swobodnej !Iwojej 
woli. 

et y w tei sytuaeji nie b)'loby w,jśelem 
naJroz!!lIdnie;;szym i dla Polski i dl. F.llrGPJ • 
gdybJ protektor.t rzel'z,wiłlt, uad Gdnil· 
sklem przeszedl do rllk Rzee'A}'posPoUtej Pol· 
!lkiei, gdyby dot71'hcu8&we uprawnienia LI· 
Jri Narodów staly się uprawnienl.mi Pa1i· 
Htwa l'olskipgo? 

Bł"hłby to roznmllym - powtarzamJ -
i nsprawiedli wHmym historycznie rozwilł%a· 
niem problemu tdafiskie'9. 

Jak widać, cala. hez wyjątku prasa 
polska jest zgodna w swej opinii, jak zgod­
na i zwarta jest w·ola. calei,J nacodu pol­
skiego w &-prawie niemiecki~j. Taka jest 
odpowiedź Polski na mO·WIJ Hit.lera i t.a· 
kie jej stanowisko, z którego na jotę nie 
ustąpi. 

"Terao.: w Hitlerze nastą.piła zmiana. 
IladzHem mu, bv sobie kupH używany 
pla.s7.cz 1.imowy VI' dzielnicy żydowskiej. 
ale on S!i~ bał, że go tam okpią. Wobec 
tego poszliśmy we dwóch do lombardu 
rządowego Dorotheum. Tam nabył 1,& 12 
koron rlemny pŁaszcz zim()wv. 

"Hitler kopiowal akwarelą w(;1.tówki. 
p"zewa.tnie wiedeńskie widoczki. Zano-sił 
je do sklep6w... Dyliśmy obydwaj zaj~­
ci, nędl1,a siE! 7)mniejszyla, nadzieje wzr0l81y. 

"Na nies1:cz~ścil', Hitler nil(dy nie miał 
r.9'pału d'O pl'(1('y. Często Wpa.dlllem w roz­
pItC1., gdy 'l.d{)lbywałem obsl-alunki, a on po 
pro'Mu nie chciał ich wykonać. Na Wiel­
kanoc 1910 zarobiliśmy 4Q koron za du~e 
zamówienie i po-dzieHli~my si'l tymi pie­
niędzmi po rów,no. Gdy naznjutrz ral10 ze­
i3l':erllóJzy nn rlół 1:apytalem o Hitlera, 011-

paMo mi. te .iut. wyllzerlł z Nt'umannem. 
tydEl'l'l1. który również mietl'Lkał ." naszym 
rH'zytulku. I już nit mogl~ go ooszu:kac! 
przez ('8 łr t~-cl7,iel'l. Ogląclltł vYi edl'ń z Neu­
mannern i wiele c:Y.asu !\pędzał w mUlcum. 
Gdy gQ spylałem , co t<> w'f'zy&tko znaczy 
i czy mamy ilalej pracować, od'f.lOwi&d'liał, 
te chce o-detchnl\ć, te mu-si mieć wypo­
t'zynek. te nie jest ku1i-sem. Po t,.godni'll 
nie miał jut ani grosza. Gdzie się pienią­
dze podzialy? Potrafi! zjeść cztN'Y luu 
pip,ć ciastek z kremem w taniej cu"kierni, 
ale nj,gd~" nie pił i nlie palił. 

.,Prtypominltm sobie. że ldóregQś dnia 
·udaliśmy się do ratu~za obejrzeć witrate 

M"APA WYMIANY TOWAROWEJ 
POLSKI Z KRAJAMi NA LINII 

POŁNOC - POŁUDNIE 
Strzałki wskazujq w miliono.ch .tłotych 
obroty towarowe Polski % danymi kra­
j{l,mi. Z mapki tej niedwuznacznie wy~ 
nika, że zwiększenie obrotów handlo-
1('ych pomiędzy Polską 4 państwami 
I;attyckimi. basenu nadduno.jskiego oral 
lJalka'Mkimi - jest równoznaczne z go­
spodarczym uniezależnieniem Eur o p1J 
Srodkowej i Południowo - Wschodniej 
od Niemiec. Samo położenie geografiel­
no-polityczne Polski pomiędzy Niemca­
mi a Rosją Sowiecką wyznacza pa11slWU 
naszemu szczeg6lną rolę w kształtowa­
niu sloSllnków (JospodarczJlch tej części 
r:uropy. Zadaniem polskiej polityki go­
sf)odarrzej powinno być przekonanie 
:ai nlerp-sowanllch pań.stw, że uniezależ­
nienie się od gospodarki niemieckiej 
będzie dużq korzyściq dla wszystkich. 

Kino "C O R S O" w Łodzi 
Niezrównany film sensacyjny I 

DOLINA GIGANTÓW 
W roI. gł.: Wayne MORRIS, 

Claire TREVOR, Charles BICKFORD, 
I Frank Me HUGH N 10870 

Eden na ćwiczeniath 
L o n d y n (Tel. wł.) B .min. spraw 

7,ar. Eden powołany został na ćwicze­
nia. umii terytorialnej. Służy on w 
pułku artylerii w randze majora. (w) 

i na schodach zrobiło mi .. ię słabo. Hitler 
mnie sfukał. że dobrze mi tak, bo bal'dzo 
dużo palę. "Przecież trzeba t.roch~ pano­
wnć na.d soba," - mówił. 

"Lecz niestety sam nie panO'Wał nad so­
bą o tyle, hy się zmusić do pracy. Często­
kroć nie wit'rlzialcm, co zrohić z obstalun­
kami. bo Hitlera nie było i'lpo!;ohu zapę­
dzić do robot~'. Flankami siadywał w hallu 
i niby to malował, podcza.s g>dy ja olbmy­
ślntem ramki. Ale natychmiast wszczyna­
ły się spory poHtyczne, w których Hitler 
graf pierwsze skrzypce. Kiedy wieczorem 
\\Ta c ałem. musiałem nieraz zabierać mu z 
rąk kątomien, którym ,":ymachiwał nad 
głową· ~'ygla'8zając mowę. 

"Snuliśmy gC:rnolotne projekty, aleśmy 
żyli b~ll'(l'Zo skro-mnie. Gotowaliśmy sobie 
sami.: je-<Inego dnia kasZEl z margaryną, 
rlrugleogo margarynę z 'kamą. Kiedyś Hitler 
chciał si" popisać swa, 6ztuką kulinarną: 
Zl'ohił mlee,zną v,upę, która jednak zwa­
ż:da lSi~ na ser. Nazajutrz ja ugotowalem 
ta ką,t 'lUP'l i choć m6wił, że nie chce iej 
skos:7.,tować, pocz~towałem go. Zapyt"ał 
jak ja, zro'bilem. a ja mu rzekłem, ~e~ 
robił wszylS'tko QdwrotIl'ie nit on i dlatego 
się udała. 

.. Bioliznę ta kte pl'31iśnw wlas-noręczn ' e. 
H!tler mial.tylko j&dną koszulę, i pee 
Wlen SaksoIlczyk 7Jwykł był mawiać, że 
nllzajulI"T. będzie piękna pogoda, bo Hitler 
uprał sol:lie koszul~. 
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Kalendan rzym..kat. 
Niedziela: Katarzyna 'w. 
Polliedzlałek: Filip i 'Ja­

kób 
Kalendarz Ilowl.6sJd 

Niedziela: Chwalisława 
Poniedziałek: Lubomir 

Słońca: wschód ł.25 
zachód 19.15 

Długość dnia U g. 50 mln. 

Kslętyca: wschód 15.35, zachód 2.47 
Faza: 3 dzie przed pełnią 

Adre~ redak[ji i admininra[ji I tOdli 
Piotrkowska 91, tel. 173·5! 

God2:IDy przyję~. 11 - n ł 16-11 

DYZURY APTEK: 
Nocy dzisiejszej '.ytW"llją nsstępu'"ce apteki: 

Kasllerkiewicz. Zgierska 54. R,chter i Loboda. 
11 Listopada 811, Zundelew\(;I. (Zyd), Piotrkow­
lika 25. Bojarnki i 8chatz. Przejazd tli. Rytel 
KOllernika 26. Lipiec (~yd), Piotrk->'Wska 193 
Kowalski i 8-ka. Rzgowska 147. 

TELEFONY: . 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy ebrze~l'ijan 111-111. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 10:!·OO. 

TEATRY: 
Teatr Miejski - ,.Madame SalUl-GMle". 
Teatr Pojski - o 16 i 20,3tl "Jan". 
Cyrk StsoiCWRkich - dwa przedstawienia o 

godz. 16,15 i 20.1:5. 

KINA: 
Capitol - .. Wielki walc". 
Corso - .. Dolina gigant6w". 
Ikar - "Jezebel" i "Czar Hiszpanii" 
Metro - .,Walka o ~zczęście" 
Oświatowe-Slo6ce - .. 10 z Pawiaka" 
Pajace - .,Panna Ewa" 
Palladium - "Kr6Ie'W1la śnieżka" 
Przedwiośnie - "Sygnaly". 
Rialło - .. Verrti" 
Stylowy - ,.Miodowy miesiąc" 

KRONIKA DNIA 
Ostatnio UbE"zpieczalnia wystąpiła do staro­

Btwa o ukaranie kilkudziesieciu pracodawc6w 
~a zatrzymywanie skladek ubezpieczeniowych 
potrąconych pracowników. Sąd sbr06ciński 
skaza! za tego rodzaju wykroczenie 17 praco­
dawc6w na kary do 200 7.1, a Albina Webera 
(~erom.kiego 46) ponieważ wykroczenie powta­
rza l<ie na 2 mips. areAztu. 

Marian Miernikowski W1!tal zatrzymany na 
ul. Mianowskiego przez patrol policji, gdy z 
wOI'ki",m i wytrrchami wybieral sic na kradzież. 
Sad starościl\ski skaul Mipmi;kowskiego na 3 
mies. aresztn .. 

Bemarrl Ln.s (Mlynarska 83) za wzniesie­
Jlie budowli bez planu skazany został na 100 zł 
grzywny. 

En\'in Szmidt (l'Ol'nowa 20) najE"chal PI"ZJ' 
zbiegu ulic i Pilsudskiego na samochody illż. 
Kazimierza PawJikowskipgo, Szmidt skazany 
/Został 11a 7 dni ~rentu. 

Józef Olaz (Wr6bla 13) zameldował, że na 
ul. Lutomierskiej jakiś osobnik skradł row!'r 
wartości 250 z! pożyczony od jego ll-lelmeigo 
syna. 

\" mieszkaniu wlasnym przy ul. Vi'idzew­
ekiej 20 zatruła się w celach samohójczych nie­
znana trucizną 16-letnia Janina PiestrzańS'ka. 
DeRPeratkę przewieziono do szpitala. 

54-letni Francis~ek Choraoży (Os7.D1iańska 4) 
zo~tal w czasie hójki ranny w głowp,. Opatrzył 
go leka rz POgoto\\·ia. 

Niedziela, dnia' maja 
9.1:5 NabożP'lst\\'o z; ko!kli~a Sw. Kl'Zyża w 

\ .... aJ's7.awie. 10.:;0 K0'I1Cert ()J'k,iestry wojskowej 
pfd kpt. Antoniego Szatkowskiego. 'l'ram .. m,itda 
z terenów M;e,}:.,ynarodowyeh 'l'a rgów w Po­
znaniu. 11.20 l'r;)nsm,i~ja z olwllrcia XVI Mie­
dzyna rodo\\'y('h TII,'gó\\' w l'o'llnalliu. 11.57 Sy­
gon al C7."~\I i hejllal z Krakowa. 13.1;5 Muq;yka 
obiaclown (z WilIIl a). 15.00 ,.Witaj Maio,,"a JI1-
tlt'zenko" - a1ldycja słowno-muzyczna. 15.30 
"We \\'~i Jakuhowo mu~i być inaczej" - sł'll­
chowi,ko - a1ldycja dla wsi. 

1fl.3I) n"POrtaż dzwiękowy z rewid lohnnczej 
w \\·ar~za,vie. 1(;.;;0 ,.Pie<l,l o ,Jcrzydłac.h" mon­
taż P'Oel)·('Iko-mllzyc"ny. 17.30 Podwieozorek p'M:J' 

mikl'Ofonie. l'ran«mi!lia ze s>lkoly Podchorążych 
L<>to1lidwa IV D~hlinif>. lV\() Chór D1P,&ki tow, 
.. Lutnia" z PalYianir. 20.00 "Ż(;łty kM:YŹ nad zie­
loną pu~zr7.~" - f"lieron. 

W.10 \Yiauotllośei 9POrtowe lokalJne. 20.15 -
7;\>ioNlwP wiadomoRci sportowe z Hoog"lośnn. -
Przf'.ltl;\r! pol i( yr7lIlY. Dziennik wiewA>rny. Ty­
lI'oiIm·i~ dz.w;eoko\\ Y. 2!.20 Rohobnicy polscy w 
hołdzie Mmii. 21.;){) Śla .. ka PM;ytY'w'ka - weso­
lA aUlły '.i~. ~2.:l0 'Muzy1kl\ tRnecmna. 23.00 Ostat­
nie "'i :lrJomo~"i rl'Jielmika wieoooTllegoo. Komu­
nikat me(P()I·o!ogil'7mY. 

Poniedziałek, • maja 
11.30 .\urlyrja dla P'Oborowych. 11.57 Sygnal 

oza"-u i hejnał z Kra,kowa. NI.OO Aooycja dla 
kupr,'>w i rzf'mie .. ln.ik ....... : 1. Rzem·ie<łLni'k jflko 
,.prz~d" ,,·('n. 2. Hpklnma niek06mtowna. H.5O 
L6,lzl;ie "'iarlomoiiCli !(iE'ł,lowe i odozrtan.ie Pro­
grAm1l. t~.O() ,!,pl1<tr \\'yobraroni dla mlod>lie;;y; 
.. ,Tak )[AI'l'in odnnla2ll Oj~Y7JIle". 

16.(K) DZlennik popołudniowy. HI.08 W,iaoo­
m<»,<,i gOI>otlarc-Le. 17.10 W Oliie&iącu oIowik6w 
i rV6 - audycja ~łOWUH> .. IllU?;y07J!la. 17.5{) ,.Kanał 
Bałtyk :-rol'ze OZ!lrne" - wY1l'1. red. Adam 
OZ(,I'I\i,i,.ki. 

18.00 Rozmowa z rad.iOOllchaOll:ami. 18.25 -
\". adomośri sporl.owP lokaolnp. 18.00 Orkiestra 
o",ta (lulku .. Dzieci Bydgo . .'''knch''. 19.00 A udycjp. 
;;nlni!'l'sb. 1~.30 Budujemy ~·<i).ne ~bnlicrwo. -
20.1.5 K()<]'\C'ert ~rywikcwy. 20.35 DI!liM'I1ilk wie­
('wrn)'. '\"iRo~ meteoorl>logó<mn.e. Wiadomo­
ś('i s (lorto we. 
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Kto zamordował staruszkę 1 
Policja głowi się nad rozwiązaniem ponurej zagadki 

L 6 d f, 29. ł. Dochodzenia w 
sprawie potwornego mordu na osobie 
SO-letniej J6zefy Wojtczak (Młynarska 
3), której zwłoki poćwiartowane na kil­
ka czQŚci znaleziono w polu przy ul 
Okopowej, Brzeskiej i Franciszkań-

sklej, nie doprowadzUy Jeszcze do u 
Jawnienia rzeczywistych sprawców za­
b6jstwa, jak też l motyw6w zbrodni. 

Według wyjaśnień Małgorzaty Pa­
piernik, u której Wojtezakowa mie­
szkała jako sublokatorka, staruszka 0.-

Nowe normy płac 
dla )'ol)ofnil;ów l),.~etnlls'u budou'lanego 

Ł ó d Ź, 29. 4. - Komisja rozjemcza u­
staliła nowe normy płac dla robotników 
przemysłu budowlanego na okres do 31 
marca H)1O r. 

Place zasadnicze w Łorlzi pozostają 
niezmienione po 1,20 zł za godzinę dla 
murarza. Łódź zostala uznana za pierw­
szą strefę. 

Ruda Pabianirka, Pabianice. Zgierz 

oraz przedmieścia Chojny, Radogoszcz, 
Bruss i Nowosolna za druga, strefę. 

Ozorków, Aleksandrów, Konstanty-
nów, Łask, Zduńska Wola i Sieradz uzna­
ne zostal~, za trzecią strefę. 

Opust od taryfy łódzkiej wynosi dla 
II strefy - 15 proc., a dla III strefy - 20 
proc., tj. o 5 proc. mniej, nit w ubiegłych 
latach. 

Nie odbed~ sie zgromadzenia publiczne 
Str. Narotlou'ego z pou:odu zakazu Sturostu'a 

L 6 d i, 29. ł. starostwo Grodz. pieczeństwo niemieckie i żydowskie". 
kle w LOdzi zakazało urzę.dzenia pię- Starostwo Grodzkie zakazało rów­
clu więkSZYCh zgromadzeń pnblicz- nież Odrębnego pochodu StrOnnictwu 
nych organizowanych przez Stronnie- Narodowemu w Lodzi 
two NarOdowe pod hasłem: "Niebez-

• 

Skazanie buńczucznej Niemki 
Za obruze. na'rodu pol.ski ego 8 'miesie.cy więzienia 

(I) • Ta ławie oskarżonych w Sądzie przenyała pracę i przez zbiorowy pro­
OkI'. w Łoclzi zasiadła 3:J-letnia Melida test zmusiła administt'ację do wyda­
Hercog, robotnica fabryld K. Hofrich- lenia Niemki. 

chodziła za ubogą, Jednak jej tajemni­
cze zachowanie nasuwało przypuszcze· 
nie, że kryje oszczędności, że kryje fa. 
kąś tajemnicę. 

W dniu 26 bm. Wojtczakowa opu' 
ściła mieszkanie - zgodnie zresztą ze 
swoim zwyczajem - nie wskazała do· 
kąd si, udaje, co utrudnia w znacznej 
mierze śledztwo. 

W ręku policji pozostają obecnie 
trzy osoby, co do których istnieją 
maczne poszlaki, jednak na razie nie 
stwierdzono niezbicie ich udziału w 
zabójstwie. 

Najbliższe godziny przyniosą może 
rozwiązanie zagadki poćwiartowanegf!. 
trupa. 

Beztroskie spojrzenie 

Wiosna na ulicach 
(I) Wiosna w pelnym toku. Słońce, 

zwłaszcza w południowej porze, przypie­
kamocno, totet na ulicach widzi się jut 
takich, którzy tu na łódzkim bruku, po 
pierwszych kąpielach słonecznych. lekko 
się opalili. 

Uśmiech wiosny przejawia się nie tyl­
ko w cudnych p8J3mach slonecznyhc pro­
mieni. ale wiosna uśmiecha' się beztrosko 
i swobodnie kielichami kwiatów: pło­
miennych tulipanów niewinnych nar­
cyzów. 

Śmieją się kwieciem obsypane drzewa. 
Kwiaty widać na wystawach okiennych, 
w bramach kamienic. A pełno także 
kwiatów przy kostiumach pań i w buto­
nierkach panów. 

Temperatura jut taka, te i chłodzić 
się trzeba. Totet pieni się w szklankach 
woda sodowa i rótnego rodzaju lemonia­
dy. A i "pingwiny" pojawiły się takte 
na ulicy, znajdując mnóstwo gorących 
entuzjastów. 

Wiosna coraz silniej sadowi się w 
mieście i zwycięża na wszystkich odcin­
kach. (ki) 

ter (l{ętna 15). HCl'cogowa przejawia- Na rozprawie okazało się, że mąż 
ła ort dhl:i:SZCgO cza. u "Togi !':tosunek Hercogowej wyjechał nielcga4nie do 
do \\'szy:"tkiego co polskie. I<ilkakrot- Niemiec z 11-letnim synem, po pew­
nie dcmon:"trac~'jnie opuszczała z€'bl'a- n~-m czasie jednak wrócił i kierownik 
nia, gd\' rOhotnicy prz~·.imo\Yali pa- fabryki (Niemiec) za~rudnił go wkrót-/ Dar narodowy 3 maj-a" 
triot~-cZlle uch\\'ał~', w~-rażala się uje- ce. Sąd skazał Halmę Hercog na 8 " 
mnie o Polsce i lżyła naród. 29 marca miesi~c~' ",i~zienia za obrazę narodu (1) Jak już donosiliśmy, odbyło się ~e-
przehrała miarkę' ,,·j~c cała załoga poJskicO'o. branie organizacyjne Obywatelskiego Ko-

________ •• ____ ",______ mitetu Zbiórki na Dar Narodowy Trze-

JAKAś NOWA MASKARADA 

Etingon i Kohnowie przy sutych 
stołach biesiadnych 

Co się kryje za- tynli ~ pO~O)'łl "nieu·innYlłli" 'Ucztami lód~­
kich ~ydou:skich potentatów? 

(t) Przed kilku miesiącami rozwią­
zano w Łod:d lożę masońską. Bnei 
Brith Montefiore, wyznaczono kurato­
ra, który zajął się likwidację. mająt­
ku tego "stowarzyszenia humanitar· 
nego", jak Oficjalnie naz~' \\'ała się loża 
masollska ... i pozornie masonerię zli­
kwidowano. 

Powiadamy pozornie, bo już wkrót­
ce głośno mówiono, że składki zaległe 
od członków ściągano. 'Vprawdzie 
miało to być przeprowadzane w 'ra­
mach lik.widacji loż~', nie mniej wy. 
glądało ~ość dziwnie. 

Obecnie znów glośno mó\vi się w 
Łodzi, że rozwiązaniem loży oficjalnie 
zlikwidowano jedynie lokal, a dzia­
łalność pozostała, jedynie bardziej u-

kryta, że da\\'ni członkowie loŹ\" Ko­
nawie, Eitingonowie i im podob11i na­
dal zbierają się z tą. jedynie różnicą, 
że nie w oficjalnej sali, nie przy stole 
czarno nakrytym, ale zastawionym 
snto (może dla pozoru), co bynajmniej 
nie przeSzkadza im kontynuować daw­
nej działalności "humanitarnej". 

Przypuszczamy, że właściwe czyn­
niki wiedza "coś nie coś" o tych wiele 
mówiących' "ruchach" ż):dowskich 
potentatów, których nazwiska widnie­
ję. w' spisie loży Bnei Brith Monte­
fiore. 

Spodziewam\' się także, że z tych 
"posunięć" będą, wyciągnięte naJeż~·te 
wnioski. (X) 

W sprawie P. O. P. 
(ł) Komisarz miejski Pożyczki Obro­

ny Przeciwlot.niczej inż. VV r e d e wy­
dal okólnik, w którym m. i. czytamy: 

"W związku z uchwałą Miejskiego Ko­
mitetu P. O. P., dotycze,cą powołania Ko­
mitetów dla kontroli nad spe1nieniem o­
bowiązku obywatelskiego w subskrypcji 
P. O. P. przez poszczególnych obywateli, 
zrzCf3zonych w organizacjach gospodar­
czych itp. - apeluję: a) do wszystkich 
płatników deklarentów, aby zawiadamiali 

Pierwszy poeta łódzki 
(1) Odbyło się posiedzenie łódzkiego To­

warzystwa Przyjaciół Nauk, na którym 
po zagajeniu zebra.nia przez prezesa prof. 
dra Viewegera. sprawozdanie z działalno­
ści Towarzystwa za ubiegłe 4 miesiące zło-
7.ył sekretarz generalny pro!. Zygmunt Lo­
rentz. 

Jak wynika ze sprawozdania liczba 
członków znacznie eię powiększyła i 06ią­
gn~ła 6'2 członków. Z kolei referat o pier­
wszym poecie 16clr.kim Arturze Gliszczyń­
skim wygłosił Zygmunt Hajkowski. 

Zaznaczyć nale!y że Towal'zystwo ohee­
nie parwje narł zmontowaniem sekcji 
'nauk społeczno - ekonomicznych. 

organizacje i zrzeszenia do jakich należą 
o wysokości zadeklarowanych na Pożycz­
kę sum; b) do wszystkich organizacyj i 
zrzeszell, aby skłoniły członków do ujaw­
menia i udowodnienia zadeklarowanych 
sum na Pożyczkę i aby spona,dzone były 
o~powiednie wykazy, dostarczane następ­
me Komisarzowi Miejskiemu P. O. P. m. 
Łodzi." 

Zakaz sprzedaży 
napoi alkoholowych 

L ó d ź, 29. ł. - Starostwo Grodz­
kie wydało zakaz sprzedaży napoi al­
koholowych w dniu 1 maja w godzi­
nach od 8 do 22 . 

Subskrypcja w niedzielę 
i 3 maja 

(ł) Kasy urzędów skarbowych będą. 
pl'zrjmowały subskrypcję poż~"czki na 
cele Obrony Państwa ró",'nież w nie­
dziel~, dnia 30 kwietnia rb. i w dniu 
3 Maja rb, w godzinach od 8 do 13,30. 

ciego MaJa. 
Do Komitetu honorowego powołano 

wojewodę łódzkiego, J. E. ks. biskupa 
Wlorlr.imierza Jasińskiego, d-CEl O. Ii:. 
gen. Wiktora Thommee. 

Na czele Komitetu Wykonawcze~o sta­
nął dr Michał Rzadkiewicz - prezes Izby 
Skarbowej. 

Komitet ten podejmie na szeroką skalę 
zakrojoną akcję zbiórkowa,. na rzecz Pol· 
skiej Macierzy Szkolnej. Nie wątpimy, 
że Łódź pospieszy z jak największą ofiar­
nością, dając tym dowód zrozumienia dla 
oświaty na naszych wschodnich ziemiach, 
którą prowadzi Polska Maderz Szkolna. 

NA 
------~ .. -----~-

MARGINESIE 

Dr Więckowski 
ciągle z żydami 

(ł) Dr Stanisław Więckowski, b. preZe6 
l'ozwiązanej masOliskiej Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela, aktualnie 
radny z ramienia Stronnictwa Demol.ra­
tycznego, wytoczył ongiś proces mgr. 
'Vladyslawowi Dębowskiemu o zniesła­
wirnie w jednym z ł6cl7.kich czasopism. 
Sprawa przeszla przez wszystkie instan­
cJe i w rrzu !tacie p. Dębowski został u­
niewinniony. Niczwylde charaktery­
st~'czne. że we wRzystkich instancjaCh z 
ramienia p. "'ięckow kiego zawsze wy­
stępowali żydo\\'sc\' adwokaci Hartmann 
i Benldel. P. "iięcko\\'lSki bez Żydów 
obejść się nie może. 

Pod ostrym Kątem 

Kwaśner i Kapłan 
w Tow. Kredytowym 

(I) w związku z ogłoszoaymi przez nas 
materiałami dotyczącymi łódzkich organi­
zacyf właścicieli nieruchomości otrzyma. 
Uśmy szereg pism, zawierających nowe 
szczegóły I fakty. 

Szczególnie wiele cennego materiału 
otrzymaliśmy w odniesieniu d. poczynań 
P i e r w s ze g o S t o W Ił r z y s z e n i a 
Właścicieli Nieruchomości z 
rok u 1907 szczególnie w nawiazanin do 
Towarzystwa Kredytowego m. Lodzi. Pa. / 
miętać trzeba, że były wieloletni prezes 
dyrekcji p. Pogonowski był członkiem :za­
rządu Pierwszego Stowarzyszenia Właścl. 
cieli Nieruchomości z roku 1907. 

A przy tym w owym czasie w dyrekcji 
i komitecie nadzorczym zasiadali Żydzi 
(Mojzesz Belmu, Juljusz Lewsztajn 
Leon Lubotynowicz, Majer Abram Ka. 
pł.an, Jakub Kwaśner, Włddysław Le. 
Wlckł - członkowie Centralnego Towa. 
rzystwa Właścicieli Nieruchomości). 

Nad.eslan, nam materiał wykorzysta. m,. (Jat.) 
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MIEJMY OCZY OTWARTE I Migawki ' łódzkie 

tó~i wymi!ra i iJwi ~i! ~o~ami IflJlłJWU 
Guzik 

(ł) Guzik. Taki zwykły przedmiot co­
dziennego u2ytlm. Wyraz. który cza8ami 
wlele mówi w potocznej mowie. Na 
przykład: "Potycz mi piE:ć złotych". a ten 
cJ odpo\",ie: "Guzik" i jut wiasz o co 
chodzi. 

Katastrofalnie niski przyrost naturalny w naszym mieście - Najwyższy czas na ra­
cjonalną polityk ę populacyjną! 

Drugi przyklad. Sąsiad zachodni wie­
Je chciałby od Polski, ale dostanie "Gu­
zik". Wystarczy, prawda? 

tecz nic o tym "Guzil u" chciałem pi­
sać. O Guziku, który nosił to imię. Jed­
nym słowem o panu Wojciechu Guziku' i 
o· jego polityce. Pan WOjciech Guzik był 
przemysłowcem w całym znaczeniu. Wy­
dmuchiwał piękne balony, które to w sło­
neczne dnie sprzedawał na ulicy po rót­
nych cenach w zaletności od wielkości 
baJonów. Żeby tylko przemysłowcem 
był jednocześnie politykiem. Od niego .to 
zaczerpywali wiadomości wszyscy SąSIe­
dzi. No bo jaUe "Klejentów mial" -
.,Iepsze goście" towar nabywali. 

Ogłoszone ostatnio dane, dotyczące 
wzrostu ilości mieszk,ańców m. LodZ1 
są ni.,ezwykl-e ciekaw-e ze względów de­
mOgraficznych Oraz społecznych. 

Jak wynik,a z tych d.anych od rOku 
1837 stan ludności w Łodzi stale wzra· 
stał, wykazując jednak pewne zała. 
manie w okresie do roku 1847, kiedy 
to dał się zauważyć spadek ludności. 

Gwałtowny wzrost ludności datuje 
się od roku 1877 i trwa do czasu woj­
ny światowej . Jest to związane z gwał· 
tOwną rOzbudową łódzkiego przemysłu, 
który stale potrzebuje w tym czasie 
rąk do pracy, co powoduje przypływ 
ludności wiejskiej z okolic bliższych i 
d,alszych. 

W roku 1914 Łódź liczyła 500 tysię­
cy mieszkańców. W r. 1917 jednak na 
skutek działań WOjennych liczba lud­
ności znacznie się obniżyła. 

Lata powojenne powodują. szybki 
rozrost Łodzi i wzrost liczby mieszkań­
ców. 

N-a dzień 1 stycznia 1937 r. w Łodzi 
było 645.112 mieszkańców, na 1 stycz­
nia 1938 roku 665.214, a w styczniu rb 
Łódź liczyła 672.194 mieszkańców. 

Jeśli blirej zanalizujemy te cyfry -
dojdziemy do bardzo ciekawych wnio­
sków. Wzrost liczby mleszkańc6w LO. 
dZi ściśle związany jest z rozwojem 
przemysłu łódzkiegO. 

Zależnie od tego, jak się kształtuje 
rynek pracy, następnie fluktuacja w 
liczbie mieszkańców. Jeśli okres przed· 
wojenny, okres gwałtownego wpro~t 
rozwoju przemysłu łódzkiego wykazuje 
równoległy gwałtowny wzrost liczby 
mieszkańców, to okres wojenny, zast61 
w przemyśle powoduje z kolei spadek 
liczby miestkańc6w. 

Dzieje się to dlatego, że wzrost licZ. 
by mieszkańc6w LOdzi nie jest zwiQza­
ny z n01maln~ . przyrostem ludnOści 
miejscowej, lecz użaIeżnlony jest od 
napływu zewuQtrznego ludnOści z poza 
LodzL 

Dość tu wskazać bardzo charak.te­
rystyczne dane. W r. 1937 wzrost licz­
by mieszkańców wynosił przeszło 20 
tysięcy. Natomiast w 1938 roku wzrost 
mieszkańców wyniósł tylko 7.000. 

W Łodzi przyrost naturalny jest 
wprost minimalny. Jeśli w całej Pol­
sce pz:zyrost naturalny w r. 1935 wyno­
sił 12,1 pro mille, to w Łodzi tylko 0,1 
pro mille - czyli na 10.000 mieszkan­
ców przypada przyrost naturalny 1. 

Jest to, jeśli chodzi o zagadnienie 
populacyjne, cyfra wręcz katastrofal­
na. Jeśli przyrost naturalny kształto­
wać się będzie w dalszym ciągu na 
tym samym poziomie - Łódź zdana 
będzie w dziedzinie odświeżania sił ży­
ciowych wyłącznie na imigrację z pro­
wirtcji, ludność miejscowa bowiem wy­
kazuje tendencję do wymierania. TO. 
też analizując te cyfry należy ostudzić 
Zbyt optymistyczne wnioski niektó· 
rych entuzjastów, marzQcych o tym, 
że Lódź niedługo stanie siQ miliono· 
wym miastem. 

Rozrost ludnościowy każdego sku­
piska ludzkiego opiera się zasadniczo 
na jego wewnętrznym rozroście natu­
ralnym. Przypływ z zewnątrz nato­
miast jest czynnikiem pobocznym, choć 
niejednokrotnie wywołującym gwał­
towne wahania 'w liczbie mieszkańców. 

Na łamach prasy 

Znaczenie reklamy 
dla handlu 

(ł) Tygodnik . "N a r o d o we Ż y ci e 
G o s p o d a r c z e", wyda wa,ne pra;ez kie­
rownika wydziału gospodarczego p. E. 
Zwierzewicza, m. in. w następujących sło­
wach uwypukla znaczenie eeklamy ku­
piecldej: 

"Reklama. to waczy rozgłos. 
"Damy p<i~ roją sie od ogłoszeń. JedlJle 

są dowoip:ne, iTlll1e w illiJlY s.P06ób ZIloiekaWlia­
ją. J eilne są pOmysłowe, inl11e natQmillBt ste­
reotypowe j !~k i oh wiele. Jed.ne l1Zucajfl sie w 
OCZY za raz. inne 7lIlOW dają się zauważyć do­
p iero po przejrzeniu dość dokla{j~l,ie całej 
e t rony Insera.towei. 

"Jednemu celQwi st~ jedlll8Jkłe male. ! 
du?;e ogloszro1lia i predJzej, ozy troche p61.meJ 
cel s wój oS'ingają, tj. zllfl1l1ajamiają czytelni­
ków z a,rtY'kulami lub produkcja firmy. 

"Stwie \,c],zQnym zo.stało, że rekJnma nneko­
nieczn ie natychmiast wydaje pożądane owoce 
w postaci z ... 'iększo;l1ych obrotów. :1:e (lZęsto 
rezultaty przeIM'Owa.dronej kam<pani4 praso­
wej dają sil: odozuć po pMWl'l"m ozuie ®-"'rou

• 

Otóż Łódź, zdana wyłącznie na do­
pływ z zewnątrz ludności w swym roz­
roście ludnościowym, całkowicie zda· 
na .iest na czynniki zewnętrzne, k~ó· 
rych nie mOżna odpowiednio regulo• 
wać i przewidZieć. 

W tych warunkach postulatem, do-
T 

rnag.ajQ,cym się natychmiastowej reali­
zacji, jest przeprowadzenie takiej poli­
tyki populacyjnej, ażeby wzmóc we· 
wnętrzny przyrost lUdnościowy. Wiąże 
się to jednak z całym szeregiem zagad­
nień spOłeczno - gospodarczychj tak ja" 
skrawych w Lodzi. (W. M.) 

Błogosławieństwo Oj,a św. dla ucznia - Co tam mimiec - mawiał - gryzł 
ino słabszejszych, a kiedy mu Szanber-

(ł) Tuż po obiorze na tron Piotro­
wy Piusa XII uczeń szkoły powszech­
nej nr 72 w Łodzi Longin Roman Paw­
licki wysłał pismo z życzeniami do 
Watykanu. 

Obecnie sekretarz stanu nadesłał 

na ręce ucznia następują.ce pismo: lait!. parasolikiem pogroził! a j~nsze mu 
"Z powodu złożenia życzeń l wyra- namot'dnH~ na pysk nałożylI, to mo ~zcze­

żenia przywiązania do wiary Ojciec ka. Teraz. to się !no państw';l b.awu~ w 
święty dziękuje serdecznie i z głębi spluwaczloe, !O Je. ta~a dZle~Hlca gra. 

• • I Tyn, który SIę wlęceJ drze l gembe 
serca udziela błogosławlenstwa Apo. otwiera to drugi mu zaraz w te otwartą 
stolskiego". jadaczkę tak długo plute, at mu się 

---:-----__ --------- uprzykrzy i gembe zamkme. 
Tak opowiadał pan Guzik, dając dość 

wyraziste przykłady. Fedorowski karykaturzysta i malarz 

Targ na Małym Rynku w Pabianicach (Fed01'owski - Olej) 

(1) W sali przy ul. Moniuszki 3 w 1 z dużę. wnikliwościę. i podkreśleniem 
Łodzi przez 10 dni mieściła się wysta- charakteru typów. 
wa p~'ac S. ~~ [lorowsk~ego. Mimo pewnej konwencjonalności 

MIędzy eksponatamI uwagę zwra- formy karykatury były na. wysokim 
ca!y ~!~katury, wykon,ane ak,,:arelą poziomie, świadcząc o dużej inwencji 

r autora i zdolnościach osmiesz(łnla 
ludzkicb ułomnoścl 

Oprócz karykatur tenże malal'z wy­
stawił szereg prac olejnych: pejzaży, 
obrazów rodzajowych. Na szczególnę. 
uwagę zasługują. "Targi" i niektóre 
pejzaże. 

W obrazacJ ~--~)rowski wykazał 
duże zdolności LL! rzucia gamy barw­
nej. Wystawa ta cieszyła się liczną. 
frekwencją.. (j. m.) 

-A na tom potyczkE:, jak tam, panie 
Guzik? 

_ Owszem - powiada - trza dać i 
dam, Przecie baloniarz jezdem, wine 
swój swojego musowo trza wspoI?lI;gać. 
Lotnik to przecie kolega po fachu, lUZ od 
Rzrzyniaka kieronek lotniskowy miałem, 
bez to właśnie z powołania na ten przy­
kład fabrykant balonowy jezdem i bez to 
zrobiłem się członek L. O. P. P. Trza 
zawsze pamiętać, te swój do swego ciąg­
nie. Mogłem od dzieciństwa być katary­
nitu'zem. bo i słuch mam niezgorszy, aJe 
ja nie mam pociągu do k~taryniarzy: bo 
Zll.wSl1:e pamitam, że straśme psy wyh na 
nich, i bez to tyt nie chce, te takie kata­
ryniarz.e tyte ciągle krencom, a tera zno­
wu na. osi się krencom i tak w kólko. 
Kl'vntl'rki naród. 

'Taką to politykę uprawiał sobie pan 
Guzik. z powołania baloniarz. D e k - T a 

Listy do redakcji 

Co za porządki! 
(I) OtrŹymallśmy nast~pujące pismo z 

kół Czytelników: ,. 
- "Socjalistyczny Zarząd Miejski wy­

dał ztl.rządzenie imienne dQ wszystkich 
wlaśoicieli domów !l'; wezwaniem, aby do 25 
kwietnia 1939 r. wyposatyli posterunki 
przeciwpożarowe, organa ratownictwa s~­
ni1arnego i posterunki slutby bezpieczeń­
stwa w domach w przybory i maski, tu­
dzież urządozili baseny wod'ne. 

"Zarządzenie to podpisane przez prez. 
Kwapińskiego zostało doręczone właścicie­
lom domów w -ołudnioweJ części miasta 
dopiero w dniu 25 kwietnia 1939 r. i to 
w godzinach popOłudniowych. Ponłeważ 
zarządzenie to zastrzega, że ci co niedo· 
pełnią obowiązku pOdlegają karze i to do 
2 lat więzienia, powstaje pytanie czy w 
ciągu kilku godzin możliwym było wyko­
nanie żądanych urządzeń l zaopatrzenia 
w maski i narzędzia." 

Ojtiec zastrzelił córeczke 
i sam popełnił san'Wbójst'f.l:o 

- Panie doktorze, czy ja mogę sobie 
zmienić nos tak, aby mnie nie poznano? 

(Fedorowski - karykatura akwarela) 

Ł ó d ź, 29. 4. W Pabianicach 
31-letni Józef Czekała, stolarz zakła­
dów I{rusze i Ender przy ul. Targo­
wej li, po gwałtownej sprzeczce z io­
ną, wyszedł rzekomo na s.-acer ze swą 
5-letni, c6rkQ Jadwigą. i na. polu 
przedmieścia Jutrzakowice zastrzelił 

ZARZĄD M I EJSK I MA GLOS I 

córkę po czym sam pozbawił się życia 
wystrzałem z rewolweru w skroń. 

\Viadomość ta wywołała porusze­
nie wśród mieszkaI'lców, którzy winę 
przypisują nieodpowiedniemu postę­
powaniu żony desperata. 

Ki~~J uru[~omionJ ~!~li~ ~I!wator I~OlOWJl 
Chodzi O równowagę aprowizacyjną dla miasta w ka!dych warunkach 

(ł) Mia~to Łódź, skupisko około 700 
tysięcznej masy ludności, nie posiada, 
niestety, odpowiedniCh magazyn6w 
:zbożowo·mącznych, które by skupiały 
potrzebną. ilość zb6ża oraz mąki, za­
pewniając równowagę w aprowizacji 
w każd.ych warunkach. 

Mimo że gros transakcyj zbożowo­
mą.cznych zawiera się na łódzkiej 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej, to jed­
nak magazynowanie i przemiał zboża 
odbywa się poza LodztQ. 

Taki układ rzeczy nie nastręcza 
większych trudności aprowizacyjnych 
w zwykłych warunkach 

Jednakże wielkie skupiska miej­
skie w dzisiejszych czasach winny być . 
przygotowane na WSZystko i mieć za­
bezpieczoną aprowizację i w warun· 
kach specjalnych. 

- Toteż - jak nam oświudczył je­
den z kupców m~cznych, a mianowi~ 
cie p. Wiktor Leszewski - zachodzi 
pilna potrzeba. uruchomienia w Łodzi 
elewatora zbożowego. Elewator taki 
miałby za zadanie nie tylko pn:echo­
'''ywanie zboża, I ecz także składowanie 
(lombardowanie) większej ilości mąki. 
Stąd też należałoby także poważnie 
zastanowić się nad sprawę. urucho-

mienia 'tł' Lodzi wielkiego młyna, mly. 
na nowoczesnego, o znacznej zdolno­
ści prodUkcyjnej, przemiałowej. 

- Tym ostatnim zagadnieniem -
mówi p. W. Leszewski - warto by 
zainteresować młyny ziem zachodnich 
gdzie tych zakładów przemysłowych 
jest mote Zbyt dużo w stosunku do 
potrzeb tamtejszych obszarów. 

- Wracają.c do elewatora trzeba 
zauważyć, że głos ma tu przeue 
wszystkim ~arzQd miejski m. l.odzi i 
ministerstwo rolnictwa, do którego 
należy aprOwizacja kraju. (ski) 



OTO TRAGICZNA RZECZYWISTOść! , . 
I i[J OH ~I wIr i[ i rJ[lDJ[ I ~rlJ ma~IJDa[ ••• 

Nie tylko na posadach stróżów, ale i w kierownictwie fabryk oraz radach nadzorczych muszą być Polacy! 
l łódzkich kół gospodarczych otrzy­

mujemv poniższe charakterystyczne u­
wagi, które zamieszczamy w całości: 

Żydzi mają duże możliwości do na­
rzucenia nam wygodnych dla siebie po­
glądów politycznych, ekonomicznych, 
społecznych i kulturalnych. Piszemy 
"duże możliwości", bo większość prasy 
codziennej, wydawanej w języku polskim, 
jest redagowana przez :ł:ydów, bądź przez 
ludzi, którzy mają na żydowskie niebez­
pieczeństwo oczy zamknięte, żeby nie 
nazwać tego ostrzej. 

To samo jest z tygodnikami politycz­
nymi czy kulturalnymi, to samo jest z 
czasopismami fachowymi prawniczymi 
czy lekarskimi, to samo jest z czaso­
pismami ekonomicznymi. Jeśli dodamy 
do tego trybuny parlamentarne i radio i 
kino - obraz oddziaływania :ł:ydów na 
nasze codzienne poglądy będzie kom­
pletny. 

Z~·iązek utrzymywał puez dingi czas p. 
Lautcrbacha i robił z niego autorytet eko­
nomiczny przez tygodnik .,Polityka Go­
sllf'darcza" i przez art y ttllI V w "Gazerie 
Polskiej", tego to Związku były pre:Łes 
p. Heiman-Jarecki atakow Jł w Senacie i 
gdzie tylko mógł pogląd V ekonomiczne 
Kwiatkowskiego, tego to Zw\ązk\l dyrek­
tor p. Berkowicz wystawiał na sztycb 
prokscra Krzyż!ln~"i"skeg'J, li"E!~at" ale 
naukowca, i dyskontował 1 !,jO poglądy 
D" użytek brodatej części luctnośr.i l.odzi. 

"UCISKANY" PRZEMYSŁOWIEC 
WSADZA a: -,IN 

Prowadził i prowadzi puemysł obcy 
kampanię przeciwko adm~Dłsłracji paD.­
stwowej z jednej stnny, a stara się u­
chodzić za obrońcę robotnika i skarbu 
państwa z drugiej stron)'. Cóż w takim 
usiłowaniu widzimy? Wsadzanie klina 
między Polaka-robotnika i Polaka .urzę,l­
nika publicznego, którego się przedsta­
wia jako nie mającego najmniejszego po­
jęcia o tym jak należy gospodarzyc. i 
szkdzącego swymi "biurokratycznymi" 
zapędami właśnie temu robotnikowL 

A znów inny urzędnik też oczywiście 
zwalczany, bo żądający obalenia plotu 

ZWIĄZEK PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI- czy otynkowania murów fabrycznych, 
CZEGO, LAUTERBACH I HEIMAN-

1 

uniemożliwia zapłacenie podatku "uci5-
JARECKI kanemu" przemysłowcowi, który "nie za-

O tej to żydowskiej postawie chcemy rabia" przecież nic i nie może wydać na 
dziś pomówić, bo wiąże się ona z życiem roboty porządkowe. 

Dzieje się tak, że uważana Jest za 
kołtuństwo troska o przyrost naturalny, 
troska o samowystarczalność ekonomicz­
ną. Żydzi potrafili śmiać się z tych na­
szych dążeń, ukuli nawet ośmieszający 
termin, nazywając to wszystko "tromta­
dracją bogo·ojczyżnianą". 

państwa. Tylko ten "uciskany" przemysłowiec 
Liberalizm, któremu 1:ydzi hołdują, zapomina o tym, jakie to on ceny drze z 

polega jak wiadomo, w ekonomii na tym konsumenta, korzystając z kartelu takie­
że pozwala się na swobodną grę sił, na go czy innego, i jakie on to gratyfikacje 
wolną konkurencję, na nieskrępow8ny członkom zarządów spółek akcyjnych, a 
import i eksport, nie chroni się robotni· jakie dywidendy akcjonariuszom wypła­
ka ustawami o czasie pracy, urlopach -- ca. 
słowem toleruje się wszystko co przed­
siębiClrca chce robić. 

Dla 1:ydów, którzy w naszym Państwie 
dzIerżą prym w bankowości, ubc'lf.licczal. 
ninch, ekspedycji, prz~myśle i hau,łhl, 
system to bardzo wygodny, bo gruntuje 
ich panowanie nad gojami. Ale inaczej 
musi na to patrzeć Polak. 

W Łodzi 1:ydzi i obcy kapHał iunego 
pochodzenia mają herolda w ZW'.ązku 
Przemysłu Włókienniczego fili P.aństwi~ 
Polskim. Ten to Związek występll'je i 
pomstuje, gdzie może pueciRko najlżel­
szym próbom o::ldziaływallia na struktu­
rę włókiennictwa przez państwc, ten to 

ROBOTNIK, RZEMIEŚLNIK I KUPIEC 
MUSI MIEĆ ZAPLECZE I 

Opinia polska musi zdecyd~wanie o~­
ciąć się od takiego występowania na kaT.­
dym kroku, przy każdej sposobności 
przeciwko urzędnikowi publicznemu. Mu­
simy sobie jasno w Łodzi specjalnie po­
wiedzieć: nie ma nas w radach nadzor­
czych i zarządach przedsiębiorstw prze­
mysłowych i handlowych, jesteśmy na 
razie tylko na podwórkach fabrycznych ~ 
przy najcięższych maszynach. Ale naSi 
bracia siedzą przy biurkach urzęd6w ta-

Inauguracja Wyścigów konnych 
w Rudzie Pabianickiej 

Jakie stajnie bim'co{ tłd~ialf - Syste'm , u'yprat wygł'anych 
w tQtali~atQ'ł'~e 

(l) W niedzielQ dzisiejszą, jak wia- I 
damo, rozopczynają. się o godz. 13 na 
torze w Rudzie Pabianickiej wyścigi 
konne, organizowane przez Łódzkie 
Towarzystwo ZaChęty do 'Vyścigów 
I(onnych, których stroną techniczną. 
zajmuje się p. O. Bauer. 

VV zwią·zku z inauguracją sezonu 
wyścigowego poczyniono szereg inwe­
stycyj, zlustrowano tor, odnowiono 
i1') buny i pawilon wyścigowy. 

Konie, które mają. brać udział w 
wyścigach, umieszczono w dwóch 
punktach: w stajniach obok toru i w 
!"ta,ini p. prcze.'1a Endera w centrum 
Ruch- Pabianickiej. 

\V w~'ścigach biegać będ~ konie m. 
in. następującYCh stajni: Bukowskie­
go, Bronikowskiego, Andrycza, Ende­
ra, Wężyka, Stokowskiej, I Pułku Ula­
n<lw, Goryckiego, Wod.zińskiego, Olej­
niczRka (Lódź), Rostworowskiego, Kró­
likowskiej, Bukowieckiego, Zieleniew­
sI iego, Szulginowej, Wójcika, Gawło­
wicza ,Szaniawskiego, Peretiatkowi­
cza, stajnia "Krasne", "Nał~z", 
"Wierzbno" • 

Wyścigi, którrch inauguracja odbr­
dzic siQ przy obecności CZ~'nników ofi­
c.iall1~- ch, zapowiadają si., niewątpli­
wie interesująco. 

BC7.sprzecznie zgromadza się w nie­
·c17.i('l~ na torze w Rudzie Pabianickiej 
tJllmy l)ubliczności, tłum~r szczerych 
milo4ników "konnego sportu", a. tak­
żc tłumy "miłośników" totalizatora 
(na torze zwyczajny i porządkowy, a 
"acumalativ" w Łodzi przy ul. Emilii 
2). 

"-arto dodać, że jeśli chodzi o wy­
płaty "-rgl'an~' ch, to dokon~'wane one 
h~rlQ. z uwzględnienicm wpłat na to­
talizatora w kasach wal·szawskich. 

Gonitwy 
(I) IV niedzielę w pier,,'szym dniu wy­

ści"ów konnych w Hudzie Pabianickiej od­
będzie się 8 gonitw: . 

I. gonitwa, dystans 3200 m z PTzeezkQdam! 
nagroda 800 zl. udzial hiorn 3 kO'Ilie. 

II. gonitwa dystans 2100 m. nagroda 800 zł; 
gonitwa dla czteroletnich i starszych; udział 
biorlj 3 konie. 

IIr. gonitwa dla 3-letnich i sta·rszych dy­
stans 1600 ID, nagroda 800 zł; udział bierze 8 
koni. 

IY. Iwnitwa dla 4-lrtnich i starszych dr­
~tans 2 100 m, nagroda 2 ()(){) zł, udział bioTą 3 
konie. 

V. gonitwa dy-stans 2 400 ID i ploty nagroda 
800 zł; udział bierze li koni. 

VI. gonitwa dla 4-letnich dystans 2100 m; 
nagroda 1000 zł; udział bierze 7 koni. 

YII. gonitwa dla 3-letnich dystans 1300 m: 
nagroda 900 zl; llclzial bierze 7 koni. 

YIII. gonilwa dla 3-letnich dystans 1 GOO m; 
nagroda 80() zł; urlzinł bierze 8 koni. 

Poczutek o godz. lS. 

SPDRT 
Ciężka atletyka 

(sp) KurII dła kanclrdal6w na sędziów '1'1' Lo­
dzi. Projektowany w Łodzi kurs ella kandyda­
tów na sędziów 8 tletycznych zosbnie urucho­
miony 6 maja. Dolyrlwzas wpłyn~ło już prze­
Sozło 20 zglosll'ń, toteż sz('zupłe kadry łódzkich 
sędziów zostaną w nil'ulugim czasie wydatnie 
powiększone. Zgłoszenia nadeslaly kluby; Wi­
ma (9), IKP (1). ZjNllloczone Ul, Krlllltenrler 
(2) i niestow31'zy~zeni (!l). Wykłady odbywać 
~ię b~rlą w sobote: i nicllzielc:. przy czym 1.A_ 

.gwarantowany j('~t przyjaul kapib.fIlI. sporto­
wrgo PZ.A. P. Gałuszki, jako wyikladowcy. 

Szermierka 
(sp) ~Iistrzoslwn Polski klasy B w Lodzi. 

l'olski Związek Szermil'r('zy powierzył Łodzi 
organizacje mistrzo~tw szc"mierczych Pol.<ki w 
.szpadzie i florecie dla zawodników klasy B. Mi­
strzostwa t .. ouhęrlą się w Lorlzi w dniach 13 
i H maia. W .zwi~zk\l z t}'1m okręg łódzki pl'\!:yj­
muje do dnia 4 maia zgłoszenia zawodników. 

kich czy innych. Z za tvch biurek mogą 
oddziaływać na obcy nam przemysł i han­
del, w tej pracy muszą mieć zorganizo­
waną opinię polską. 

Wierzymy, że niedługi już czas prze­
obrażenia oblicza krajowego - nie mo­
żemy je nazwać polskim - włókienni-

ctwa. Przeobrażania przez ustawy. 
Dstępem do niego musi być akcja aa. 

ministracji państwowej, mającej w zaple­
czu opinię robotnika, rzemieślnika, drob­
nego kupca i powstającego drobnego prze­
mysłowca. 

PIOTR BISKUPIC. 
I 

Sadzila~ że ubranko 
dziecka jest białe ... 

... dopóki nie porównała go z wypraną 
w Radionie bluzką przyjaciółkiJ 

Długo noszona, często prana była ta bluzka. a jednak lśniła 
idealną białością. Jak szare wydają się przy niej majteczki 
dziecka. Tak, jest tylko jedna prawdziwa białość - białość 

radionowa. Bo Raclion usuwa z bielizny brud całkowicie: 
niezliczone pęcherzyki tlenu wytwarzające się podczas go­
towania bielizny w Radionie przenikają bieliznę na wskrOś. 
Dzięki temu brud znika bez śladu. 

Nowy kanonik· 
kapituły łódzkiej 

Ł ó d ź, 29. 4_ - Wczoraj w godzinach 
l'annych w kościele katedralnym J. E. ks. 
biskup dr Tomczak w obecności całej ka­
pituły dokonaJ in talacji now('go kanoni­
ka kapituly lÓclzldej ks. CzesJawa Stań­
czaka. 

Uprzednio w parafii biskupiej odbyło 
się publiczne wyznanie "'iary przed J. E. 
ks. bigkupem Jasińskim, ordynariuszem 
diecezji łódzkiej. 

Z posiedzenia 
kolegium magistrackiego 
1'> Ó d Ź. 29. 4. - Odhyło się posiedzenie 

~;:oil'gium magistrackiego, na którym m. 
m. dokonano wyboru członków do rady 
nadzorczej rzeźni miejskicj i członków do 
rady zarządzającej woclociągów. 

J. E. ks. biskup Jasiński 
przed mikrofonem 

Ł ó d ź, 29. 4. - W dniu 1 maja rb. 
o godz. 20 przed m ikrofonem łódzkiej 
rozgłośni Polskiego Radia J_ E. ks. bi­
skup Jasi11ski, ordynariusz diecezji 
łódzkiej w~-głosi oc1cz~· t nt. Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczcj. 

Na marginesie 
(l) \~T fabiryce IIofrichtera na skutek 

propozycji klasowych z\\iązków d~Tekcja 
zgodziła się wstrzymać w dniu 1 maja 
pl'acę we wszystkich działa ch, zwalniając 

wS7.ystkich robotników. '" zamian za to 
b~(lą pracować w Robotę przez 8 godz,in. 

Że socjaliści chcą świętować \\' dniu 
1 maja to ich rzecz, ale ja.kim prawem dy­
rClk~.H\ zmusza clo tego robollników nie 
"'yznających ideologii marksistOwskiej? 

Echa incydentu 
na Radzie Miejskiej 

. (1) Na jecl~ym z posieclzel1 Rady Miej­
SkIej w ŁodZI Jawnik PPS :\Ialinolyski w 
pewnym momencie odezwał się pod adre­
JSem prezesa zarządu okr. Str. Nar. mec. 
Franciszka Szwaj(llera obelżywie. 1\a 
'skutek skargi ',"niesionej przez pl'cze~a ~ 
Szwajcllera wyznaczona zosia ła przeciw 
·~ofalinoln;kiemu roz'pra\ya IV Sądzie Gro·(\z­
kim w Łodzi na 2. bm. (x) 

Majstrowie fabryczni 
w Warszawie 

. Ł ód i:. Zę· t - IV dniu 2 maja delega­
~.1~ maJstrow fahrycznych uclaje sir. do 
\\ aJ:~za\\'y. h,l' .7.1oż~' ć oLlpolI"iC'c1nir propo­
ZYCJe w spra\\ JC unIo,,")' zbioroll'ej. 
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głosy i gdy zesp3ł Dył już najeżycie wyszkolony, spie­
:w-ano na stancji, aż się rozlegało: 

Nasz pon kajzer, co w Wiedniu stoi 
Swoje wojsko do bitKi stroi, 
Ale on tam nie pójdzie-dzie 
I wojować nie będzie-dzie 
Bo się boi! 

Gdy się nauczono tej pierwszej zwrotki, poszło 
z drugą już znacznie łatwiej a śpiewano ją z satysfak­
cją, na złość pannie Mani, która aż piszczala prze? 
drzwi, udając, że się bardzo wstydzi takich bc7.1" 
censtw: 

Nasz pon kajzer pięKną babę ma, 
Nasz pon kajzer piękną babę ma, 
Nie może se rady dać-dać 
Musimy mu pomagać-gać, 
Kajzer, kajzer, kajzermanewry! ..• 

Piosenka klubu morusów, jak się w Koneu stancje. 
pani Serwickiej oficjalnie nazwala, stała się wkrótce 
tak popularna, że śpiewano ją także i w gimnazjum na 
pauzach a niekiedy na złość także przed koszarami 
"landwerów'l, gdzie mieszI<ali oficerowie "sztandowi"o 

Nie wiadomo dlaczego, klub morusów przylepił 
się tal<że do austriackiego ministra oświaty, baron~ 
Gautscha, o którym, choć ten już pewno wtedy nie żył 
śpiewano: 

Do bani z Gautschem, 
Do bani z Gautschem, 
Bo czemu Gautsch do bani nie ma wleźć! ..• 

\Vszystko szło jeszcze jal<o tako, gdy było na 
dworze ciepło, ale kiedy nadszedł grUdzień i spadł 

pienvszy śnieg a ZAraz potem chwycił silny mróz, 
chłopAkom 7t'7('(lIa mina. b,-, choć, pani Scr"ojrl,a palila 
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Poza Titipagą, 'Kf6ry tu taKze mIeszKał, byli tu 
sami ńieznani Barączowi koledzy, reprezentujący nie­
mal wszystkie klasy aż do szóstej włącznie. Barącz, 

jako czwartoklasista, był już powagą nielada, zwła­
szcza dla dwóch sztubaków, których starsi straszyli 
niesamowitymi opowiadaniami o gimnazjum. 

Rej w tym gronie wodzili koledzy Titipago 
z czwartej i Franek Krammer z piątej, oba] wysokie 
dryblasy, mowiący potężnym basem i lekceważący na­
wet kolegę Kulińskiego, choć ten był już szóstakiem. 
Najczupurniej zachowywał ,się jednak Antoś Małecki, 
wprawdzie dopiero trzecioklasista, ale taki, który ni­
kogo się nie bał, choć wobec Titipagi, albo I(ammera 
wyglądał jak mucha. 

Barącz, choć do na]wyższycn wzrostem nie nale­
żał, pozyskał sobie od razu współlol{atów, bo najadł­
szy się swobodnie świeżego chleba i poprawiwszy 
gruszkami, których miał spory woreK, wydobył z za­
kamarków kuferka swoj flet f zaczął wygrywać rożne 
krakowiaki, czym wprawił w podziw nawet Titipagę, 
który przy sposobnosci zrobił na początek Barączowi 
aluzję do jego kUJonstwa, mszcząc się w ten sposób 
za zaliczenie go w swoim czasie do rodzaju żenskiego, 
co chłopak zbył jednak flegmatycznym puszczaniem 
kółek z dymu papierosao 

Nazajutrz, gdy wrócono wczesniej z koscioła po 
inauguracyjnym nabożeristwie, Barącz przypomniał 
sobie nagle, jak to raz jego posyłano do sklepu po sa­
piencję, dając mu na ten cel 5 centów i pogmerawszy 
w pugilaresie, wydobył i on taką monetę, skinając na 
jednego z pierwszoklasistOw, którego chciał wziąć na 
kawał. 

- Ty, Kula - powiedział do chłopca - idź mi 
zaraz do sklepu i przynieś za 5 centów sapiencji. 

Eclukarjn .Józia Dara,<~za 
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sztachetów ogrodu pani Serwiekiej, wybierając naj­
zdrowsze sztuki, gdyż wiedział z doświadczenia, że 

zmurszałe i przegniłe są na nic niezdałe, bo wydają 
mały ogień i więcej z tego dymu, niż pożytku. 

Gdy chłopcy przemycili się szczQśliwie ze zdoby­
tym opałem, zastali już gotowe kluski w garnku, 
wprawdzie szarpane z nietaczanego ciasta, bo nie było 
wałka ani stolnicy, ale dobre do jedzenia, jak zapew­
niał rozochocony Malik, który te kluski z Małeckim 
przyrządzał. Titipago męczył się nad sadłem, gwizda­
jąc na cały głos jakąś zakazaną arię i poprawiając 
opadającą mu ciągle na nos czapkę przegubem lewej 
ręki, bo palce miał całe zatłuszczone i nie mógł ich 
użyć, 

Kluski gotowały się w piecu, bo nie było kuchni 
a tymczasem zajadano się z zapałem chlebem i go­
mółką sera, która zniknęła w mgnieniu oka, aż Malik 
pomarkotniał. 

Najlepszy okaz przychodził zawsze Małeckiemu, 
bo ten miał wujka masarza, który wyrabiał znane 
i sławne na całą okolicę kiełbasy mazurskie, zapra­
wione lekJ\.o czosnkiem i wędzone w kominie między 
sadzą, co dodawało kiełbasie przedziwnego aromatu. 

Gdy taka kiełbasa nadeszła a była zawsze oka­
załej długości a z nią olbrzymi bochen pytlowańca, 

chłopcy zajadali się do nieprzyzwoitości tymi przy­
smakami a porcje rozdzielał Franek Kammer, przy­
znać trzeb bardzo sprawiedliwie, bo zanim kiełbasę 
pokrajał na kawałki, wymierzał ją przedtem dokład­
nie. używając jako miary długości swojego scyzoryka, 
na którego okładce była centymetrowa podziałka. 

Kammer dostawał także kiełbasę, którą tak samo 
skrupulatnie rozdzielał, sam nieraz na drugi dzień 
głodując, bo jakkolwiek on i Małecki mieli bogatszych 
rodziców, woleli otrzymane pieniądze inaczej użyć, niż 
na jedzenie i roztrwoniwszy je szybko już w kilka dni 
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Ponieważ Gr-linszpan stał w tym roku bardzo 
dobrze z łaciny, co zawdzięczał tamtegorocznej kore­
petycji Józia - Barącz stracił i tę jedyną lekcję i roz­
glądał się za inną, ale o otrzymaniu jakiejkolwiek, 
choćby za marne pieniądze, było trudno, mimo popie­
rania go w tym względzie przez Grotkowskiego a że 
z domu dostawał tylko trzy guldeny a rzadko kiedy 
więcej, gdyż w tak małym gospodarstwie, jak u Barą­
czów, trudno było o gotówkowy zarobek - chłopiec 

głodował po staremu i jadał ciepłą strawę tylko w nie­
dzielę, gdy wyjeżdżał wraz z innymi do domu na ga­
Pę, co się nie zawsze udawało, bo nie każdy konduktor 
zezwalał na jazdę bez pieniędzy. Szwarcowanie się po­
ciągami towarowymi stanowiło jeszcze większe ryzy­
ko, bo częstokroć takie pociągi, nie zatrzymując się 
na małej stacyjce w Dębniku, mknęły dalej, odwożąc 
chłopców daleko od domu i zdarzało się, że trzeba było 
wracać kilka mil piechotą. 

W tym stanie rzeczy Barącz znalazł sobie jednak 
źródło utrzymania, które jakkolwiek bardzo skromne, 
przynosiło mu przecież jaki taki dochód. . 

Mając trochę pieniędzy, kupował tytoń i tutki 
i handlował papierosami, które szły. Na setce zara­
biał po te centów a przy tym jego samego palenie nic 
nie kosztowało, co stanowiło już dalszy zarobek. Po­
nadto handlował herbatą, którą gotował dla kolegów, 
licząc po dwa centy za szklankę. Herbata szła także, 
bo prawie wszyscy uczniowie ze stancji pani Ser­
wickiej żyli mniej więcej tak samo, jak Barącz, oszu­
kując z dnia na dzień żołądek, który zresztą dzielnie 
dopisywał. ' 

Na tle głodu wytworzyła się między chłopcami 

bardzo szybko największa solidarność i koleżeństwo. 
Gdy jednemu wyszedł chleb, wtedy ratowali go inni, 
pożyczając, co kto miał i z czasem doszło do tego, że 
YI tym małym społeczeństwie głodomorów wy tworzy:-
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PRZEłAJ KWtSWI 
W CIENIU SWASTYKI PONURO I SMUTNO 

Podróż przez "kraje zabrane" 
Czesi pogodzili się z losem? - Ogałacanie protektoratu - Nie ma żalu do Polski - Przygnębienie we Wiedniu 

Ruina handlu austria,ekiego - Szał hitlerowskiej dekoracji - "Fuehrer" w Schoenbrunnie 
Czesi jut pogodzili się z losem, przy­

najmniej niektórzy. Zachowują się cał­
kiem swobodnie. Mówią o "niespodziewa­
nej wizycie". która - ich zdaniem -
skończy się rychło. Zupełnie otwarcie roz­
powiadają o "legionach czeskich" w Ru­
munii i o działalności Benesza w Amery­
ce. Benesz wcale nie stracił u nich popu­
larności, przeciwnie stał się symbolem 
"dobrych czasów". Kolejarze, celnicy i ro­
botnicy na ogół chętnie mówią o wszyst­
kich wydarzeniach: te była krwawa wal­
ka we Frydku, w której po obu stronach 
poległo po kilkunastu tołnierzy, te i gdzie 
indziej były starcia, te wiele samolotów 

Napisy na sklepach we Wiedniu 

czeskich zdążyło zbiec, że Czesi zakopali 
hroń po lasach. Niemcy przyszli tu z li­
chym sprzętem wojskowym i rzucili się 
chciwie w pierwszym rzędzie na jedzenie. 
Czesi pokpiwaja, sobie okrutnie z nieza­
spokojonej tarłoczności niemieckiej, ale to 
ich też napawa strachem na przyszłość. 
Bo właściwie innych bólów nie mają. 
Istotnie pozostała Czechom iluzja swobo­
dy Wszystkie funkcje urzędowe na razie 
spełniają bez zmian, zasadniczo zmieniła 
się tylko 7wierzchność państwowa. Widać 
ją w postaci "aniołów stróżów" w mundu" 
rach. Nad każdą grupą czeskich funkcjo­
nariuszy kolejowych czy celnych stoi zaw­
sze - młody zwykle - nadzorca. 

Niemiecka polityka w protektoracie 
polega głównie na ogałacaniu możliwie ze 
wszystkiego tych krajów. Wygla,da to tak, 
jakby Niemcy nie czuli się pewni w utrzy­
maniu pozyskanych ziem. Np. taboru ko­
lejowego na szlakach protektoratu prawie 
nie widać, w skrajnym przeciwieństwie 
do Austrii. Znać tet systematyczne wni-

Napis na bramie pałacu w Schoen­
brunnie 

kanie germańskie w te ziemie. I tak .,Swi­
now Witkowice" nazywają się obecnie 
"Schoenbrunn "Vitkowitz" i udekorowane 
l'lfł, suto gotyckimi napisami, by robić wra­
tenie na przejezdnych. Brzeclaw stał się 
od dawna Lundenburgiem. 

U Czechów nie widać żalu do Polski. 
Może tylko zaznacza się dystans, jak wo­
bec obcych, nawet pewna zazdrość. Przy­
gnębienie nie rzuca się w oczy. Bardzo 
rzadko tylko widać pałające oczy i smu­
tek w twarzy. 

Okropne natomiast przygq.ębienie ude­
rza w Austrii. szczególnie we Wiedni li. 
WierlCJ'l \\,~-glc\Cla dziś jak ogromne cmen­
tarzvsko. Na ulicach tak straszna pustka, 
Jak· w jakiejś zapadłej mieścinie. Sklepy 
świeca, pustkami, większość z nich jest 
nieczynna. Te, które jeszcze wegetują, 
pstrzą się od dziesiątel~ zapew!1ień swej 
lojalności. Nie tylko naplsy: "ArJsches r.e­
scltaeft", "Mitglied der ?\SDAP:' i ,,100 %", 
ale naj pomysłowsze dekoraCJe, portrety 
Fuehrera, swastyki bronia, interesu przed 
okiem władz i partii. Zamkniętych Da 
głucho sklepów jest przewaga.. S~ to prze-

de wszystkim sklepy t.ydowskie. Poznać 
je po czerwonym płótnie ze swastyką, po­
łożonym na szyldzie. Przypomina to zu­
pełnie "czarną płachtę", jaką Żydzi przy­
krywają nieboszczyków. Ale sa, tet sklepy 
aryjskie (zwłaszcza czeskie) zamknięte, bo 
widać nie opłaca się ich otwierać. We 
Wielką Środę na słynnym targu wiedeń­
skim, mimo te zlikwidowano 75 pct kra­
mów, była pustka i cisza. Nie było kupu­
jących ni towarów. 

WiedeJ'l tonie w dekoracjach hitlerow­
skich. Mnóstwo afiszów i napisów. Na 
pałacu kardynalskim napis wymazany 
"Weg mit Innitzer". Przed ratuszem na­
pis "Seid Sozialisten der Tat", symbolicz­
na aluzja w symbolicznym miejscu daw-

nych przewag austriackiej socjaldemokra­
cji. Połowa przechodniów nosi mundury. 
Jednakże na twarzach maluje się smutek, 
IV rozmowach nierzadko bunt i rozpacz. 
Tylko młodzi mają trochę zapału. Wszech· 
obecność policji stwierdzić można na każ­
dym kroku. 

Dumny Schoenbrunn jest więcej, nit 
kiedy indziej, trumna,. Nikt go już nie 
wspomina serdecznie, obce tu twarze zaj­
rzały. Na bramie napis "Juden der Ein­
tritt verboten", wewnątrz rozpiera się sta­
tua Fuehrera. Przewodnik mówi: "Tu po­
kój arcyksięcia Ottona, który chciał być 
cesarzem Austrii. Ale spóźnił się o 5 mi­
nut. Ubiegł go kto inny. Innego dziś ma­
my cesarza: Adolfa Hitlera". Tak obco i 

nieszczerze brzmia, te słowa wśrod Komnat 
habsburskich l 

Wiedeńczycy, jak dawniej, darzą sym­
patią Polaków. Prasa obecnie narzuca im 
inne pogla,dy. Wyraża to m. i. karykatu­
ra pisma "Das Schwarze Korps", gdzie 
tołnierz polski przedstawiony jest jako 
naiwny posługacz angielski. Ale gdzieś w 
ciszy Prateru, czy na bulwarach Dunaju 
motna posłuchać skarg Wiedeńczyka. To 
"Hauptstadt der Opposition"l Umilkły 
melodie wiedeńskie, zgasły iluminacje. 
Słychać stuk butów pruskich, widać swa­
stykę. Ale nie słychać entuzjazmu, nie wi­
dać nadziei. 

JAN BlELATOWICZ 
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W RAZIE NAPAŚCI NIEMIECKIE'" 

Ho'an~ia mnie lamienit terenJ ~nlrani[lne 
w wielkie jeziora 

System kanałów i tam stanowi swego rodzaju linię Maginota 
Rozbudzone w Niemczech tendencje 

przywrócenia w Europie świetności daw­
nego "rzymskiego cesarstwa narodu nie­
mieckiego" i ich pierwsza realizacja, do­
konana w formie zagarnięcia krajów ko­
rony św. Wacława, przywołuja, w opinii 
zachodu wspomnienia ubieglych stuleci, 
kiedy berło cesarzy niemieckich władało 
ziemiami, położonymi na zachód od Renu. 
Te historyczne przesłanki, na które zresz­
tą powołują się przy każdej okazji władcy 
dzisiejszych Niemiec w uzasadnieniu 
swych hegemonistycznych dążeń, w połą­
czeniu z jasnymi dla każdego warunkami 
strategicznymi przyszlej wojny, stwd.rzają 
dla dwóch przede wszystkim krajów, 

położonych na skrzydłach ofensywnych 
armij niemłeckich, 

dla Szwajcarii i Holandii, moment niebez­
pieczetistwa, którego świadomość coraz 
wyraźniej przenika do umysłów obywateli 
obu tych vaństw. 

Granice holenderskie leżą na otwartej, 
łatwo dostępnej równinie, 

nie osłonięte żadną naturalną zaporą. 

Rachuby te jednak 

mogą się okazać równie zawodne, 

jak w swoim czasie przewidywania łatwe­
go przemarszu przez Belgię. Holandia w 
obliczu grożącego jej niebezpieczeństwa 
zwiększyła od roku swój budżet wojenny, 
przeznaczając znaczną część wydatków na 
motoryzację swej armii stałej. Poza tym 
może Holandia wystawić dodatkowo po­
nad pół miliona żołnierzy, których prze­

. ciętny okres wyszkolenia wynosił co naj­
mniej 11 miesięcy. 

O obronności Holandii decyduja, jed­
nak nie tyle jej siły zbrojne, ile 

svstem kanałów i tam, 
który w przeciągu krótkiego czasu zamie­
nić m07,e dostaLecznie szerokie pasy tere­
nów pogranicznych w wielkie jeziora. Si­
ła zbrojna kraju i jego sztuczny system 
obronny moga, stworzyć zaporę, przed któ­
rej zaatakowaniem przeciwnik będzie mu­
siał dokładnie obliczyć swe szanse. Że 
szanse te nie przedstawiałyby się w da­
nym wypadku korzystnie dla Niemiec, t9 
jasne. Wie o tym zresztą sztab niemiec­

Zarówno położenie kraju, jak i niedosta- ki, który, jak wynika z memoriałów na­
teczność jego środków obronnych, stano- stępcy Schlieffena na stanowisku szefa 
wią dla przeciwnika nieodparta, zachętę sztabu armii niemieckiej, gen. MoJtke, już 
do ataku. Zwarlej, milionowej sile nie- przed wojną światową rozważał plany 
mieckiej mogłaby Holandia w pierwszych przemarszu zamiast przez Belgię, przez 
dniach walki przeciwstawić zaledwie 42 Holandię - odstąpi! jednak od tego za­
tysiqce żoln ierza. Na tych przesłankach mysłu po dokonanej przez ówczesny rząd 
opierają swe rozumowanie ci, którzy ma- reformie sil zbrojnych Holandii. 
rzą o łatwym podboju Holandii. W obecnej sytuacji poza momentami 
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SMIERC l ZNISZCZENIE 
pozoslatl~iJ. po sobie orkan, kt6ry sZ4wl ostatnio ponad stanem Oktan.oma w 

~ee P6łnocnej 

natury wewnętrznej i militarnej, docho­
dzą jeszcze momenty natury zewnętrznej. 
W obliczu wzrastającego niebezpieczeń­
stwa niemieckiego Francja i Anglia zobo­
wiązały się nieść pomoc Holandii na. wy­
padek agresji. Dla Anglii kwestia niepo­
dległości Holandii jak i Belgii jest kwe­
stią żywotną.. 

Armaty niemieckie w Antwerpii czy na 
wybrzeżu holenderskim - to cios wymie-

rzony w serce metropollI brytyjskiej • 

'~kroczenie wojsk niemieckich do Ho­
landii czy nawet bezpośrednie zagrożenie 
jej granic byłoby dla Anglii dostatecz­
nym powodem do zdecydowanego wystą­
pienia. 

Wie o tym Holandia, która nie narusza­
jąc w niczym swej tradycyjnej polityki 
neutralności w dziedzinie przygotowania 
obrony, współpracuje z Anglią i Francja, 
- wiedzą o tym także Niemcy. I ten fakt 
właśnie jest bodajże najpewniejszą gwa­
rancją nienaruszalności jej granic. Tym 
silniejsze natomiast stajfł, się usiłowania 
niemieckie 

wywołania poważnych trudności 
w archipelagu malajskim, 

by rozsadzić niderlandskie imperium ko­
lonialne i zagrozić bezpośrednio kolonial­
nym posiadłościom Anglii. Totet na od­
cinku kolonialnym współrlziałanie Holan­
dii z siłami angielskimi i francuskimi jest 
wyraźniejsze i pełniejsze. 

Ile gazu produllują Niemcy 
Według danych statystycznych wy­

produkowano w granicach dawnej 
Rzeszy w r. 1938 22.4 miliardów 
metrów sześc. gazu. W r. 1937 produk­
cja ta wynosiła 21 miliardów metrów 
sześc. Łącznie z Austrię. i Sudetami 
produkcja gazu w 1938 r. - 22,8 m. 
sześc., z czego 19,4 pochodziło z kol\.­
sowni, które zużyły 8,3 miliardów m. 
sześc. sprzedały. 

Piwo z rumianku 
\V laboratorilJffi jedneg~ z browa­

rów fł'ancl1 ~kic.h zrobiono doświad­
czenie z warzelllem piwa, do którego 
zamiast chmielu dodano rumianku. 
P i ,x,' o uzrskalle z tego odwaru jest 
bard7.0 zerowe. dobre i posiada łagod­
ny po~mak, miły dla podniebienia. 

Piwos7e jedlJak twierdzą, że wolą 
rumianek do piukania - w piwie zaś 
chcą mieć niezastąpiony chmiel, któ­
II dala .DiW"ł', lIVlaki-.r. Dosmak. 
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słowi ńskim grodzie łomuł'w 
Ołomuniec, historyczny gród z VI wieku - Pamiątki przeszłości - Zegar, który wskazu!~ sekundy, minuty, godzi­

ny, dni, miesiące i lata 

Ba::,ylika olomul1iec1;a widziana z lotu JJla/;a. 1\'(1 pic)'lcszym planie 100 metrów 
wysoka wie.::a 

Dzil\'Jle miasto ten Ołomuniec. Niby du­
żr, bo posiada 75 tysir,cy mieszkańców, a 
po l o ż o n e jes t n iby wieś szmat drogi od 
cllyorca, który zresztą przebudowany w 
os tatnim roku, przedsta wia się zupełnie 
okazale. Nic dzhVllego. Ołomuniec jest 
pGlllocną s t o li cą Moraw. Leży przy głó­
\\'n~-m szlal,u kolejowym, prowaclzą cym 
ze za chorlu na \\-schód, z Pragi do Polski. 

Ciekawa jest nazwa Ołomuniec i cieka­
We' jest samo miasto. Jak wskazują stare 
" 'ykopaliska , istn i ała tam jut przed wie­
l\ il mi osada słowi allska, zamieszkana 
pl'7:rz OIomutów. Pierwszy raz kronika 
Kosmy w .. pomina o mieście w roku 1055, 
k iedy to Ołomuniec był siedziba, udziel­
n ych k s iążl'\,t. Przez następne pięć wieków 
OIolllun ir c miał dute znaczenie, z tego tet 
okJ'esu pochodzi większość budowli, które 

prawic nie zmienione pozostały do dnia 
dzisiej szego. 

O dużym znaczcniu Ołomuńca w XI 
wieku wskazuje fakt założenia w 1063 
roku biskupst\ya. które następnie w 1777 
roku podwyższone zostało do arcybiskup­
stwa. Z XII wieku pochodzi wspaniała ka­
tedra św. " Taela wa , zbudowana przez naj­
większego wówczas męźa na Morawach, 
jakim był ołomucki biskup Jędrzej Zdik. 
Przeniósł on biskupstwo ze starego ko­
śc ioła św. Piotra do tej nowej bazyliki, 
którą budowano prlCZ dwadzicścia cztery 

WSZYSCY 

się na piękna całość. W klasztorte tym za­
mieszkiwała w czasie swego pobytu w 
OłOIlJUllCU cesarzowa Maria Teresa Prze­
chodził on różne zresztą koleje. Po 17M 
roku mieś ciło się tu główne s1lminarium 
ducllOwne, \V osta lni ch la lach szpital woj­
skowy. 

W środku miasta. przy rynku, zwanym 
placem Masaryka, wznosi się wspaniały 
ratusz z XV w., który początkowo budo­
wany był jako dom towarowy. Szczególnie 
piękny jcst portal renesansowy ratusza, a 
we \\'nętrzu liczne herby i obrazy olejne. 
Zegar "..-ieżowy, mieszczący się w 70 I!le­
trach wysokiej wiety, pOChodzi również z 
XV IV, 

Najoryginalniejszym w całym 010-
mUJ'leu jest jednak zegar astronomiczny, 
znajdujący się na stronie północnej ratu- r 
sza. \Vedlug opowieści zegar ten zbudował 
w 11.19 roku niejaki Antoni Pohl, który 
następnie został przez radn~'ch miasta 
ślepiony, ażeby nie mógł gdzie indziej 
stworzyć tak wspaniałego Jziela. Umie­
szczony w wykuszu zegar jest kalenda­
rzem, wskazuje bowiem zarówno lata, 
miesiące i dni. Cztery zegary, umieszczone 
po bokach, wskazują gOdziny, minuty i se­
kundy. Po :lad zegarami umieszczony jest 
kunsztowny mechanizm, który zostaje 
wprowadzany w ruch codziennie o godzi­
nie dwunastej w południe. Ukazują się 
aniolko\\'ie, grający na surmach, wycho­
dzi procesja świętych, rozlegają się dzwon­
ki oraz dźwięki pozytywki. Cale widowi­
sko trwa bodaj przez pięć minut i - rzecz 
zrozumiała - codziennie gromadzi nie­
zliczone rzesze cieka\yych. 

Wspomnieć jeszcze warto o pięknych 
obrazach, jakie wymalowane zostały w 
górnej części zegara astronomicznego. 

Ołomuniec pamiątek historycznych po­
~;jada bardzo dużo. Jest tcż i pamiątka pol­
ska. ~1iano",icie na jelinyrn z domów przy 

ZGODNIE CHWALĄ KA '''TY 

W spaniały front gotyckiej bazyliki 
św. Wacława 

ski teatr wystawia opery, vperetki i ko­
medie. Kilkanaście kin, muzeum, galerie 
obrazów, dla sportowców je:\t tu ,,"spa nia­
ła pływalnia, no i naturalnie nie brak 
tra.mwaju, którym motemy wrócić w kil­
ku mi,nutach do odległego dworca. 

BOLOZ 

Torebki po 125 grm. 
od zł 0.80 do zł 1.20 PLUTONA 

Zegar astronomiczny z XV w. 

SMACZNE WYDAJNE TANIE 

PLUTON T. i M. Tarasiewiczów S. A. 
=== Firma Polska i Chrześcijańska. === 

lata. Gotycka ta katedra posiada trzy wie­
że, przy czym wschodnia liczy sto me­
trów wysokości. \\'spaniały jest oltarz z 
marmul'U kararyjskiego or3Z stare rzeźby. 

Z XI wieku pochodzi również klasztor 
JTl'acli sko, najstal'sza pamiątka hi:;torycz­
na Moraw. Zbudowany w 107 rol,u i prr.e­
budowany w XYlI wieku jako zamek roz­
kladem swym klasztor pn:ypomina ma­
drycki zamek Escorial. Styl barokowy, 
wieżyczki, wysokie kolumny korynckie, 
portale i trzy bramy wcjściowe składają 

placu Masaryka, gdzie mieści się obecnie 
ka\\'iamia Hupl'echta, zllajdujemy symbo­
le Polski, "-ęgier i Czech, które ma­
ją upamiQtnić spotkanie się króla Pol­
~ki i Czech "'ładysława z węgierskim 
~faciej!'m Kon,-inelll w 1479 roku. 

Przy tymże placu "'znosi się wspaniala 
3B-metl'owa kolumna z 1751, roku, poświę­
cona Trójcy Przena,jświętszej. 

Nie brak tu i lirządzeń nowoczesnych, 
bo w ostatnich latach zwłaszcza miasto 
zaczQło się poważnie rozbudowywać . Miej-

OrvginC/.lna uliczka w starej części 
miasta 
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NaiwyŁworniejszy IQkal W ŁODZI 
Moniuszki 1, tel. 151-42, restauracja-dancing HALKA" pod dyrekcją J. Kurzyńskiego 

" Lokal otwarty do godz. 6 rano 

Z dniem 1 maja br. w przebojowym repertuarze: w tańcach charakterystycznych i ludowych duet SHELLY oraz niezrównana tancerka J. OPOLSKA 
Znakomita orkiestra braci Paździejewskich DANCING· COCTAIL· BAR 
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Dziwna wiosna 
.T"sjpśmy szarzy, zwykli - nie umiemy 

na\Yrt U7111~'slowi ć so·bie niezwykłości cza­
SÓII' , jaki e przeżywam)'. Tym lJardziej że 
'wokoło Jlas toczy się nasze codzienne ży­
cie rHZ smutne raz radośnie - tak jak 
?-awsze. 

A jcdnak jego najzwyklejsze przejawy 
budzą w nas refleksje inne, niż zawsze. 

* 
~a wybłękitniałym wiosennym niebie 

w~-p a tJ·ll.i cmy ptaków. Suną! Lecz nie 
świpl'go t'ą radosnego powitania wiośnie. 
Warkotem molo rów szumCiIll śmgieł, bły­
skiem s talowych skrzydeł - grotą! Zda 
się, że jak jastrzębie spuszczĄ się nagle 
na lurlzkip skupiska i zniszczą je zryją 
ekspl ozją bomb. 

Pogodne, wiosenne niebo niezwyczajne 
budzi w nas myśli ..• 

* 

rym szyje lekkie, kolorowe 8~mAtki. No i 
w tOO1 spo!ób znalazło S11l 17 zł nIL P. O. P. 

Lecz kto jej powieclzia I, że tak t I' z'e -
b a!? 

Nikt! Wiosenne, june niebo różne dziś 
nasuwa refleksje. 

* 
W mrocznej gardzieli podwórza bawią 

się dzieci. Crepło wywabiło je na dwór. 
Biegają, krzyczą - ja.k zwykle - d.ziecil 

A jednak, czy naprawdę tak, jak zwy­
kle? 

Zabawa w toku. Bawią .,ię - w wojnę. 
Ataki, kontrataki, maski gaz:owe % ga.zety, 
świst granatów ("Heniek to fest udaje ..... ) 
okopy za pudłem od śmieci, saniota.riuszki 
Czerwone·go Krzy!a (.,Kazia i Franka ()(j 
i\!aćkowiaków II pierws,zego". .). 

Vi'łaśnie "Hitler" :z "Mu60linim" nacie­
rają na Polaków, Anglików i Francuzów, 
którzy "okop-ali się" za pudłem .ąd śmieci. 

A przy otwartym oknie na I-szym pię­
trze gruba, pani Maćkowiakowa "szykuje" 

PrzM okienkami banków długie ogon- dzieciom "sznytki" z masłem na kolację. 
ki. Ol tam na kOli cu czeka stara, siwH ko- \V tej chwili wro!!,o\\"ie z nielud7.kim 
hif'La . To kt'H\\'rO\Ya. Bóg sam wie, skąd wy- wl'Zaskip.m wyparli Polaków z za śmipf.ni­
closta .la te siecle.mnaścip, zł! Zr.E"S7.tą teraz l ka,. Panią Maćkowiakową., która 'l&dzila. 
na WlO:>nę neWTllC WIęC!') ma kllentek, kló- losy walki krew zalała! 

- Psiakrew! Głupie smarkacze! 
Stra,cona nagłym ruchem masielniczka 

z zawa~·tościa, pacnęła na. podwórze. 
Ot niby zwykły przypadek. Patrtąc na. 

górkp, masła i kawałków szkła nikt by 
'I1awet nie przypuścił, te taka pasja ogar­
nęła p. MaćJwwiakową na samą myśl, że 
wróg mógłby zagarnąć skrawek poJskiej 
ziemi, chociażby to był tm kawałck bru­
d'l1&g'() J>O'(Iwórza za pudłem od śmieci. 

* 
W pewnym gimnazjum wśród pochla­

panych atramentem ławek rozprawia gro­
madka maturzystów. 

- Ja tam tej fizy, nie ka.puję. I ani 
myślę o to się martwić! 

- Ja11ek! nie rób frajera! Zlejesz ma­
łJurfl i będzie! 

- Na głowę UJ)adłMT Xł() tera!: myśli 
o m/liturze? 

- Jaklo!! 
- Ano takto, brachu, te dadZĄ ci ma.-

turę wojenną, tak na głupiego, bez zdawa­
nia - dodadzą jeszcze karabin i maskę 
gal1.:owp" no i marsz, marsz na wojenkę! 
Po co wkuwać? 

Za.nim się wydalo, dlaC7:cgo się nie 
uczą, posypa Iy się kompromitujące noty. 
Xormalna niby rzecz. 

A jpnnak obok tr·!.:o dzipcinneg-o ~nhl­
zjal.mu dla. nowości ' i obok tPj odrobiny 
mote lenistwa., było tam chyba jeszcze 

coś wiflcej! 

* 
W Domu Akademickim koleiel'lskie 

gromadne odwiedziny wśród studentów . 
Ot, zdawałoby ~ię normalna rzecz. Ale in­
stynkt gromadny jakoś silni~j dziala i 
skupia. Nastrój słoneczny, radosny I Jaki:e 
mogłoby być inaczej wśród młodych Y 

Potem ktoś proponuje śpiew. 
Spiewają! Lecz co? 
O wojence - pani, o ułanach maI owa.­

nych chłopcach, a rozmarynie, o rozkwi­
tający ch, białych bzach ... 

Dlaczego właśnie to? 
Czy dlateogo, te się tak po prostu złotylo, 

czy tet dlatego mote, że czują się g o t 0-
w i!? 

. ~k'Wimy. ~ drobiuz,gach codzic'l1nego '-y_ 
C1!ł- l SpokoJllle n.a. pozór oddychamy woni" 
'W!losennego powIetrza. 

Tylko cza.sami podświadomie budzi, si~ 
w nas odczucie czegoś, czego nawet na­
zwać po imieniu nie potrafimy, a. co wro­
sło nam w dusze. A to właśnie jest n a s z a 
p o t ę g al 

Na razie ja, tylko instynktownie prze­
czuwamy, lecz jeśli rozp~ta się burza _ 
wtcdy moc tę w sobie zrozumiemy. 

~"jNJy ~y zw:.:kli IU(l7.ie wyzwolimy ją 
z, swble wI(\lką 1 płomienną i wtcdy _ 
,blada tym, przeciw: którym ją Skieruj .. 
mylił E. J. 

, 



Najnowsza komunikacja 
Dwie inauguracje; Ilolejlla i czółna - Cicha jazda pośród pawilonów - Ostatnie roboty 

- Nastrój nad wodą 
(Od własnego korespon denł.a "Orędownika"). 

Z fi r f c h, w kwietniu. szereg kwietników i grupy starych 
(r) "Jeszcze 20 dni, jeszcze 14 dni" ... I drzew. Jest się jak w wielkim parku, 

i tak dalej - piszą tutejsze gazety pełnym słońca i estetycznych białych 
wielkimi nagłówkami, a te cenne dni, budowli. A co mnie najwięcej uderza 
to czas, dzielący nas od dnia otwarcia i cieszy: mimo wielkiego ruchu pracu­
wystawy, wyznaczonego na sobotę, l ją·cych, zwiedzających i pilnujących 
szóstego maja. (straży Securitas) panuje tu wielka ci-

W pogodne popołudnie wyruszam sza. ~szystko idzie tak sprawnie, że 
na lewy brzeg jeziora, by się wśród krzykI J. hałasy są ~apra~dę zbytec~­
dobrze już znanych pawilonów rozej- ne .. Kazdy z gorl:w?Śc1ą wykonuJ~ 
rzeć, jak daleko postąpiły prace i co SWOJą. prac~, · by zdązy~ .na czas, a. CI 

jeszcze do zrobienia pozostało. Uderza co zWledzaJą, rozma.wlaJą przytłumlO­
mnie przede wszystkim wielki ruch nym, pełnYI?- uznama ~ze~tem: . 
przy 70-metrowym maszcie kolejki i P~ 20 mmutach tej clcheJ Jazd~ 
tłum ludzi, stojący z zadartymi gło- ląduJem~ na małym d.worc~ a raczej 
wami. Oto na stalowych linach po- przystam z ławeczkamI, gdzle oczeku-
nad wodą. zawisnął właśnie po raz 
pierwszy czerwony wagonik. Niby 
barwny żuk puszcza się w pierwszą 
napowietrzną podróż nad wodą. ° kilkanaście kroków dalej czeka 
mnie druga atrakcja: Komunikacja 
Schifflibahn została uruchomiona! 
Właśnie odbywają. się próby na wą­
skim potoku, ujętym w betonowe ko­
ryto (Schifflibach), który wije się po 
całym terenie wystawy. Płyną. po nim 
Jasnobłękitne i jasnozielone sześcio­
osobowe czółna, do których robotnicy 
zapraszają. nas najuprzejmiej. Nieco 
ostrożnie siadamy na ławeczkach, by 
dać się unieść elektrycznie popędza­
nemu prądowi wody - w nieznane ... 

Chłopak siedzący przede mną po­
krzykuje z radości, natomiast moja 
sąsiadka piszczy co chwila, gdyż na 
dnie czółna. jest odrobina wody, któ­
rej po trochę przybywa na zakrętach. 

je już następna grupa amatorów tej 
oryginalnej jazdy. 

Ja mam wracać do domu, ale po­
południe jest tak piękne, a wystawa 
tak nęcąca, że sprzed samego wyjścia 
zawracam na pięcie i puszczam się 
biegiem po szerokich drogach między 
pawilony, przystając tylko czasem 
przed ważniejszymi. Wdrapuję się po 
szerokich schodach na H6benstrasse, 
gdzie praży po prostu na lakierowa­
nych deskach, nurkuję w chłodue ar­
kady drzew, wstępuję na Terassen­
restaurant, żeby przJjrzeć się z bliska 
pływającej kawiarni, konstatuję, że 
hotel otoczony został prześlicznymi 

Hotel wystawowy 

Wystawę można będzie zwiedzać takimi 
olo lodziami 

klombami, że urząd pocztowy już funk­
cjonuje, a lokomotywy, - wśród nich 
największa lokomotywa świata o 12.000 
PH - stoją. już na torach pokazowych, 
że nawet zegar słoneczny i wieża 
dzwonów zostały zmontowane. 

Potem jeszcze jedno długie spojrz&­
nie na jezioro, zamknięte w głębi bia­
Łym zamczyskiem gór. Prześliczny po­
sąg dziewczyny rozpostarł ku górom 
i słońcu ramiona, jakby chciał uko­
chać ten czarowny świat. Rozmach 
wystawy wstępuje we mnie wraz z ra­
dością, że ludzie tak piękne rzeczy ob­
myślają. i budują.. Galopem puszczam 
się w drogę powrotną ku czerwonemu 
żukowi kolejki, który snuje się po ]i­
nach, połyskujących w słońcu. W prze­
czystym powietrzu niesie się pogłos 
dalekich dzwonów sobotnich. 

MARIA SANDOZ 
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Płyniemy cichutko i bez wstrząsów 
wzdłuż białych pawilonów, między 
drzewa płaczące, umyślnie nad poto­
kiem zasadzone krzewy, kwitnące ma­
gnolie i rabaty kwietne, ku małemu 
"mostowi westchnień", następnie przez 
tunel i wodospad w dół ku dalszej 
części wystawy. Robotnicy, pracują­
cy w pobliżu, pokrzykują do nas we­
soło, ciesząc się na widok tej pierw­
szej prćbnej jazdy. 

Reflektory przeciwlotnicze ctwa nieprzyjacielskiego. własne samolo­
ty myśliWSkie startują z lotniska do stre­
fy wyczekiwania. Z chwilą uchwycenia 
nieprzyjaciela w smugę świetlną reflek­
torów. samolot myśliwski nadlatuje, sta­
rając się zająć miejsce nieco poniżej i z 
boku nieprzyjaciela. Lecąc następnie 
równolegle do niego w odległości około 
100 m. lotnik ostrzelijVUje samolot ni&­
przyjacielski. jaskrawo oświetlony smu­
gami świetlnymi reflektorów. 

Nie mogę pojąć, że tu, gdzie przed 
lO-eiu dniami leżały jeszcze stosy de­
sek i gruzów, kwitną olbrzymie klom­
by bratków i tulipanów, że świeżo a 
umiejętnie posadzone krzewy puściły 
już nie tylko listki, ale zakwitły, że 
drogi są. cudownie zamiecione i wybe­
tonowane i, jak na to, że przecie praca 
wre wszędzie, jest tu czysto, jak w sa­
lonie/ Co to znaczy wrodzone Szwaj­
carowi zamiłowanie porządku/ Naj­
prostszy robotnik, ukończywszy swą 
pracę, bierze w tej chwili miotłę i 
sprzę,ta z własnej inicjatywy, nie cze­
kając aż go do tego zapędzę,. Wszyscy 
sa jednako ubrani w niebieskie 
kombinezony i wszyscy jednako u­
przejmi dla zwiedzających. 

Między pawi.lonami aluminium, 
budownictwa, maszyn, spraw wojsko­
wych, okrągłym pawilonem Szwajca­
rów za granicą a przepiękną. H6hen­
strasse i towarzyszącymi jej rabatami 
- płyniemy sobie cudownie. 

Ale co to? 
Schifflibahn wjeżdża do wnętrza 

pawilonów 1 Jeden, drugi, trzeci! Ma­
my stąd znakomity przegląd przywie­
zionych już eksponatów i ostatnich 
robót malarskich. Znów tunel, znów 

},J aszl kolejU podniebnej z 1ci z,ącą re· 
uauracj'l 

(r) Refiektory stanowią dziś bardzo 
wa:tny sprzęt obrony przeciwlotniczej. Q. 
świetlając w nocy nieprzyjacielskie samo· 
loty lub sterowce, umożlhviają własnemu 
lotniotwu' myśliwskiemu lub artylerii 
walkę 2; napastnikiem. 

Najistotniejszą częścią składową re· 
flektora jest ogromna latarnia o wklęsłym 
szklanym lub metalowym zwierciaj1t' o 
średnicy od 90 do 150 - cm. W o~nisku 
zwierciadła znajduje się lampa łuknwa, 
jako najsilniejsze ze znanych dotychczas 
źródeł światła. Źródłem energii elek· 
trycznej dla lampy jest elektrownia po· 
lowa. 

Uzupełnieniem rellektorów sa, nasłu· 
chowniki. Są to aparaty. których zada· 
niem jest uchwycenie ze znacznej odległo­
ŚCi odgłosu. jaki wydaje silnik lecącego 
samolotu oraz usta lenie miejsca samolo­
tu w przestrzeni. Dane uzyskane z na· 
słuchownika muszą ulec poprawkom, 
uwzględniającym takie współczynniki jak 
warunki atmosfe!"y::zne, pułap samolotu, 
różnica między szynkością głosu a szyb· 
kością samolotu itp. Wszystkie te po· 
prawki wprowadza osobny przyrząd 
korektor. Dane nasłuchownika z popraw· 
kami korel{tora ~ą r::rz ekazy wane automa· 
tycznie do reflektor'.ł. ula twiając jego pra· 
cę. Są one na tyle ścisłe. że artyleria 
przeciwlotnicza może nieraz przeprowa­
dzić swój ogień po'Sługując się tylko da· 
nymi uzyskanymi taką właśnie apara· 
turą. 

\Vspółpraca nasłuchowników :z: reflek· 
torami dawa:ła jut pod koniec wojny 
światowej bardzo dC'hre wyniki. Jak wy· 
kazuje statystyka. około 850/0 samolotów 
trafiało podczas na 18tów nocnych \V 

świetlne smugi reflektorów połączonych 
z nasłuchownikami. 

N owoczesne reflektory S8, kierowane 
elektrycznie przy pOTJlocy lornet nocnych; 
mają te7. elektryczne polącze nie z naslu­
chownikami. 

Najistotniejsza, cechą reflektora jest 
donośność jego smu~i światła. przy czym 
cel musi być o tyle jasno oświetlon~', by 
był wystarczająco ",;do czny dla obslugi 
artylerii przeciwloltucZ0j. Donośność ta 
praktycznie wyn0si około 4-5 km. Gdy 
smuga światła opiera się jut na celu, Wi· 

doczność jest. nieco większa. 
Cel powlDien hyć oświptlony przez kil· 

ka l'efleldorów rÓ',\lloczrśnie, przez ,'o 
zwip-ksza się silę OŚWIetlenia i utrudnia 
sam'olotom ucieczkę ze strefy oświetlonej. 
Liczy się z tym organizacja jednostek re· 
flektorów i dlatego lln.imniejs7.a jednostka 
składa się zwykle z 3-4 reflektorów sta· 
nowią.cych pluton. W sklad pluto~u 
wchodzi zwykle jeden nasłuchowmk 
przydzielony do głównego re~lekt?ra, zwa­
nego kierunkowym. Poszulnwame rozpo· 
czyna reflektor kiprunkowy wysyłając 
sn1ngę światła w kipJ'unku w;:kazanym 
przer. nasłurhownil\, po czym do reflekto· 
ra kierun kowego pl Z) łą l'za ją się pozosta· 
łe reflektory. 

\Vyż:=;ze szrzeb le org-a 11 iza cyjne reflek· 
torów jak kompanie skladające się z 3-4 

plutonów, przydzielane sa, 
przeciwlotniczej. 

do artylerii 

WSPÓLPRACA Z LOTNICTWEM 
Bez pomocy reflektorów lotnictwo my· 

śliwskie nie mogłoby zwalczać w nocy 
nieprzyjacielskich samolotów. 

Konieczność utrzymywania celu vrzez 
dłuższy czas w oświetleniu· wymaga 
znacznej Ilości reflektorów oraz uszyko­
wania ich w głąb i wszerz. Nawet przy 
użyciu dwóch kompanii reflektorów i 
ustaWIeniu ich odpowieclnimi grupami w 
terenie oświetlona przez nie strefa wy· 
nosi około 400 - 500 km 2• A przecież 
trzeba wziąć pod uwagę. te na przelot 
takiej przestrzeni samolot nieprzyjaciel. 
ski potrzebuje zaledwie kilka minut cza· 
su. Wynika stąd konieczność umieszcza· 
nia reflektorów w dość dużej odległości 
przed bronionymi obiektami i utrzymywa­
nia w pogotowiu samolotów myśliwskich. 
Nawiasem zaznaczy~ tuta.i wypada. :I; e 

WSPÓLPRACA REFLEKTORÓW 
Z ARTYLERIĄ PRZECIWLOTNICZĄ 

Rozmieszczenie reflektorow w stosun­
ku do własnej artylerii jest nieco plyt· 
sze. Reflektory powinny złapać cele na­
tychmiast po wkroczeniu ich w zasięg 
skutecznego ognia własnej artylerii. Po­
nieważ zaś zasięg ten wynosi około 8 km 
a baterie umieszcza się w odległości około 
3 km od bronionego obiektu, strefa oświe­
tlenia reflektorów musi sięgać co najmniej 
na 8-10 km od bronionego obiektu. Bro­
ni się oczywiście tylko pewne kierunki, 
strefy lub obiekty. 

obrona wyłą.cznie 2.a pomocą lotnictwa Wyniki nocnego strzelania artylerii 
jest rzeczą bardzo trudną, wymaga bo- przy dobrym wY5zkoleniu i współpracy z 
wiem takiej ilości reflektorów. na jaką reflektorami są niewiele gorsze od dzien­
nie mogą sobie pozwolić nawet państwa nego. \V dzisiejszych czasach, gdy naloty 
bardzo zasobne. I to jest jeden z powo· i bombardowan ie nocne są stoso\vane bar­
dów, dlaczego obrona przeciwlotnicza dzo często, refl ektory wraz z artylerią prze­
obiektów tyłowych nie może się opierać ciwlotniczą nabi erają coraz większego 
wyłącznie na łotnictwie. znaczenia. Na drodze wielkiego nasil e-

Po otrzymaniu z posterunków dozoru· nia nimi sił obronnych stoi jedynie duża 
jących wi3.domości o zbliżaniu . się lotni· kosztowność sprzętu. 
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2 WYSTAWJ' lT"SZRCll.'·iH'lATOlVEJ TV SAN FRANCISCO 
• . . 10 rlOcy WI/S{(lIca 1J{011ie mno(Jo.~('if1. światel - i wtPd!/ wIJdaje się jakimś za­

czarowanvm , w swej pięknej dekoracvjności niemal baśniow1/1n miastem 
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W kr ju róż i wina 
Uroda Bułgarii - Sofia Warna - W wąwozach Bałkanu 

• 
.~. 

roztacza sił pi~kn1 widok na błtkttn, 
płachtę morza. 

MORZE 

Wabię. fale morskie swym szumem 
do kąpieli. Morze niebieskie jest jak 
farbka do bielizny - szumią fale bieg­
nlłc z dalekich przestrzeni syczącymi 
zwałami. 

Po ulicach zalanych olśniewajQ.­
cym słol'lcem i pełnych białych, krzy­
kliwych mew chodzą przeróżne ."typy·': 
marynarze opaleni na brąz, Turcy w 
czerwonych fezach, kobiety w obszer­
nych szarawarach z fajkami w zębach, 
handlarze z osiołkami, dźwigającymi 
na swych grzbietach bajecznie kolo­
rowe stosy jarzyn i owoców itd. itd. 
W obramieniu białych domów widać 
'l. ulic morze dyszące rzeźwym odde­
chem ze strony portu dolatują. 
krótkie niskie poryki parowców, wy­
wołujące przyjemne podniecenie wła­
ściwe chwilom poprzedzajłcym wy­
jazd w daleki świat. 

DROGA DO SOFII 
Jedna z cerkwi-";' So/ii ' 

Pociąg biegnie naprzód brzegiem 
znanej turystom europejskim, którzy dużego jeziora., potem zaczyna wspt­
zjeżdżają tu bardzo licznie w sezonie nać się do góry, przy ezym pejzaż 
letnim. Między tymi tnrystami prag- staje się coraz bardziej urozmaicony. 
nącymi spędzić lato pod gorącymi Góry nie st tak jak u nas zalesione 
promieniami słońca bułgarskiego Jest lub pokryte uprawnymi polami ale od 
spora liczba Polaków, grupujących si, połowy swych wysokości aż do wierz­
po większej części w .. Domu Polskim". chołków świecą. białymi skałami, na 

Sofia. 
Oczy świata zwrócone są dziś na 

Balkan. W "bałkańskim kotle" znowu 
wre. W Wielki Piątek armia włoska 
wkroczyła do Albanii i zajęła ją w 
ciągu trzech dni. Wojska niemieckie 
skonsygnowane są nad północną gra­
nicą Jugosławii. Anglia udziela gwa­
rancyj Grecji i Rumunii. Dudni zie­
mia w Atenach pod kołami ciężkich 
armat i czołgów, armjj greckiej. Nad 
półwyspem zawisła groza wojny. A 
wiosna z dnia na dzień piękniejsza i 
c~eplejsza. 

W Polsce znajomość Bułgarii 
ojczyzny wielkiego pisarza słowiań­
skiego Iwana \\Tazowa - nie jest zbyt 
Wielka. Tymczasem w Bnłgarii znajo­
mość Polski i jej kultury jest popro­
stu zadiiwiająca. Bulgarzy doskonale 
orientują się w naszej literaturze i w 
nas::zym malarstwie, spora ich liczba 
zna Polskę. 

"Polska to moja dt'uga ojczyzna", 
"Kocham Polskę jak matkę" - takie 
zdania słyszałem z ust Bułgara p. Da­
newa z miasta Ploudiv. 

"Pol~ka przoduje kt'ajom słowiań­
skim. Dla Bułgara być w 'Vat'szawie I 
to to samo co dla Polaka być w Pary­
żu" - słyszy się wszQdzie. Kultura 
polska ma dla Bułgarów bardzo silną I 
moc przrcią~ania. Gdy pytałem się I 

maturzrstów co zamierzają. robić po 
ukończeniu gimnazjum, wielu odpo­
wiedziało mi. że wYbierają się na dal­
sze studia do Polski. 

P. Wasił Wasiłew - mój bułgarski 
nrzviaciel - dwukrotnie zwiedzał Pol­
skę i za każd~rm razom wracał do swe­
go kraju pełen entuzJazmu dla brat­
niego słowiańskiego narodu. Nauczył 
się mówić ha rdzo hiegle po polsku i 
szerzy znajomość spraw polskich 
wŚl'órl swoich ziomków. 

PERŁA MORZA CZARNEGO 
Zróhmy sobie małą. przejażdżkę po 

tvm "kraju róż" i przypatrzymy się z 
okna wagonu tej pięknej ziemi. 

A więc je~teśm:v ,",'e 'Varnie -
pięknej nadmorskiej miejRcowości 

Warna jest miła sercu każdego Po- których rośnie nędzna trawka. Dolną. 
laka. Oto tu zginął bohaterski król część stoków zajmują. liczne, ciemno­
Władysław. Naród bułgarski wystawił zielone winnice 1 maleńkie wioski z 
na miejscu bitwy z Turkami wspania- minaretami muzułmańskich mecze­
łe mauzoleum poświęcOI:J pamięci tów. Drogi oddzielone są. od winnic 
wielkiego rycerza chrześcijallstwa. Na małymi, białymi murkami. Najpopu­
szczycie mauzoleum, posiadającego w Ilarnie,jSZym zwierzęcjem pociągowym i 
przybliżeniu postać ściętej piramidy wierzchowym jest tu osioł, toteż czę­
- znajduje się plastyczna mapa przed- sto widzi się te silne i pracowite zwie­
stawiająca teren bitwy. Ze szczytu rzęta obok zabudowań. Przy torze ko-

G6ra Witosza w okolicach Sofii 
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Warunki przyjecia do szkół podoficerskich 
(r) W roku szkolnym 1939/łO do Szkół 

Podoficerów Piechoty dla Małoletnich 
mogą ubiegać się o przyjęcie kandydaci 
na następujących warunkach:. 

Do Szkoły Podof. Piech. dla Mał. Nr 2 
w Sremie młodzieńcy z całego obszaru 
Rzeczypospolitej w wieku od lat 17. ukoń­
czonych w dmu 1. IX, 1939 r. do lat 19 
włącznie, nieprzekroczonych 'fil dniu 
1. IX. 1939 r. 

Cenzus naukowy -- 7 oddziałów szko­
ły powszechnej. 

Termin składania podań wprost do 
szkoły jest ustalony od dnia 1 maja do 
dnia 30 czerwca 1929 r., zaś do właściwych 
komendantów p. w. pułków piechoty. bao­
nów Obrony Narodowej (samodzielnych 
batali,m6w) i baonów K. O. P. - od dnia 
1 maja do dnia 15 czerwca 1939 r. 

Do Szkól Podofic. Piech. dla Małolet­
nich Nr 1 w Lubawie i Nr 3 w Nisku bę­
dĄ przyjmowani chłopcy nil- dotychcza.so­
wy eh warunkach a wi!!c w wieku od lat 
15 Ukończonych w dniu 1. IX. 1939 r. d() 
lat 17 włącznie nieprzekroczonych w dniu 
1. IX. 1939 r.. posiadający co najmniej ł 
oddziały szkoły ppwszechnej. Termin 
składania podań - identyczny jak do 
Szkoły Nr 2 w Śremie. . 

Do Szkoły Pudofic Piech. dla MaI. Nr 1 
mogą składać podania chłopcy pochodzą­
cy z województw: poznańskiego, pomor­
skiego, warszawskiego (z miastem stoł. 

Warszawą), białostockiego, poleskiego, 
WileńSkiego oraz powia tów: siedleckiego 
i łukOWSkiego. 

Do Szkoły Podofic. Piech. dla MaI. 
Nr 3 w Nisku - kandyda ci pOChodzący z 
~oje\yództw: ŚIl~s~iego, krakowskiego, 
łodz~lego. lwowsklego. tarnopolskiego, 
st~nlsła.wow.,kiego. kieleckiego, wołyń· 
sklego l reszty lubelskiego. 

Chłopcy przynaletni do organizacyj 
wojskowych powinni składać podania 
wraz ze wszystkimI dokumentami przez 
Właściwych powiatowych komendantów 
p. w. pułków piechoty. Daonów Obrony 
Narodowej (samodzielnych batalionów) 
względnie baonów K. O. P. 

Pozoslałe warunki przyjęć do szkół 
obu typów oraz potrzebne do próśb za­
łączniki pozostają. bez zmiany i są ogło­
szone w Dz. Rozkazów wojskowych 
Nr 16/31. który motna przejrzeć we wła­
ściwych KO'lI1endach Rejonu Uzupełnień 
lub u Powiatowych Komendantów P. W. 

Chłopcy ubiegaja,cy się o przyjęcie po­
winni pamiętać, te ci z nich, którzy odpo­
wiadaje. warunkom formalnym, będą we­
zwani do wla$ciwych szkól i zostaną tllm 
poddani szczegółowYm oględzinom lekar­
skim oraz egzaminowi konkursowemu z 
zakresu poprawnego czytania. pisania i 
rachowania. Chłopcy słabi fizycznie lub 
chorowici nie powinni .. o«ó18 _i..u ak: 
o PJ'I.)'jęcie. . 

lejowym kwitną. wielkie ilo~ci maków 
i jakiChŚ fioletowych kwiatów. Góry: 
coraz wyższe l coraz bardziej poszar- _ 
pane. Zaczynają. się pojawiać na ich 
szczytach dziwacznie powykręcane 
skały, koloru rdzawego i żółtego. Naj­
pltknieJszym etapem drogi do słoDcy 
Bnłgam jest blisko 3 aodzinny prze­
Jazd pxzez g6ry Bałkan. Droga kolejQ~ 
wa biegnie przełomem rzeki Isker, 
przypominającej swym charakterem 
nasz Poprad lecz nie o tak niebieskiej 
Jak on ale całkiem żółtej od niesio­
nych iłów wodzie. Skały piętrzą. się 
nad pociągiem, narastają z każdą. 
chwilą coraz większe i coraz groźniej­
sze. Zbocza ich pokryte są. szeregiem 
żlebów. Fantastycznie powykręcane 
przypominają chwilami szeregi idących 
mnichów w kapturach. Pociąg wpada 
w tum~le (których jest 23), pr-zebiega 
wiaduktami i przyczepia się jakby w 
strachu do sterczących nad nim zbo­
czy. Na małych cichych stacyjkach 
grają górale na kobzach. Egzotyczne 
dla nas piękno wciska się przemocą 
drzwiami j oknami wagonów. Przed 
moimi oczyma stają. postacie z na-

I
miętnie czytanych w dzieciństwie po­
wieści I{arola Maya, zwłaszcza z książ­
k: pt. "W wąwozach Bałkanu". Nie­
wiele się od tego czasu zmieniło. Ta­
kie same dzikie góry, tacy sami łu-
dzie, brudni, zarośnięci, takie same 
niskie domki sklecone z kamieni t oto­
czone niskimi mnrkamL 

W SOFn 
Parę danych cyfrowych: Sofia, sto­

lica Bułgarii, mieszkańców 250.000. 
Dwa kUometry za miastem jedna z 
najwyższych na Bałkanie gór - Wi­
tosza (2400 m). Ulice brukowane żół­
tymi kafelkami, asfaltów niewiele. 
Pałac królewski niezwykle skromny. 
Na ulicach dużo poliCji. Miasto nie 
sprawia wrażenia stolicy. Dużo cer­
kwi prawosławnych, tylko dwa koś­
cioły katolickie i jeden meczet. Ruch 
kołowy mały. Ratują sytuację tram­
~aje nowoczesne i doskonale jeżdża­
]~ce. Na ulicach widuje się dwukoło­
we wózki zaprzężone w osły. 

. Główną. zaletą tego miasta są jego 
mIeszkańcy - ludzie serdeczni i bar­
dzo gościnni, życzliwi i pogodni. Sym­
patie do Polski są podkreślane' na 
każdym kroku. 

PRZYSZLOść BUŁGARII 
Czasy są. niepewne. Każda godzina 

może przynieść zawieruchę. Stosunki 
narodowościowe na półwyspie bałl<aI1-
skim stanowią. istną beczkę prochu. 
Bułg~ri~ położona między nllmunią, 
Gre.cJą 1 Ju~osławią jest w dość prz)"- / 
kroJ sytuaCJI, ponieważ znaczna część 
t~ryto~iów znajduje stę poza jej gl'a­
rucamI. Najpoważniejszy jest spór z 
Rumunią o Dobrudżę. Jak ostatnio 
słyc~ać państwa bałkańskie mają po­
czymć względem BUłgarii pewne u­
stępstwa terytorialne. Miejmy na­
dZieję, że sympatyczny naród bułgar­
ski zachowa zimną krew w tak na­
prQżon.ej sytu,:cji i nie da Rię pokiero­
wać SIłom ~aJemnym, którym zależy 
na zamąceniu stosunków bałl<al'Iskich . 

STAN!SLAW PAGACZEVT~""'!_ 



BEZ ODPOWIEDZI 
'-- Cs-, ptm col SfI'1'bil, k StJuląd4 

pod lóżko'! 

Radośt 

Młody poeta zwraca się li<> spotka.nego 
na ulicy krytyka: 

- Czytał pan mój o.statni wiersz' 
Krytyk z nieutajonI!, radością: 
- Ostatni? Czy aby naprawdę 04!tatni 1 

Wybztałceałe 

- I cóp Jak się uczy pański synek w 
w mieście? Zrobił ju~ jakieJŚ postępy! 

- O, tak ... Czyta. d~konale ... w oczach 
znajomych i nieznajomych panien, piMe ... 
weksle i rachuje ... na spuściznę po ojcu. 

U lekarza 
Lekarz: - Czy pan pije! 
Pacjeni: - Owszem. A doką.d byśmy 

poszli? 
Echo 

- U nu, " Arizonie - opowiadał John 
- echo jest nadzwyczajne. O jedenastej 
wieczorem wychodzę na. balkon iwolam: 
"Wstawaj leniu, jut. czasl" l wyobraźci e 
sobie, że nazajutn o 8-ej rano odzywa si E: 
echo i budzi mniel 

PREMIERA 
- Dlac1.ego przemawial pan tak dłu­

go Md (l1'obem swej żony? 
- Raz przeciei. musiałem się wyga­

dAć, 11 był to pierwszy wypadek, że po­
noolila mi dokończyć. 

W więzieniu 

Rozmowa dwóch wiedeńczyków: 
- Czy wiesz, te ma powstać w Wiedniu 

IłOwy pomnik. Pomnik Nieznanego Zado­
wolonego Austriaka" 

- A gdzie go postawią? 
- Jakto nie wiesz? Tui naprzeciw miej-

Ikiego lombardu. 

Wręcz przeciwnie 

Jest pan inkasentem? Bal'dzo niemi­
le zajęcie. Ludzie nie chcą pana widzieć ... 

- Wręcz przeciwnie. Stale słyszę: bła­
gam pana, niech pan przyjdzie za tydziell... 

Zez l motoryzacja 

Prowadząc pełnym gazem wspaniały lIa­
mochód pewien zezowaty młodzieniec o 
mało nie przejecha.ł jakiegoś przechodnia . 
. Wściekły, strofuje niedoszłą ofiarę moto­
ryzacji kraju: 

- E! Nie możesz pan pa ';fzeć, gdlie i­
dziesz? 

A pl'zechod ~i eń: 
- A ty, pętaktl , nie możesz iechać ' tom, 

,o7.i~ p~tr7.Y~/'? 

Stałysta 

Pewien młody, początkujący statysta 
musiał się znaleźć na scenie po raz pierw­
szy w życiu. Dano mu bardzo drobną rol­
kę. Miał wręczyć artyście, grającemu rolę 
bohatera sztuki, najzwyklejszy list. 

Statysta w odpowiednim momencie 
wkracza na scenę, podaje aktorowi list i 
czeka. 

- Tym listem zniszczyłeś mnie. 
- Ogromnie, mi przykro, - tłuroa.czy 

się statysta.. - Ale pneciet pan reżyser 
kazał... 

Pocieszył go 

Pan Hieronim wraca późną noc/\ pijany 
do domu. Aczkolwiek na. chodniku nie brak 
m iejsca, pan Hieronim stą.pa w ten spo­
sób, że jedną nogą tkwi w rynsztoku. 

Policjant zwraca mu uwagę: 
- Panie, jak pan chodzi? .. 

Odwaga 

Pani Katarzyna budzi siE: w nocy I mó­
wi szeptem do małżonka: 

- V.'itoldzie, słyszę w kuchni jakieś 
p04ejrzane szmery ... Wstań i zobacz, czy to 
czasem Złodziej się nie za.kradł. 

- Hm . '. ki edy, szczerze mówia,c .•. 
boję się ... 

- Wstydź się być takim tchórzem I A 
pamiętam, kiedy starałeś się o moją rękę, 
byłeś znacznie odważniejszy I 

- Istotnie, wtedy 'wszyscy znajomi po­
dziwiali moją odwagę I 

Miłość I kuchnia 

- Co ci mam ugotować dziś na obiad, 
kochanie? - zapytuje młoda małtonka. 

- Co chcesz, duszko ... Byle nie zrazy z 
grzybkami, bo ... to moja uluDiona potra­
wal 

Poskutkowało Hieronim patrzy nań ze zdziwieniem: 
- l\iby jak? 
- Dlaczego pan nie chodzi normalnie - Więc naprawdę lIrzestał pan pić? 

po chodniku? .. Przecie! w ten sposób jest Jakte się to stało? 
o wiele trudniej chodzić, tym bardziej, te - Widzi pan ... Wracam kiedyś wieczo-
pan jest pijany... rem do domu ... \V dobrym humorze ... I na-

- Pi... pi... pijany? ... Doskonale!... Bo gle patrzę: co to? Dwie teściowe? Od tej 
ja się już zmartwiłem, że jestem kulawyl chwili przestałem pić. 
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Proszę wstać! znaczenie - z ~eńską polowa, dozgonnem 
ślubem się związać. Przeto obrączkie w 
zapasie mieć nie zawadzi. Pozwoli pan 
dobrodziej, te wstąpiem pod "Złote Ryb­
kie", i bli~ej omówiem korzystnI!, trans­
akcje? 

Cudowna obrączlia 
Jeżeli mądre przysłowie powiada, te 

"pijanymi i dziećmi Pan Bóg się opieku­
je". to wniosek stąd oczywisty, te musi 
r,achodzić iakieś pokrewiel'ls two duchowe 
między maluczkimi, a. czcicielami Bachu­
sa. 

Jawnym tego dowodem okazał się pan 
Hilary Mamczyk, kupiec, który pod wpły­
wem "czystej z kropelkami" stawał sit: 
zdolny do dzieci ęco naiwnych wyczynów. 

Przed kilkoma tygodniami zacny ten 
człowiek wracał dość późnym wieczorem 
d~ domu. spędziwszy z gronem przyjaciół 
kIjka wesoJ~'ch godzin w przytulnej knajp· 
ce Zapewne z powodu pieprznych zaką­
sek pan HilaJ'Y poczuł nagle wielkie 
pragnierue. które postanowi! ugasić ku-
11.'lkiem dobrego piwa. Skierował więc 
kroki w stronę znanego Bobie zakładu ga­
stronomicznego przy ul. Wielkiej, gdy 
n.agle z wnęki jednej z bram wysunął się 
CIcho jakiś miody osobnik i z tajemniczą 
mina, zatrzymał go za rękaw. 

- Panie szanowny - lagaU półgłosem 
czy nie byłbyś pan skłonnem nabyć 

okazyjnie oryginalnom, dukatowom, ślub­
nom obrączke? 

. - .ze co? ... zdumiał się radośnie pan 
HIlary - obrączkę? A skąd pan wiesz, 
~e ja jestem kawalerem? 

Tu nieznajomy ujął pana Mamczaka 
pod ramię i wprowadził go do pObliskiej 
restauracji. Przy stoliku sięgnął do kie­
szeni, obejrzał się przezornie dokoła i pod­
sllnął kupcowi na otwartej dłoni poły­
skującv krążek. 

- Śliczno~ ci mebelekl - zachwalał. -
Próba czys tej wody, wei pan sam do rę­
ki: co za karaty, jaki szlif, a takiego złota 
w angielskiej koronie pan nie znajdziesz. 
Cen e przystępną zrobiem, jak dla pana 
szanownpgo: 20 złociaków! Prawie dar­
mo. bierz pan, bo mnie się żal robi! 

Pan Hilary z łatwością dał się przeko­
nać. wyciągnął z portfelu 20 zł, wziął 0-
brączkę i wręczył banknot swemu roz­
mówcy. 

- ·Xo. to wypij emy na lilkup - zde-
cyd ował te nż e. Panie s tarszy, kara-
feczkę! 

Gdy wypili kilka kolejek nieznajomy 
coś sobie prz~'pomniał . 

- A wi flz pan. że to cudowna obrąc7.­
ka? - z\\'i('rz~' l s i ę taj emniczo. - Te 
właściwość posiarla. Że gdy pewne zaklę­
cif- powiem - momentalnie z palca zni­
ka. \V malżeń~kiem Rt anip nieraz wy­
gorlnn rzecz. Chccf'z się pnn przekonać? 

- \)0 . .. dobra! W a l pan. p ... panie 
jubiler! - zgorlził się pan Hilar~' . porlaiąc 
mu kosztowność. 

Młodzieniec włożył ją na palec. zwinął 
rlloń. coś szepnął, huchnął - i po chwi­
li otworzył rękę: była pus ta. 

- A to b~'czy nu .. . numer . .. hup! .. . 
uciOSzyl się kupiec. - Gdzie ona jest? 
- Nima. Ulotniła się, panie laskawy 

- kamfora. gaz. ozon l Ale zaraz ją wycza-
rujem znowu. . 

Tym razem zakl ę cie jednak nie skut­
kowało ,.Czarnoksi ężnik" niby to zwi jał 
się i pocił - obrączka nie ',' racnla \V 
pewnym momencie zni enacka podsko­
czyl do drzwi i sam "ulotnił !'ię" . jak kam­
fora . gaz. ozon . .. 

To otl'zcźwiJo pana IIi la l'q w. Wy­
biegł na ulicę. narobił alarmu i niebawem 
UCiekającego wydrwigro!;za ujęto. Oka­
zał się nim Czeslaw Rotel" którego Sąd 
Grodzl,i skazal za oszustwo na miesiąc 
al·C!'<ztU. 

Pan Mamrz,'k natomiaat poprzysięprł 
sobie nie wdaw'ać się więcej z nieznajo­
mymi w podejrzane konszachty. 

- Z danej sytuacji zauwatam pański 
stan cywilny. któren wyłąc7.nie bezżen­
mm alibi wykazać się może. Skoro jeżeli 
bowiem o godzinie p.ierwszej po północy, 
w zagazowanem stanIe. tudziet z wesołem 
obliczem pan szanowny po ulicach Pozna­
ni a kroc~ysz, znakiem teFro zm ierzasz pan 
swo.hodme do kawalt'l'~kiej garsoniery, 
gd7.Je nadobna małżonka nie będzie cze­
kała z pantofle~, albo insza, szczotka" 
celem wygłoszema powitalnej mowy. 
Jednakowot katdego człowieka los i prze- OMIXRON 
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P(Jrde złodzieju, UJ (alusia s'[XJdniach nic lJan nie znajd:.ie, mamu:;ia 
przeszukała już wszystkie kiesr.enie. 

) 

't • 
..... I, •• , , . 

- Co? Ty chcesr. założyć biuro po­
średnictwa mAłżeństw? Prr.eciei. nic nie 
posiadas1., r. csym mógłbyś interes ror.­
poC%(~t, 

- Nic - powiaaasz? Mam przecie' 
doroslych córek' 

Coś dla kałdege 

Pacjent z zakładu dla umysłowo eho­
rych siedzi przy sŁole i pisze. Podchodzi 
doń drugi wariat. 

- Co robisz? 
- Piszę list. 
- Do kogo? 
- Do siebie. 
- A co tam jest w tym liście? 
- Nie wiem, jeszcze go nie otrzyma-

łem ... 
Jeszcze gorsze 

- Co pan taki przygnębiony, panie 
Kiełbasiński? 

- Nie mam być przygnQbiony: dziś w 
nocy złodzieje włamali się do mego kan­
toru. 

- Serd ecznie panu współczuję. J dużo 
pan ma szkody? 

- Szkody, to drobnostka. Ale gorsze, 
]t powiedziałem żonie, te całą. noc dzisiej­
szą spędzilem w kantorze przy pracy nad 
; n wenturą. 

DOBRA RADA 
Niech pan sobie wyobrazi, że pan 

ma i spodnie na sobie, a wówczas ma­
rynarka wyda się panu bardziej ele­
gancka. 

Pokój czy wojna? 

Dwóch Zydów gra na ławce w Ogrodzie 
Krasińskich w orła i reszkę. Przychodzi 
trzeci i nyLa: 

- Co tu robicie? Wy. poważni kupcy ... 
-. Jak to, co my rol1imy? My gramy w 

orła I resz~ę. Jak wypadnie orzeł, to zna­
czy, te wOJDa wybuchnie ;' a miesiąc, jak 
reszka - to wybuchnie wojna za pół roku. 
A je~eli mo~eta pozostanie w powietrzu, to 
b~dzle pokÓl!. .. 

Polityka okrążania 

Pr.asa ~iemiecka zarzuca Anglii, że pro­
wadZI polItykę okrążania Rzeszy. Złośliwi 
zamya.żaja,. w ~\Viązku z tym, że Niemcy 0-
bawI.al,a, Sl .ę, IŻ mogliby przegrać wyścig 
zbrolen o Jedno okrążenie. 

NIejaka różn1ca 

-:- Wyo~H'a~ sobie, że Alfred, mówiąc o 
tWOIm śpIewle, powiedział: "Ją można 
przyrównać do syreny ..... 

- Naprawll ę, tak po\\'ic rlzi<d? 
- Naprawd ę. T ylko do rla l jeszcze: 
- •.. do syreny. fabrycznej albo okręto-

w 
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Chcę dać opis s1.czególowf/ 
"Targ6w" ... międzYTUlrodowych. 
Nie od dziś mnie palą wargi, 
By omówić wlaśnie ... targi -
A, że dziś są aktwlne, 
Więc tu kilka słówek pal~! 

Wiemy, kto się wciąż "targuje", 
Kręci, mąci i szachruje, 
By najwięcej wytargować, 
Do kieszeni dobrze schować, 
W szystko zyskać, nic nie 6tracić, 
Przedp. wszystkim zaś - nie płacić! 

Kiedy chce na przykład masla, 
Rzuca najpierw glośne hasła. 
Ze umiera prawie z głodu, 
Więc dla tego dziś powodu 
Trzeba dać mu, czego f.ąda. 
Bo inaczej ... spadnie bomba! 
Chcemy - wola - TUlm potrZ(!b4: 
Masła, mleka, mięsa, chleba! 

Nikt mu chleba 
Nie żatuje, 
K aidy nawet 
Poezęstuje, 
Sprzeda, jeśli 
Będzie trze bil. 
Dość TUl świecie 
Przecież chleba -
Lec: nikt sobie 
Nie pozwoli 
Zabrać z chlebem 
Czarne; rofil 

O to jednak tylko chodzi, 
Zeby się gospodarz zgodził 
Razem z zytem oddać pole 
l już uprawioną rolę! 

Jak dotychczas - takie "t4rgi" 
U dawały sU: bez skargi, 
Lecz już dzisiaj jest inaczej -
Koniec dla wyzyskiwaczy! 
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Gdy "nabywca" 
Mimo wszystko 
Uprze się, jak 
To oślisko, 
W tedy tym, co 
Znajdzie w sklepie 
Można mu 
Otworzyć ~lepie, 
Niechby ujr,;al 
.,Towar" cały, 
Ażb1/ oczy 
Mu zbielały! 

Oczywista - "kupujący" 
Także jest przewidująC1l 
l po takich sklepach lazi. 
Gdzie go zaraz nikt nie "razi". 
Więc, na przyklad, lam sic uda 
Gd:ie mniej liczTUl jest "obsluga"! -

Zdaje mi się, ze w •. robocie" 
Jest dziś ów bnlkariski kocioł. 

Jest "nabllwca" - chce go kupić, 
Albo - co prawdzitl'Sze - '!.łupić! 
Całą parq 
Się tra bani, 
By go wreszcie 
Wycyganić, 
By mógł w tym że 
Później kotle 
Upiec sobie 
Tlusty kotlet, 
By mógł sobie 
Pieczeń smażyć, 
A dIn św;.ala 
PIWO warzllć! 

I Jednak, te~ w kotk nnalić, 
Tneba pod nim wpierw zapalić! 

Tu rzecz cała si~ Uf'1IWd.' 
Skąd do ognia wnąć paliwa' -

Wi~c cn6w t(Wgi, zn6w kupclenie -
Nafta jest w arabskiej ziemi. 

l I Bagdadem prleciet maina 
Potargować .ti~ c 011'0'114, 
Droga nie tak :nów' daleka -
A wiec szybko - cr:(u uciektL! 

Wiec wysyła 
Sie komilit:, 
K tÓf'a wielką 
Spełnia "mis~", 
Robi sZ1Jbko 
Zamiesr:anie, 
Z te(Jo potem 
Jest powstanie 
A wśród takiej 
Zawieruchy 
"K upiec" zbiera 
Swe "okruchy"/ 

1 tak, gdzie 8i~ tylko uda, 
T akie się l.darzajq "cuda". 
Bo (Jdzie może. lam taruuje, 
Kręci, wichrzy iluIchruje, 
BlI najwięcej wyszachrować, 
Do kieszeni dobrze schować, 
Wszystko zyskać, nic nie stracić, 
Przede wstystkim zaś - nie płacW 

Z takim jednak interesem 
Skoru:zyć trzeba dzU z kretesem! 

S P D R T ~łoty - dr,8tanll ok. 2.~ m;. .,Lir 1I"/. "Ulti· 

1 

m~ • ,,~apuś . "B)'~,trl)'ca , .. l,j,~aVf!lotte , ,'/Bt'; 
dumka I .,Perzeu., .. Kubań . ..Okna l 
.. Brysk' . 

WYS~C·lg·1 konne w Katow·lcach Płaska - dY8tlłll~ ok. 1.(;00 m: .• Talitllll", 
.. Fes~rll". ,~~rr.a':' .. C\'ois~!te", .. Rzek~,,,,, .• Mi· 

k 
tr'opa ... Styl • . ,Sm!aropol . ,.Maczuga ! .. De· 

W niedzielp. w drugim dniu wy,;,cig6w Oh- bar" K to by dzisiaj chciał "targowac, 
Gorzko moze pożałować} 
W każdym oknie 
Wystawowym 
"Eksponaty" 
Pokazowe 

nJch s totaliutorem w Katowicach. rOZłli'ra· . 8 l' 

l 
n,ch zostanie 6 gonitw. ~apis1 do nich przed- PrzNlzkody - dntsnl! ok. 3.ljOO m: ,. u ilU-
atawiają IOit nnst()pujllco: lqt" ... Flfikus" ... Gravelotte". "MarglIs", .. Ko· 

Płaska - oJySllllll! ok. 1800 m: .• Maryna". liba". .Flagrllnti". .,Karapet". ,.'rorino" i 
,Lił[ftwka" ... Pa,,~e Partout n" i Latop"rs". ..Hamlet II". 

Zdają ri~ 
Ostrzegać lcupctł, 
Ze musiałby 
Mieć mózg głupca., 
Zeb1l myśleć , 
Dziś o tm'gu 
Bez awantur 
l zatargówl 
Każdy dziś wla8ciciel I lagą 
Stoi za sklepiku ładą 
J pilnuje swego mil'1lia 
A ż do ostatniego tchnienia! 

Wiec o targu nie ma mOtl'!l. 
Bnwiem każdy d,U gotOW1/ 
Zlego "kupca" za łeb chW1/cić 
I :a domu próg wyrzucić! 
teby dobrze zapamiętal, 
Ze wszak cudza rzec: jest świeta! 

REUMATYZM 
lschias oraz wszelkie nerw;Jból.. usuwa 
.. SAPOMENTBOL" ]l(ałulL Ze,dać w a.pte· 
kach drogerIach. D 7831 

PIuka - dy.tans ok. 1.600 m: Kiwl" • ...I.Rul'l PIuka - dystans ok. 1.800 m: ,,"'iercipl~ 
II". ,'C,gnna" ... Clarna P!lni" ... Bravo raIli", ta" .. ,I..ew" ... ()ziewecllka". "Lania" ... Fr11le·, 
.. Orff"usz". ,.Przeb6j II" i .. Okcy". ..Kokllrda" .. Alkuu III" i "PegllSl1ft II". . 

Kai~Y wie [O ro~it l Jieni~~lmi, ~,'e je fJI~o miał 
Za kn.t.dym razem, gdy ktoś wygra na 

lolerii, zwlaszcza pokaźną sumę. pytają 
i~ go WSlySCy w okoł<>: 

- C<> pan lub pnni zrobi z tymi p;e. 
nięd'Lmi? 

Odpowiedt iest prawie ZRwue jedno· 
brzmiąca: 

- Je.szcze nie wiem. 
Ta nIeświadomość jeRt oczywiście zu· 

pełnie zrozumiała u każdego, na kngo 
zmiana jego dotychczasowych warunków 
materialnych, padła nagle. Sposób, w ja­
ki należy uJo kować wygralle pieniądze, 
jest problemem zbyt watnym, by go mot· 
na r01:strzygnąć bez glE!hszego namysłu. 

Prawda. te w rozmaitych okolic1.no, 
ściach tycia zastllnawiamy się nieraz, c<> 
byśmy zrobili, !!dyby się nam udało zdo· 
być większą gotówkE!. ~asll\Vają się nam 
'l\1encza.s rozmaite projekty, które w wy­
obraźni na8"lej zapewnić nam mają świet-

ną pr7.)i8zlo~ć l rat na. lRW'tlZe pozbawić 
troc k i kłopotów. 

O~:tywiście. te pielli{\dze same przu sił! 
n ie dają SZ("lę~cia, sZl'zęścle jest w nal!! sa· 
mych. Ale p:eniądze potrafią dać nam ta 
to motuość tak!pgo urządzenia tycia włas· 
I:ego i najblit.Fz~'('h, hyśmy byli jak naj· 
mniej narat.eni na przeciwności losu Naj­
watl1il:'jszl\ \ ięc rzeczą je.'lt mieć pienią· 
dze, a sposób nale7.ytego ulol\Owania irh 
zawsze się znajllzie. ! dlatego:> nalety ko· 
I'zystać z !<at.rlej nadarzającej ię sposob­
ności u cr.ciwego sposobu zdobyria gotów· 
ki, by móc nią rOlp<>rzlJ,dzać w kat.dej 
chwili . 

Los Loterii Klasowej mote się stać 
właśnIe ir6dłem takiej sposobności. Pa­
miętajmy więc (, nabyciu go. a mote jut. 
w najbliźsze ci~nienie prz\'n iesie nam 
pomyślne wyniki. 
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J jemni a lekarza Wirginia roześmiała się gorzko. 
- Zat-tujesz, lordzie Russell Wie­

my wszyscy, jak niebcl,piecznym je­
steś Don Juanem. 
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Pat'k Edwarda wygll)da.ł jat bajka 
z tn;iąca i jednej nocy. 

l\1ilionel- nie żałował niczego, by u­
czcić dr.iell urodzin kuzynki odpo­
wiednio do swego mają.tku. 

Pomimo calej świetności nie czuł 
siC jednak szczęśliwym wśród tych 
obcych ludzi, przybył~'ch, aby oddawać 
się kulinarnrm rozkoszom przy jego 
~tole i podziwiać wspaniałe urzl)dze­
nie. 

Gdy ognie sztuczne spalone zostały, 
rozpoczęły się tańce. 

Dumna, wyzywająca prawie, pro­
wadr.iła Wirginia polonez&, wsparta 
na ramieniu Franka. 

Promieniała szczęściem. 
Po raz pierwszy w życi\l. była głów­

n:;l o~obi~tościę. na wspaniałej uroczy­
si Og(' i. 

\\-n\,lądala prześlicznie. 
Palli I\ellned~' promieniała tak sa­

mo jak córka. WyObrażała sobie Wir­
gillię jako żonę Franka, a siebie jakO 
teściową. milionera. 

- Jaka ładna para! Zdaje się, te 
zanosi się na coś - słysr-ała sr-eptajl)­
cych mi<:clzy l'ob,) gości. 

Po polonezie rozporzęl." się tańc-e I 
,,·i l'owe. 

Na balu b) lo dużo pięknYCh panien, 
oczy jednak całej mlodzieży zwracały 
się na Wirginię. 

Umiała tak r-ręcr.nie podbijać ser­
ca, jakhy nie wzrogła w biedzie w ma­
łym miasteczku, lecz jak gdyby wy­
uczyła się wszystkich '3ztuczek kokie­
terii w wielkim świecie. 

Nareszcie wyczerpana nieusta.nnym 
tańcem, wysunęła się niepostrzeżenie 
z sali, aby ochłodzić się w cienistych 
alejach parku. 

Cisza panowała wokoło. Nagle 7.8.­

trzymała się, słysr-ą,c za sobą. przyśpie­
szone kroki. 

Zdziwiła gię ni~miernie. ujrzawszy 
lorda Russell. 

- Ach, pani Wirginio, tutaj panią 
znajduję - rzekł zbliżając się do niej. 
- Niedobrą. pani jesteś, te uciekasl 
od swych wielbicieli! 

- Gorąco wypędziło mnie z !lali -
odpowiedziała. - Oprócz tego nęciła 
mnie chęć świeżego wieczorowego po­
wietrza.. Zdaje się jednak, ;'e i pan j&­
steś zwolennikIem l'amotnych pn;e­
chadzek! 

- Co pani jest. miss Wirginio! -
zapytał r.e zdziwieniem. - Przepra­
""am, je;i:eli ohrar-iłem panią. Dałem 
!li1t unieść nl\mi('łllO~l"i. 7.~·wionej dla 
per' 

- Tak nazywają mnie, moi przy­
jaciele! Nie przeczę, że pozory mówią 
przeciwko mnie. Kochałem nie jed­
ną kobietę i nie jednej 1,1amałem wia­
rę, lecz tylko dlatego, iż nie poznalem 
godnej stałej miłości kObiety! 

- A któż ręczy panu, że się na 
mnie nie zawiedziesz? - spytała mło­
da d2:iewczyna. - Strzd sIę, lordzie 
Russell - poznaws2:y m nie bliżej, doj­
dziesz do przekonania, że nie byłam 
godną twych uczuć. 

- Nie, nie! - miss Wirginio, tym 
razem nie mylę łi.ęl - zaprzeczył lord. 

- Kto wie, ileś to już fazy pan po­
wtó"yłl - r-awołała. Wirginia. 

- Któż mi zaręczy - pytałaś pa­
ni. - Moje serce i rozum. Nie napo­
tkałem dotycbc7.a.s kobiety, która by 
tak, jak pani łączyła w l'lobie wszyst­
kie przymioty ducha i ciała. Jesteś pa­
ni pięknę. i mą.drę.. 13steś ideałem ko­
biety! Cty wien:ysr- mi pani! - Czy 
oddal'z mi tWI' ge.rce? 

Wirgi n ia była zbyt próżnę., aby 
doświadczonego lowela!\a nie zrbiły na 
niej głębokiego wraż&nia. 

- Bądźmy tymczasem pnyjaciól­
mł, lord7.ie RUI'~el' Pomówimy dalej. 
jeżeli pl'zejdzie!!z próbę, którą. ci na­
znaczę, nip, wyjawiwszy jf'j jednak. A 
:~aj mi pAn rami~ i laprowadt 

Kom~inelOny motorykiowe 
w dutym wyborze 

B.HILDEBRANDT, Poznań, 
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Nieeh dzil "".ą­
kład 

Z nlls świat hie-
rr:e -

Nas nikt dzisia; 
Nie nabierze -
Żadne targi 
1 rachuby­
Pomyliłbyś sie 
Mój luby. 
Kto bll zechciał 
ZaA spróbować, 
Bardzo móglby 
Pożalować! 
Nie dowidzi chyba AlepJJ, 
Jak chronione są te skle'P1l, 
W których tulSZ majątek caro 
Dziady, wnuki poskładały! 

Obcym wstęp lU jest wzbroniony! 
Kto b1l wejść chcial - ten szalony! 

My, spokojni gospodarze, 
Uśmiechnięte m.amy twarze. 
Krzywdy nigdy i nikomu. 

I My lubimy spokój w domu -
LeCI - niechby kto zaczql tm'gi, 
Wtedy zacinamy wargi, 
Krew uderza nam do skroni 
l... niech rek a Boska broni! 

Znajq nasI - l o tulS wiedutl 
Więc niech lepiej cicho siedzą! 

Z nami się targować nie da -
Nikt niczego nie chce ",,"zedać! 
Chyba ... gdyby chcieli mnożyć, 
To mozemy im ... dolożyć! -

STANSO. 

Gimnastyka 
(sp) Polak n - Jugosławia. Nil slIProszeni. 

Rokola przybp,uzie do Warszllwy drużyna naj­
lepszych gimnastyków jugoslowi:\l',skiego Soko· 
la, celem rozegrania ml'ezu ~imnasty('~ąE'gO Pol· 
ska - JugoRlllwia w dniu tI! maja. Drużyna ju 
goslowiańlJka przpd przyjazolem do Warszawf 
rozelrra w dniu 13 maia mecz lrimnastJczny a 
}rrllncją w Paryżu. Z ll'ranc..il dopiero urosło­
wianie udadzą sip. do Polski. 

Piłka notna 
(.p) Pilkarze IIlemlel!l!Y lIie otrz7maU IIH .... o­

lema lIa wJJud do Pragi_ J ak donosi czeekie 
urzędowe biuro prasowe. pra~ka SPllrta t:łIkon­
traktowalll dwa "potkania z drużyn/l niemieeką 
I. F. O. NUeJ'tJcrg na termin 1 i 3 maja. Wczoraj 
drutyn. niemiecka T-lIwiadomiła drnż:rne pra­
~klt. je mecu nie dojdą do skntku. gd"t I. F. C. 
Nuerber, nie otrzymal zezwolenia na w7jazrl 
do Prll!!l. 

(sp) Zerwanie stosunkó,.. lIJ1orłowyeh fTftn­
('usto - nl@ml('ckil'h. .Jak wiadomo. nił.'dawnt' 
"1:l\d fr3!1('\I~ki wydR] :r;akllz rozgrywania ~po~­
kali ~portowY('h z Niemcami III terenie Frnn­
dL Nn IIkut!'k tr!l"O uJ"Znclz4'lIin orlwolane z0-
stały Iicr,ne "llkonŁraktownnf' m~('ze fr tl ncu8ko­
nipmieckie, a m. in. mlE~dz ~'\'a ńst\\'ow(' ~potk,. 
nie pilkar~kie Francja - NIemcy. ktllrp. miało 
si~ odbyć w Paryżu . mil!l!zypnń!itwowy meo~z 
rllJrby OfU !i('znc ok~gowe ~potl,l\nia pornieJn' 
.lrllbnnmi Irftncll$kimi i nif'miE'ckimi. 

W odpowiE'dl'li na ten Iwkaz rMdu (rllncu­
-kiego p rzyw6rl"Il RPortowy RZef\zy von 
T.chammrr llnd Osten. jnk donosi Ni p1l1i1'ckle 
Biuro Jnformac;yjne. wrda! drużynom nipmil'c­
kim zakaz ror.grywlln ia. jakichkolwiek spotkllń 
z FrRncm:ami. (PaU 

Zapaśnictwo 
(ap) 8swedll Kdob711 Jut dwa tytnl)' sapaśnł­

c7.)'ch mllltrz6w Europy w zawodach r(lz!!'''rw~' 
nych w Oslo. W warl:o.:e J('kki('j mistrz(l~tW() zrlr.­
hyl Goe~ta AndeNl~on prz~d Turkiem Ya.ar 
DORll i Fin~m KeskeJa. 

W .... adze póici~tkjej mi3trz~m został Ak .. r­
IIndh (8z,...). 2. Cakmnk ('rurcia. 3. Neo IEsto­
nill). 

Jest&ś okrutną, pani Wirginio, 
lecz poddam się twej woli. Nie posu­
waj pani jednak okrucień~twa tak da­
leko, że każesz mi odejść dzisiaj bez 
dowodu, ż&ś mi przebaczyła! 

- 1akiego żądasz 'pan dowotlu? -
spytała spuszczając oczy. 

On nic nie odpowiedr-iał, lecz oto­
czywS'Zy jertnę. rękę. jej kibić, pochwy­
cił drugą jej twarz i podniÓSł ku sobie. 

Wirginia nie opierała się, on zaś 
przechylił się i przycisnął usta do jej 
ust. 

Dres;(cz rozkm:zy przebiegł młodą 
dziewczynę; zamknęła oczy i odpłaci­
ła pocałunek. 

ROZDZIAŁ LXXXII 
NIEBEZPIECZNA GRA 

Ilona otrzą.snęła siQ z przerażenia, 
które WYWołały wiadomości Hllta. -
Porzątkowo chciała 7.araz wrJechać, 
wkrótce jednak zaniechała zamiaru. 

Baron nie znał przecież chwilowo 
miejsca iej pobytu, a śledząc ją., mógł­
by ją tak samo znaleźć u innych wód, 
jak w O!!tendzie. 

Postanowiła tedy zostać i dOC7.ekać 
~pokojnie dalsr-ego przebiegu sprawy. 

Inne jeszcr-e powody przyczyniały 
się, że nie mogła zdecydować się na 
wyjazd. . 

Każdy zrozumie łatwo, że młoclę. 
piękną wdowę, za jakę. przedstawiała 
się Ilona - otOCZYł rój ' ... ·ielhicieli, u­
biegaję·ąch się o jej wzgl~dy. 

~~g rtal~?T nn<:łQpi) 



Strona to - OR~DOWNIX, ponłed%łałet, d.nla t maja Ja .. 

, 
CHRZESCIJANSKI 

Marli 

Krawiec męski Antoni Cwirko 
l.ócU, Zamenbofa 17, poleea 

o.łatnie modele na 8eZOn wio.enno -letnł. 
Ce~~ N10@Q 

I 

wszystko 

• 
ZĄDAJMY TYLKO 
SWOJE I WYŚMIENITE 

BUDYNIE 
PROSZKI 
DO PIECZENIA 

• 
G.LARETKI 

/11/ 

Okucia budowlane 
Narzędzia pierwszej jakości 

Okucia meblowe 
Siatki na ploty 
Blachę cynkową 
Okucia do piecy 

poleea 

w wielkim wyborze 

Jan Deierling i Ska 
Poznań, ul. Szkolna 3 

gdy w cyrkulacji krwi zachodzą 
pszeszkody. Zewnetrzn:rmj ozna· 
kami tego są niedomagama n6g, 
żylaki, nabrzmienia itp. W wy· 
padkach tych lJl'lybką i altutecr:na 
pomoc pnynoną POńCZ08l'llti kOOl' 
prl!llQwe GRAZIANA bM &'Umy. 
systemu Dr med. Jana Garmsa, 
PrzylegajĄ ściśle do n6g, pobu· 
dujĄ obieg krwi, wzmacniają 
muskulaturfl i przywracają spre· 
tystość nóg. Porada i !>Okaz 
. bellllllltnie. 

'1'HALw/& 
Pne4st. Ponai, Pne.~owa II, 

parter. 
p 4351·n.m 

Dnia 8 maja br. rozpoczynamy 

Kun lawo~owJ[~ nolerów 
Zgło§ natychmiast swój udział, gdyż obecna MOTO­
RYZACJA,zwiększyła ZAPOTRZEBOWANIE Da 
SZ OFEROW. Prospekt nauki, mieszkania i utrsy­
mania na miejscu, wysyłam na żądanie. "WARSAlI" 
wł. E. Barclay de Tolły, Poznań, 27 Grudnia l' 

telefon 18-81 n 10@14 

POSPIESZ SIĘ 
z wynajęciem 

W HALI, OGRODOWA 4 
Wiadomość, Łódź, Ogrodowa 4: - u dozorcy, 

O(oman)' \ tal,czany, kozetki, krzesła ~ 
Higieniczne materace 

polecaj II najtaniej w dużym wyborze . 

B-cia Serafińscy 
Łódź, Zawiszy 13, telefon 222-34 

Wy twó.r.Dia bielizny t.ryJcotow-ej 

HENRYK KLIMCZAK 
Łódź, Celt/ana 6 (Drzy Bałuckim rynku) tel. 260·03 

W'gkonu.;e; bieliznt; damską, mt;ską i dziecięcą, ;edwabną 
i cieplą oraz kostium" sportowe i narciarski e 

Krlwiee damski Kazimierz Janiszewski 
L 6 d i, Kilłń.kł~go nr 94 

przyjmuje zamówienia z własnych i powie­
rzonych materiałów. Wykonanie solidne! 
Ceny przystępne! Dogodne warunki! 

CHE ICZNA FABRYKA 

ERGASTA 
C. NAGÓRSKI 

STAROGARD·POMORZE 

P 2543 

Komplety kół tarczowych Jub szprychowych P O N C Z O C II 'P i MĘSKIE 
:,a gumach nowych E DĘBOWSKI t"d" w różnycb gatunkach oraz IIkarpetki, tenlllówkl J t. P 
l używanych poleca: e , O Z, poleca P. T. Kupcom 

Kiłióllkiego 32 - telefon 179-78 N lOSU EDW ARD GŁOWACKI, Łódź, 
Krawaty i bieliznę N 04 ul. Piotrkowllka nr. 102. 

~ 8m poleca P. T. Kupcom 

Wytwórnia Henryk Krzemiński Udź, Piotrkowska 79 

Potrzebny biuralista Ż"dać w .. ~dzł. 
p~ ~23!4-17.100}ll 

okienne ł in.pektowe 

Num .. 101" 

Każdy, kto nadeśle do Fabrykł Cukrów 
St. "areckl w Po.nanla oa,Jwlłłkaz" 
i10U opakowali DROPSÓW owocowycb 
i mł~towycb, otrzymać moie Jednl\ 
z n 1:1 ej wymien I on yc b nagr ó d. 

TelUlin nadaJiania oPakowa1\. DROPSOW ros­
PQOZJ"Ila 8ię dnia 1 .... 0 .ierpnia , końesr ei, dnia 
5-1'0 trierpnia br. Opako .... ania nadeeł8JI.e prsed łub 
po t,... terminie .Ie !Jęci. dOopU8ZCSOfte do 1Id8ialu 
w konluu .. ie. Udsial w koDkuNie mot. wsiać k .. · 
dy. Z..daaie je.1; ba?'dwo JI'I'Owte , lan.-.: 

1. ?;bier~ ł przeehowa~ OPak_a.nla DROPSOW 
owoco .... ych l mięł!oW')"(!h. 

%. Opakowania pr~, -.pak_a/! do k~ 
i p~~ ~ w ~ podlIlIl,... tePllliRl. 
do :rabryki Ovkr6w M. Mareeltl. P~d ..... 
Tralll'UŁa 2012e. 

I. De kOHl'tT ~Yć karteczkę na kt6r~ wy­
p",~ um.. nuwMko i adre. WJW"'aj~. 

M.....,.cIy prsJalUle ~ PI'Sft XomWM (J1I17) 
kill. ",edł'lll' ilołei Jladeelallyela opakO'Wal\. Na­
lnń8Ir:a nagrodzooych ogł_ne ~d. w "Ol'llOO .... -
rwibl" at 1~ 8i8l'lJlńa lir. 

Fabryka Cukrów 

ST.MARECKI 
Poznań 

Spi. 
nagr6d: 

I. 2OQ.- 11 , phte 
11. 108.-11 " 
ID. SI,-li • 
n. 25,-11 • 

18 ntr6d ,. 19,- Ił .. 
5R~" 5,-1ł .. 

Obrączki Slobne i wszelką biłoteri.; 
zegary, zegarki i platery p o leca 

N05 W. Szymański 
L6dź. ul. GI6wna 41 tel. 132-24 

Jeżeli odciski to tyłku UNICUM 
u I u waradykaInie i bez bólu 
Do nabycia w aptekach 

i drogeriach 

Chemiczne laboratoriom U H I [ U M 

TAPETY 
CERATY 
LINOLEUM 

DYWANY 
Dywaniki 

Zb. Waligórski 
Poznau, ul. Pocztowa 31 
Bydgollzcz, Gdańska 12 
Gdynia, Swłętojaóllka 10 

A~!Jl[natlJ "Kredyl" 

9\E.GI 
ŻÓŁTE PLAMY 
OPALENIZNĘ i t.d 

USUWA 
POO GWARANCJĄ 

AXELA KJłEM 
do kantoru przemysłowego ze znajomości", prac adrulni- S kI 
stracji fabryczneJ lewent. bnchalterii, oraz obeznany l: zala- Z o 
twianiem klienteli n/\ mieście. Oferty pod "Pracownik 

ceny znaczni e obniżone B. Jurkiewłcz - Poznań S 
Pol.kie Biaro Sprzedażv Szkła Sp. Akc. Pg 4928-17.189 

SŁOIK 27Złi3-Zł.--~~ 
MYI)tO .AXELA· 1.- zł 

h.iurowy" do adminiatraeJi ,.Or~oWDłka" w ł.od:ld, 
MI. Piotrowska 91.. . 

p .... W'-a 15. Tel.f. 28·63 
- PI' 4Jl4,4·li ,211 



NAqIlOOlQN( nOTvrn m[OAlElT1 

N •••• OD wio.enno -lelni wykODUję B-· t · 
wszelkie roboty li: włallnY~at!ri~l:enon7eb IZU ena 

act11tyealla 
MI_trz krawiecki JAN KAMIŃSKI 

Łódź, .1. Abramowskiego 31. 

KEF'IB, Y?ml~o~u2!!!łT 

Prof. Fr. Sl.UGOCUlGO 
ł.6di, ł-go Sierp"'. NI' l 

Sklep bogato zaopatrzODy 
reperaeja zegarków ł blłuterii. 

Kupuje .tan !loło 

Mieszanki p o l e e a 
N &m YOGHOURT OWOCOWY QCODłł 

k h 
Apteka p. f. St. Hamburg i S-ka MOłl1lMEGALA 

awy- erba~~~W~Ł~O~D~ZI~t~~~~~G~M~W~~=5~O~~~ef~~~2~18~~~1~~~.~~~~~.~~~~~~~~ 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111/11111 •••••••••••• • •••••••••••••••• 

w paczkach do nabycia 
w składach 

artykułów spożywczych 

Mał~[~i " Wań!~i 

CENTRALA KAFLI 
Fr. Szymański Nast. Poznań 
ul. Przemysłowa 71 przy Dworcu Autobusowy. 

Telefon 71-73 HURT - DETAL Telefon 71-73 

Targi Międzynarod. 1939 Wieża GÓmośl. 

po modne pończochy i rękawiczki, 
laniazy jne wstążki, 

piękne apaszki, modne bluzki 
i inne drobiazgi dla Pań 

Gdynia Pc 4t30-17.202 
sprzedaje na dogodnych warunkach spłaty już od 6t) groszy: 
KAFLE pierwszorzt;dnej jakoici w najmodniejllzych 

fasonach i deaeniach 
.B owery Wylączno~ć sprzedaty renomowanyeh fabryk: d Z03S 

dg 2050-51 

L. Jasiń.ski 
na kt6rych ~dobywaja sukcesy Jan Ks. DRUCKI - LUBECKI Grodno 

poleca w R'olcb akladaeb PI'Pwadzon1cb od 1870 r. " l.odz1 .... 
AndrieJ •• r II. tel. 118-H: " łA=u)'e,.. al. Pozna/bila nr 311. teJ tli 

w wyścigach naj wybitniejsi kG- P. ADASCH - Krołoazyn 
larze to rowery z f-my 

St. Rędzia, Udt. Bałueki Rynek' Rewelacja sezonu: Kafle koloru kości słoniowej z narożnikami 

oierwsse; jakości 
NASIONA rolne ~a". dr'Mw. warz,." I kwiatOw 
CEBULKI I kl,eze kwiatowe 
NARZIilDZIA I p~)'rqd,. o~rodn1C&O-PSllO'&elnlcze 

Hurt _ Detal. zaokrąglonymi bez haryau I NA WOZY oi'rodniocw I ntuo.ne (pomocnicze) iiI. celów oi'rod-
niCllf~. N 7 •• Duły wybOr ~ do rower6w ABMArUBY _ QLAZUBr - SZAMOrr 

zagrarucZflych i krajowyeh. ~.- ii~., .. ~~., .. ~~., .. ~~., .. ~r.-" .. ,.r.-""'''''~''''''~''''~~''''"I~~'' az:rny do szycia. N 10 539 
PREPARATY I łrodk1 cbemlClllle. o"ado I e"l"S,.b0b6~ 

OENNIKI .".,.11JIl7 bnplatni .. 

~{&główkow. Iłowo (tłulto) 11\ rroszy, kaide 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zllak ofert, naprzyklad: z 18923, n .. 7ł5. d 1790 

dalsze Iłowo 10 groazy, fi liczb = jedno słowo, i t. ci. :.: 1 Iłowo. 
i, w, z, a - katde stanowi 1 lilowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
~zenie nie mote przekraczać 100 słów, • tym ei, do godło 10.15, w soboty l dni przedświ,,-

5 nagl6wkowych. 
Ogłoszenia wśród drobn)'ch: t-łaJDowy młnlJDełr 3. grouJ. 

taezn. przyjmuje aię do godz. 9.15. 

Starszy Trzydzlestopi,cioletnl Zapewniona 
pozna w celu matrymonh\lnym 15000.- ożer.i sIę panną. nieru- egzystencia. odstąpie bufet dwor­
pa.nn~ lub wdowe lat 30-40\ obe- ch omoM. ~gotówkę. Ofert, Orę- cOWY. mieszkaniem. ruchliwe 110-

Do znaną s wyrabem mie;la wolowe- downik . Poznań zd 78416 lożenie. Oferty Or-:downik. Po-
• • KO. • niewielką got6wka dl .. ---""--=::.:-.:..:...----- znań. sd 79170 

IPrzedama dwa domkI ml.MM1ro- w.p6lnego dobra. Poste _ restan- Studentka _..:.0..-'-_________ _ 

we z ogródkami wolne od po- te Krsemienlec ... Wędlmiarz". biedna brunetka. lat 25. polilubi Gospodarstwo 
datk6w. nie drogie. Wj,adom011Ć zd 79423 szlachetnego. religijnego. Zglo- 80 morgowe składem spożywczym 

KolonlaIk, 
na prowincji bu konkurencji. do­
brze zaprowadzonll a mieszka­
niem i maglem IPnedam. Ofer­
t)' Orędownik . . Pozr,a1\. sd 78 i88 Dom 

~ OJrrodem do 5000,- -' kup~ 
b~ ~arednik6w bli8~o PosnJl!lia 
Ofert)': A.ger,c;1. WCi6,k~ł MIt­
dzych6d. L'I 10 710 

Ruda Pabianicka. Ląkowa 4. szenia Orędownik. Pozr.ań. towarem. zabudowania plerwllo-
N 10867 Dla zd 79013 rzędne, 4 konie, 12 krow, 50 świń. S l 
O d brata solidnego, dobrego charak- 13000 alno tyzacji wPlat1 15000 uszarn , 

sa y teru, kawalera, lat 36. rzemieślni- Przystojna do 20.000. RutkowIlki, Poznań' _ 7 b h do sbota. perlak automabelll\Y. 

Pruowalni, 
saprowadzor,.. a"entura ehem. 
pralni tanio odstapie, - Oferty 
Orędownik. POlnafi Id 7'1 865 

s 1I1lrcełacjj majątków prywat- ka stalej posadzie, właściciela . t I' J' .. t l.. Piekary 6. !Id" 711 !lSf-1I uraczanyc sortownik grochu (Erbsenauele8e-
n1ch na dOR'odn~ch warunkach większego skladu kapeluszy _ ar- In e Ijl'entna. re Ilmna sza ynAa. .. masywl\e budyd:i dla kupców. ma~chine), wentyilltol"T .elekto-
§P/aty. InformaCJe Gutsche - tykulów damskich Poznaniu po- ~YS9l\a. I/lt 35. mJO:~zk:lnielll po- 30 b k ~rodnikdw przJ' dworcu. cena r1 (Padd!8u~:eserl w dobrym sta-
Pedowski Poznań Plac WQlno- ."zukuje EOolidm'j żony. Panie zami- slubl pana stanOWIsku. Oferty ecze tY8. wp/at,. 2 sprzeda Ju..rdaJ nie kupię. O{erty Kurier POZft. 
~aL 11. P 4227-14,297 lowaniem do kupiectwa got6wka Or-:uownilt. POZllll(i Iq ~9 014 ogórków pJenv5ZegO glltunku. ce- , szedzleń. pow. MogHno Zna- Itdk 78021-2 

.. •• od 3.000 Orollze o'ferty możliwIe fo_ • 'lt~l ną 24 beczka. IIasz, Włocławek, czek na odpowiedź. N 10740 -----:.;...;.:....-------
.. arOClme tonafi, Orędownik. Posnań awa er Plekuska 18. N 10 '157 "upi, 

ed .•. . 1_- 'llk d 7" 391\ rzemieślnik. lat 25 pOlłzukuje Maszyny do s"ycła ~ 
~a uEiiZl!~~:e2c~or~ll:""b~ra~~ne~ z " pann~ w stosownym wieku. coli- Sprzedam • "Ó!! dla udowego na. etr. -
tanio 750u.-. Zgl087:enia Otreba Dam kol wIek ~ot6wki pożadane. Cel dobrze zaprowadzoną ou'dlamlę, l haftu Oferty Oredowr.ik Pozna!\ 
Jarocin. Kilińskiego 2. stnlĄ pracę intelig. ślusarzowi ~atrYlnonIalny. Oferty Orędow- pow6d wyja~d . Oferty Orędow- 8f temu Singer,. Najnowocześ- zd 78934 

zd 79421 czterdziestkI, cel matrymonialny. nIk. Poznań zd 78862 nik. Poznal'i zd 78747 mejsze modele. NlljnitsEe - ści-
Of rt O d 'k P ... lile . !abrfczne ęeny 40 proce.nt Kuplę 

Jarocinie e y r~ OWI\I, ozna" Nauczyciela Zakład krawiecki tame) .mi R'dzleJndzlef. Trzt~zle- UII1och6d ciężarowy 4 tOll. dokiad-
dom II p~trowy tanio 8800,- Pannę poznam. mam m/odoś,ć. zdrowIe, E8prowadz.ony mniejszym mle~el~ 8toleml~ "warancja. - Irma n)' opis Orędownik. Poznań 
Otreba. Jarocin. KilińBkiego 2. b' d . . b posag. Cel matrymomalny. ZII'IG- (Poznań~kle) - powodu śmierCI chrześcIJańska Tadeusz Anku- zd 791?1I 

zd 79422 le meJSz~. !!grll !la. zapo~na szenia Oredownik. Uniemo 2423. właściciela sprzeJam. Objecie 400 dowirz Waruawa. Nowy·Swiat -
dwud7:l,!stoośmJOletm skromm~j- N 9401 zl mieszkanie 3 pokojowe na ży- 39 Katalogi bezplatr.ie. 

Dom szy wOJalier. Oferty Oredowmk, cienie egzystencJa pewna. Zglo- n 9736 Kupię 
t . k' ód' d I Poznań. zd 79206 Rządca szenla Oredownik Poznań Zakład fryzjersJd dOm wotówką 9.000, miejscowośĆ 
rzymleSZ amowy. ogr t me a e- T dzi __ .& na stanowisku. pragnąc)' aię d 75 GM obojętna. Kaczmarek, Jarocm. -

ko Poznania. ~ odpow edni dla łzy estUłmmfolełnia usamodzielnić poślubi panne. Po- z sprzedam _ w cer.trum mialta Moniuszki 4. N 10 Y78 
emeryta. Uospodarz. Oferty Orę- 3 tySiace .mieszk.anie wyjdz!e za ważne oferty Or~rlownik. Poznań Sprzedam C.O.P. lud. 70 tn. bardzo dobrze 
downik. Poznań. zd 78761 maż. koleJarze ~Ierwszeńst",o. - zd 78626 w dohrym stanie cieżarówk _ p~osPt>rując)'. pfer_ty Orędow- Will, 

Jarocinie Oferty Orędowmk. Poznań ,Ford" 2,5 tonn. eletar~wkę m" Pozna.~8 620_ kilku pokojowa wygodami. ogro-
d do bl ' kk"""" zd 70 203 Ciemnoblondynka G. M. O. 4 ton nośności na 1\ ko- p. k· !lem, dobro komunikacją pobliżu 

wa. my 15 o ryn u •. łIVV,- 24 l. willka. wartości 12.000 po- laeh II kolem za P aso"".1 IIl.. nowe 1~ arnla Poznania kupie. Ofert1 8zczeg610-
Otreba Jarocin. KiIiń.skiego Z. Przystojna ślubi nauczyciela. Oferty Orę- ogumowanie. Oferty Kurier Po- w pelnYJ?l bleA'u do od6t~pienia. we opisem, cena Or~downik, _ 

zd 711 865 28. l'ot6wka 10.000 wyidzie za mąt downik. Poznań. zd 78651 znański pod dg 2059-110 Z/lloouma Oredownik, Gniezno Lód!, Piotrkowska 21, pod .. Jut". 
Parcele rolne IlrZfldnika. Oferty Oredownik, - 2427. N 9399 N lO 862 

do sorzedania pod Grodl'.isklem POllJlań zd 79 282 Kupiec Skład Sprzedam 
d od h k h I Kawale lat 52. samodzielny. POłliada kom- odpadków wnobOw bekonOwych .... ra °R ~yc d W\óU1 ac ~~P/- r. fortowe mieszkanie kilka tysię- bu konkurenCji okazyjnie SpTft'- l!lIkl.Rą fl':"!-lert;kl ~;e,zklll),lem. 

urOść G~1e~~Bz~ Pozn!k Pr~a ~ lat %'7. ""'8AC'i~I!l1 ek~aodu k<i'lonaal- c:y zl got6wki. szuka odpowied- dam. Klos. Gniezno Lecha. IRtme]!)!'y 25 lat. Gnl~zllo. Gr~y-
P 4895-54,4711 nego 8IIiUlk1l żony 21. 006kol"'-:le&: gO. mej żony. Oferty Orędownik _ N 9396 howo 10. Nsr~ 

tówk~. Oferty Oreodownlk. Po- Poznań zd 78964 5 l t ji 
Willa 7.nań. Ild 70884 Kolonialkę a gwaranc 

11 pokojowa liwiatlo elektrycl'.ne. Kawaler d<l!bra 1IQ.I.id,ne urza-rlzen.il!l lad:ne III Rower 
ogr6d 8Przeaam tanio 17000.- lat 115, POeIa(j ,pjącl' male pmedeię- mlee~ka4l1e I3P!\Zed·a.m tamo. wla-.. r~ dl. katdeEo 
WI?łatM~O 000.- Sz]'mala. W\,r:e. hio~ mltka łonr R'otówka J)()- Piekarnia domość o.reodłr'm~._POZIlat\ t,. . po cenie fa-
śma. lłoslawska 3. sd 77 31111 hd'am.a celem IlOw'lękS?'emi·a i.nte: cukiernia korzystnie do od.tllP{e- I br)'canej -

reft. Ofe~ty ONlodqwn]k. Poonan nia ,a 3000 zl Zgloszenil A.gen- Narz,dzia szewskie. wprost II Po· 
ro 70267 tura. Orędownik. Konir.. raszple. . kulisy. limbus)'. s;ar- twOrni rowerOw anańskiej 'IIt)'-

Kawaler N 10787 8znity. &ztupry. m.lotp, ~gi I B-ci Nowaczyk, 'l7't... U I inne. po ceną ch niskIch poleca 
.D. O letal. biurow)'. po'lubl I17mpa- waga TadetuJs SokOlowski. .kład .kOr, Poznań. Górna Wilda 10. ~adaj-

udzieli l>~yczki zł 3.000 otn,.ma t7esft~. ~wdn.. Ofert,. Orę- Watne dla oA'rodnikOw emeIłta .... Plotrk6w, Plac Kościul&kl a. cle prospekb . w"ylamy na całą 
stala prac~ w firmie chraeŚci- downilr. P~nll1\. Ild 78 809 !lfch i wlaScicieli ogr6dków. _ zd 78161 Polsh. nlf 10191 
jańskiej PoźYczka pewni~ za- C t d l t l t - Mam okolo 8000 sz.tuk flanc)' • 
gwarantowana a niezaletmpo od I er z es o e ni k,wiatowych. t. i. bratki. niezaPO- OkaZYjna 
prac! - otr7-lma procent. Zll'lo- .tala pOląda. uukll wdo,wy 1000 lmnaiki. astry. lewkonie. PO bar- spn;edat 60 mórg pszenno-bura-
~ke,n18 Ł6dź . <:lzosa Brzezlń.aka 4. 7'.1 rot6wltl, cel lI)atr~momalny. - niskich cenach do odstapi .. czaMi budynki m88ł'wne 2 ko-

- ad drzewa. N 10 Ból Ofert)' OntdownJkt PDmllń. ~pn.edaż ~a mi~i.scu. Jan nie. id bId/a. 25 SWltI. niIU.l'IJ), Kupi, 
Poszukuj. Id_ '18 4~ aflńskl. Komn. Kllr(lo8k1ero II 15500.- tlz.ymala. Września. 'MI- 40-50 m6rg. inwentarzem. pSZet).-

• 'Y P N 10760 loslawaka 3. zd 77 381l b j S t UCZClVi'ego wsp61nika (czkll do anna no- ur~Clane. Ec~ególow ... /l er-
korzystnpgo inte~l'su-.Kotówka. Jat %4. m,uego usposobienia. maly Sklep Uwagal ty Oredownik. Poznań Id 79210 
Oferty Oredow!;lk Poznań POsa~ lIrunie pOŚlubiĆ szlachet- galar.teryiny. dobrze "prosperuj,- 'Uoła Majatek 

zd /8746 nero plna. Oferty Oredownik. CY. doskonal y punkt Radomia _ A ~ 

D m 
Po.,.ań Id 78 8/i() sprzp.dam zaraz. Wiadom<>łć Al'. KlImione furll'o- 80 QlOrr 28000. wPlnty 1t1 000,-. 

a Oredownika. RR!lom 19o Maja S3 n,. zbudowane Otreba. Jarocin. KiJ.iń.6kiel'O Z. 
AiprlpmtYRiecy hipoteh ewent!. Renty N 10786 według nlljnow- IId 76201i 
dobre zabpzpieczenie. - dlutBzy 50.-, slImCllm pokoju, na życzenie lZej teehniki. 80 
czas. Oferty Orprlownik. Poznań ożenek. Ofert)' Orę,downik. Po- Maszyna Felgi 

zd 79111 ~nań rod 79139 ml!skll SingerII. .... bardzo dobra do do nOŚności od ~órKo&l~bu8rr~t~~ }~~in w~,: 
Dla szwagra sprzedania. uferty O I"P.downi.k. 1-7 ton Iińekie,:o Id 76 20CI 

LOdź. pod "Singer". N 10863 Platform, --'--'-""'---------
kawalera przemysłowca wartość II j t k 
majatku 80.000 szukam żony. _ Dom Magle a ą e 
Pożądan,. po~ng 20.000 gotówka. pif'karnia \\' mieście lłprzedam lub elektryczne 1b38d buracz1lnej. drenowanej. lIa-
Orędownik, WIorlawek. Pierac- w;yd·ziporżawie. Zg'losz&nj,a IDkaPO- reCZczne I damo- t u 0'łanie lIiEld~szejl klu)'. mar-
kicgo 5. N 10758 zyt ura Or~own.j.k8. WlUŚll!ia We wntawla na Targach Po- SOOy, ywy na oipP e~ny .m.or~a 

(/:i.il3S). N 114,'\19 Jlnańskich w pawiIQnie nr \I I T.a Jo '-b' Jl!otychoI!PI~sznSet ł'przeka 

Gospodark, 
do 15 mOrg ładnej okolicy, dobra 
komunikacja. poblittl Poznania 
kupili. Oferty szezel!'ó/owym opi­
sem, cena Orp,!l)wmk. Ł6dź. -
PiotrkoWllka 21 pod "Zaru". 

N 10 861 

Kupi, 
pralnie, prasowalnię llrEa~eniem. 
Oferty Orl:downik, Poznań 

zd 79 297 

Składu 
poszukuje nadaiącego się na pi­
wiarnie. klJ,wiuT.ie. Zgłoszenia: 
AR'ent\lra Oredownika Śrem. 

N 10 712 

Rzeinlctwo Ostrów 
Wlkp. Kaliska narożnik 120,­
miesleeznie ewentl. kaucia zaru 
do wyna;ecia. Zgloszenia AgProt. 
Kuriera Poznnl'iskielw Ostr6w. 
Wroclllwska 8. Ng 9202 

ot:wartl'm terenie F-a M. J~nko- IC Iml~ ... K ?IllIT.. ame". a 
Autobus Wlllk Poznań. Staroleh telefon ad 78556 Tani j 

mnieimy - "oncesją kOf!ZYJrtnite 19-47 dg 1033-~ 30 a 
'mnzpodlLm. Zgloszenia Ekapoz)'. . dzierhwa kilkudziesięciu morgo-
tura Oreod()wn.I.ka. W'~ba Maszyny m6rg. budynki nowe. 10000.- w1ch udów piekr.ie owocujących 
(864M/\. N • _ do szycia Płałł ~-»lat, 7 000.- Otr,ba Jar~.ip, w Dalkowie za A.leksandrowem 

KilIńaltilro t. sd 76864 pod ŁodziII. N 10 Bó2 
Skład !:Jl domowe PrM01,.-

, ll<\zy damskich tanio 1'I>l'Se- .mwe IU01jełlm. Sklep galanteryjny Majątek 

Sierota 
WłaścicleI m·If!8Dk8lltiem poślubi 9tIlolw,eIN 

przedsiębiorstwa oraz domu Po- walera - ~0&8deie. Oferty Orę-
znaniu szuka stosownej żony do ~k. Powa(j 0d 7~ m 
lat trzydzipgcios!ern. Ofcrt1 Orę- ;:..;;..;..;;.;..::;.:..,:;..==:.....:.;:-.~:.;:.;.---
~~~~k:.. POzna(l_ zd_'i!l']:;'1___ Panna 

Wdowa 41. a 000.- gotówki, II hipote-
w celu matrymonialnym 

lBt 47. z miC'szkaniem pOlIZnkujel\1:,~~:~~~.rt>(:':i~ (wrlowcal na 
m~8. Oferty Orędo.Jlill'o. !>o-Ie oferty ~ 
znań zd 78885 424 

am. Oferty Orrlowniok. P07JJ1all cze. Przedataw1. 7. w:vrobIonll klIestel.!l w mieAcle 300 morll'Owy wydzierżaw! o~~ 
.. 1 - 42() powiatowym C P i budują-' " KI - . ...-

7A1 I - elelRtwo n. woj oyrh Ile :uklad6w przemysIowych ('le Ugo"owo. os. Gniezno. e-
Tokarnia Poznallski. przy jl{J(lwnej II l i c!,. z mieszkaniem cha 4. N 9387 

do -l..r"bkl metalu ~,60 Dl dl". Adolf Blulll II powodu chorobl wldelciel. W szt 
.,., u " ... wr.a s towarelll d~ I~ania. · ar at 

sprlJed-,. Ostr6w. Kaliaka" .Ja!._L Al. PilsudektilelO .. Zgłoszenia de O. t 7 a Po- ~icki w,.dzierżawie. Zglosze. 
N 10 7& da 2031-&2 mań N 10 711 'Ua Oredownik. Poznafi zd 79 316 



CZĘSCI ZAMIENNE 
Mereedes-Benz - Citroen - Chevrolet • Opel - Buiek 
oraz wszelkich innych marek. WARSZTATY REPARACYJNE 

MOTOnO\VERT Z SIL~IIi:IEM SACHSA. 

BRZESKIAUTO s. A. Poznań, Dąbrowskiego 29 

TelefoDI 63-23 i 63-65 

O.DDZIAŁ: BYDGOSZCZ, Dworcowa 51, tel. 28-40 ag 71112-211 

Dzierżawa Skład 

I 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
Gorzelnik Fryzjerka 

łlmab'. be:udzietn,.. 28 lat. 171\ dobra lila przy woln1m atn,o. 
i'orzemika. dutll praktykl\. dobrY- ma.niu potrzebna.. Gdynia.. Le8na 
mi Awiadectwami. ukończonym ;9.:,' ___ .....,... __ ~ ___ ...;N:....m~. 
kursem szuka posad.,. 1 lipca. - Ma.jątek Tworzanice. poczta R,­
Giełdon Chrzan-Źerk6w. ppwiat d~,a. przYJ'mie zaraz lub pó'-Jarocin: N 9201 - ... 

Rymarze 

niej doskonałego 

gorzelnika. 
kawalera. popartego referendami 

zd 76 563 

~le;e czereśniową wyd-r;i.erta'Wi 
Gromada GoQwarrewo. pow. śro· 
da. Oferty skł·wać do drrria. 1. 5 
1939 do soI,tysa gromady. 

konfekcjll. bławaty. mieszkanie 
warsztat krawiecki wydzierżawię 
Karpińska.. Śmigiel. Rynek. 

zd 78 364 

mlodeł I: ukończoną praktyką 
biegli w szyciu ręcznym i maszy­
nowym potrzebni zaraz. Oferty 

Buchalteryjne Ż'Yciorysem Orędowr.ik. Łódź pod 
Współczesne Wyklady". W&ru!l- .. Rymarze". N 10864 

Szewskich 
p!>m()CJJików od zaraz poszukuję. 
Kurzawa. Czarnków n. Not. 

zd 77910 M 77762 
Piekarni, 

eelem dzierżawy llzukam _raz 
Władysław Kosmatka, Gmez:n~. 
[Powstańców 6. N 9400 

l'oszukuj~ d~ertaw,. 
składu spożj1Vczego 

nentJ. kupna. wpłata Ol 000.- ~ 
miejscowość obojętna. Zgłosz~ma 
~gentura Orędownika Stefamak. 
Pępowo. pow. Gostyń. N 10 728 

Mężczyźni! 
Mój .,stem daje pełnił: .fI 1IIAl­
skich i enerlrUl nawet w wieku 
starszym. Zgłoszenia pod .• Ener­
gia". Kraków skrytka 240. 

ng 10 109-10 

Nałogów 

wa.. Nowogrodzka 48. gw!,-ra.ntuJI\ 
wielodziedzinową samodzlelno!lć­
natychmiastowy warsztat pra,q! 
Zamiejscowym korespondencYlrue 

T~9 

i!:u.iących posady w tel 
obliczamy PO je<lne-j trzecieJ cewe 

drobnycb 

Zdolna 
Dzierżawy bukieciarka poszukuje pond,.. -

Miejscowość obojętna. Ofem 
400----800 mórg poszuknje rolnik. Oredownik. Ł6dź. pod "Łodzian-
Oferty Orędownik. Poznań ka". N 10866 

·1I1I'-!~~Z~d;7~8~7~8~4;;~~ii~iiii;;ii;;;;==;:::====!!!!!!!!iiii~~~~~~;jiii ~ Absolwentka 
~ ~ ~; d1_ Łaskawe oferty OredOW1Iliik. 

= ~ . . l t' ś' ) Cukiernik I SUita liryczna (płyty); 18.00 POg'l ce,rt so. (for. I plew. I' ak 

.'I~I) II~[I] !łtn 'i r, 1_ I aktualna; 18.10 organy Wurlitze- wich. Muzyka rozrywkowa. 19.30 samodzlelnr .szuka possą" t te 
1_-':~_~~:.łi.:~_':_:U~IłiJI,_:"_I.IiI_~_I.:_~_6.ł._~_.&_': __ ra (płyty); 18.25 BPort; 20.00 wlo- Sori!!. Koncert.symf. Londyn Reg. obsługa. mle~scowość oboJ~na. -

~. ~ ~ ~~~~~ 
POQ/Ilań :ud 79 520 

.., I d I ł kl' I scy śpiewacy (płyty); %2.00 audy- Recital fortepianowy. %0.00 ~eo: Oferty Kuner Poznański 
~ on_e z a e, maJo. cia marynarska; 22.30 gra zespół grad. Koncel·t tria, nast. pleśm zdg 78 405-6 

11.311 audycje poranne; - 11.00 B T M (z Bydgoszczy) Schumanna. - Bruksela n. "Je- I t l- t "w państwie trzmieli" - poga: . . . . mand" orat. Haldera_ Kowno. n e 1gen na 
danka dla dzieci; - 11.15 trzeJ Katowice _ 6.311 mont~ pły- Koncert symf. 20.05 Tallinn. Me- u.asciwa p a.nienka. piStJJąca m,UST-
Straussowie (Plyt1); 11.30 audy- tOW1' 11.11i mlH!yka s płyt; 14.00 lodie estońskie. 20.15 Berlin. Kon- ~ przyjmie poorude ~1>kuj§cej 
cja dla poborowych; 11.57 sygnał pieśnI majowe z Wież1 Mariac- cert orko i soL (klarnet i fort_l. w bLurze l'\1Ib &kłrud·zi~. Oferty UNl­
czasu; 12.03 audycja dla kupców kiej' 14.10 muzyka. rozrywkowa. Koenigsw. Wieczór rozrywkowy. downik. Poz;nań :ud 79100 

Kowal 

Firma Energicznego 
k nI k :ri . J ak na teren Gdyni poszukuje o e c na. prZYJm',e pa pr - townia Papieru w Gdyni. 

HnT'­
Zgło-tykę. mlodego. - im.tehgentnego szenl'a Oradownik. Gdynia. 

kar.d,da.ła od lat 18. szkol a. lub ~ 
kurs,. handlowe WTIDaKane. Ofer ______ -=N:..:..;9;.:3..:1:,5 _____ _ 

tr Ort:{lowni~ ~~ .. Konfekcja" Podróżującego 
obeznanego lO terenem Gdyni. PO-śwletne zarobki wiat morski i Gdańskim po!Zu­
kuje Hurtownia Papieru_ Ofert,. 
życiorysem. referenciami, warun­
kami do Orędownika. Gaynia.. 

ska 37. 
Połac,. 

N 9316 

Agentów 
chrzdcijan do BPrzeda#;Y narz~ 
dEi rolniczych po wsiach paszą­
kuje .. Żniwo". Lwów. KuszeWl­
cn. ng 11 331-2 

i Futro" Dziewczyna 
Poznań. ul. do skladu kol.onialr,ego i J'l'ac pd6-
Szwajcar- m~w1ch. Oferty Orędownik. o­

- Informacje odwrotnie. znall l!d 78684 
bogaćcie Bie! zd 79 029 ;:.:;.::..:.:...:.:;::....:..:....:..:.;:,---~----

Uczeil 
Pomocnik szeW1lld potrzebn1 II całym utrzy-

pot,n!ebn,. maniem. Pogorzelski, Rakonie-
a.ren,t1Lra wice, Rynek 30. N 10 776 

Ka.ratri,a. 

Czeladnik 
Fryzjerka 

kowaliki na wieś. Jll()ŚUwO~ 6-
ten ku. kutnia. 10 mórg ziemi po­

Inb frTzjer trwalą, wodna saTU_ 
Dobre warunki. Heese, Cbodziet. 

N 10783 ~ rzemieślników: 1) Rzemieślnik ork: Rozgłośni Katowicki!!j; "Londyn Reg. "Sprzedana narze­
Jąko sprzedawca, 2) Reklamą 14.50 gielrla; 18.00 "Za mlCdzą rzona" op. Smetany (akt I) z Co­
mekosztpwna; - ~3.30 "B!lch ! _ audycja słowno-muzyczna; - ventgarden. 20.30 Lilie. Koncert 
Ęandel' - audYCJa dla fl!Dna- 18.25 ~port; 20.00 poradnik radio- symf. z urlz. Magdy Tagliafero 
ZJÓW; .1~.00 Teatr \Vy?braznl dla wy' !O.10 muzyka !plyta); 2%.00 (fort.)_ R. Parls. "G~nowefa", oP. 
młodzl.ezy. "~!lk Marcm - o.dna- ",>j krainie operetki" (z Krak~- Schumanna_ 20.55 HllverBum ~. Z 

trzeba cokolwiek gotówki. Zgło- --------------
kawaler. lat 35 pos~mkuje posady, szenia Oredownik. Poznań Czeladnik 
znający dobrze swój zawód ma- zd 76 923 
szyn rolniczych kursem kucia ko- ------=:..:..::...:;.::.::...----_ s_ki potrzebn1 na stalą praeę. 
ni. ;T. Pniewski. Kłecko. powiat PrzedstawlcleU ZA'łoeze!11a Agentura Kostrzyn. Jaz;ł oJCZY~~ - wg. noweli M. wal. okazji rocznicy urodzin ksieżn!cE-

DąbrowskieJ; 15.aę muzy~a w ki Julianny _ pie<ni, recytacJe i 
wyk. orlt. sąlonoweJ (z. ŁodZI); - Krllk6w - 8.1' plyta. n ply- muzyka). 21.00 Hilversum II. Mu- Inteligentna 

Gniezno. N 9398 na lIokl owcoowe na miasta pO- N 10 780 I 

!JoZczególne poszukuję. Zgłoszenia 
OrędoW'Ilik. Poznań zd 79 451 16.00 dZiennik; 16.08. ,Wiad. gOSpo- tą ... ; 11.15 muzyka (płyty); 14.00 z;yka holenderska (symfoniczna). 'pani_ka przyjmie posade 

darczej 16.20 krOniKa naukowa: pieśni majowe; - 14.10 muzyd<lI . I d' tk diantlri składzie kap~lUBZY 
Historia: 16.35 pieśni ludowa w rozrywkowa E Katowic; - 14.55 21.10 FlorencJa. Me o le opere 0- WlIJl'ÓW k.r6tkich. Oferty O 
wyk. ch6ru mieszanego z Mo- dziennik sportowy; 18.06 ut'Wor~ we. 21.15 Rygo_ Koncert z płyt ni,k. Poznań 7.d 741 09ll 
szczenicy; 16_55 ,,Kult pracy w fortep. Beethovena w wyk. OlgI (Dworzaka). 21.45 ;KZ1m. Kone.e~t :!!::::..:...~=.::..:.:....:::.::....::.::...::.:..:: ____ _ 
literaturze" - dialog; 17.10 "W Martusiewicz; 20.00 sport;" 20.05 SY!Rr. po~ dyr. Feliksa NowowJeJ- Szukam 
miesiącu słowików i bzu" - au- ,.Kraków przerlhistory()Z]ly ; skJego. 22.00 Ryga Muzyka lekka_ nauki na mechanika. Ła!ka.we 

Pomocnicy 
krawieccy 

na wyjazd do O. O. P. na .tate 
potrzebni. Oferty Orędownik. 
Pozna1\ N 10 754 

Orlon 

dycja słowno-muzyczna z Pozna- - 22.00 ,;W krainie operetki" - 22.10 Brukseła fi. Koncert tyczeli. oferty O d ik P 1\ 
nia' 17.50 kanał "Bałtyk - Mo- audycja w wyk. orkiestry Zw: Bruksela fr. Koncert nocny (muz. rę °z'dn'j8'6160zna Kilkanaście 
rze' Czarne" - pog.; 18.00 §pie- Zaw. Muzyków z udz. solistów l hiszpańska). 22.15 Sztokbolm. Ra- Ch l k złotych dziennie 

de Luxe­
nowoczesna 

pasta d~ obu­
wia - «wie­

tny - trwal,; 
wają JaCQUeB Pills i Georges chóru. psodia na tematy Boellmansa w O ew a~z zarobi'. praeoW!'cl· .• dolnl' .kw! .... -Tabet (płyty); 18.30 orkiestra d~· 1.6d~ _ r., .• m1l'llyka (płyty)'. wyk. ork .• chóru i sol. Droitwlch. I t k t <lic q u Q_, 
ta pułku "Dzieci Bydgoskich"; _:o lO.... Koncert orko (muz. sertymental. m II !'Z.z ar ą rzeml~~ n~" torzy. Zgłoszenia Sprzedaż Obra-
19.00 audycja włnierska; - 19.30 14.10 muzyka z Katowic; 14.60 na). 23.00 Budapeszt J Koszyce. sPccJa}lsta na buty ofH,ersk!e po- z6w Komitetowych Zawiercie. 

połysk lakie­
ru - konser. 
wuje skórę. 

d 1911 ,.Budujmy silne lotnictwo"; 19.46 gielda; 18.00 rozmowa z sJucha- Orkiestra wojskowa. Sztok!lolm. szukuJe pracy (samodZielneJ) lub Wiclok zd 78 874 
Koncert rozrywkowy. \Vyk.: Pol- czami; 18.10 mu'Zyka (płyty); Muzyka taneczna. ~3_16 MedIOłan. składzie skór. Zgłoszenia nadesla<! .:..:...:.:.:.::.:!:.:....-:::;:;=================::::; ____ _ 
ska kapela ludowa, J. Klima- 18.:15 sport; 20.00 muzyka. tanecz- Muzyka lekka i taneczna. 24.00 Bydgoszcz. Kościuszki 5. m. 7. 

. k' 20 00 na (plyty); 22_00 pogadanka Ł. Grabowski. zd 781124 szewski - przYśPiew l; - . R . R.', 22.10 koncert rozrywkowy Monachium I Hamburg. Wiecz6r 
"Sami zapobiegajmy chorobom l muzyczny. - Sztutgart. Koncert 
trzody" - pog.; - 20.15 koncert Łó"zk. Kwart. Schramm a, ze- nocnY_ 0.20 Hilversum n. Lekka Inteligentna 

panienka. sierota. lat 18. z ukoń­
czoną szkoła handlową szuka ja-

rozrywkowy (d. c.): 20.35 aurly- spół wok. K. S. "Geyer". muzyka organowa. 
cie informacyjne; 21.00 fragmen­
ty oper Ryszarda Straussa w 
wykonaniu H. Zboińskiej-Rusz­
kowskiej i zespołu solistów; 21.45 
nowości literackie; 22.00 muzyka 
symfoniczna (nowe nagrania pły­
towe): 22.55 przegł~d prasy; 23.00 
o~tatnie wiadom<n3d. 

Wtorek, Z maja. 
8.30 and1eje p()J'aame; - 11.00 

"Co widziałem w Lonr1ynie" -
pog. dla dzieci st.; 11.25 marsze 
wojskowe (-plyty); 11.30 aurlycja 
dla poborowych; - 11.57 sygnał 
czasu; 12.03 aurlycja południ~wa 
(z Katowic); 15.00 "HistQria o 
Jasiu, Ka~i i o małej Tuzince" 
- pog. dla mlodzieży: - 15.15 
skrzynka ogólna; 15.30 muzyka 
w wyk. orko Rozglośni Lwow­
skiej; 16.00 dziennik; 16_08 wiad. 
gOl!podarcze; 16.20 przegl1d ak­
tualności finanSQwo - go§podar­
czych; 16.30 duety R. Schuberta 
w wyk. W. Hendrich (sopran); 
16.50 ogród flory pol~kiej we 
Lwowie - odcm; 17.07 utwory 
fQrtep. w wyk. M. Lipkowskiei; 
17.30 "Z pie;\nill po kraju"; 18.00 
orkiestrll Filharmonii Berliń­
skiej w repertuarze lekkim (ply­
ty); 18.20 ,;Wczasy pracownicze 
w Pol~ce" - pog.; 18.30 audycja 
dla robotników; 19.00 "Budujmy 
silne lotnictwo"; 19.20 koncert w 
wyk. orko kameralnej pod dyr. 
Fl'liksa Rybickiego z udz. H. 
Wa rpechowskiej (sopran) i Wł. 
Bożyka (tenor): 20.00 skrzynka 
rolnicza; 20.15 koncert rozrywko­
"'''7 (d. c.); 20.35 audycie mfor­
ma~yjne; 21.00 .. Rylwetld kom­
pozytorów pol~kich": "Zygmunt 
No~kow~ki". "i'yk.: Orko 8ymf. 
i chór P. R. pon dyr. Cz. IJewic­
kiego, SI. Orlowska-Czerwiiiska 
(,opran) i J. PopIa wsk i (ten()r); 
21.05 Powszechny 'l'eatr Wy­
obraźni: "Dow6d wdzięczności 
narodu" - W. Bogusławskiego; 
22.40 polska muzyka pop. (ply­
ty): 22.511 pr'zcgłnd pra .• y. 23.05 o­
statni" wini!omoi<ci. 

.:,t' KRAJOWE . 

Wtorek, % maja. 
Tornń - 10.011 najnow8'Ze na­

grania (płyty); 18.00 dla każdego 
coś (płyty); 15.15 .. Jak to Ku_b~lś 
Ślusarczyk i Jacek Starosclk 
przyjaUi serdeczn:t zawarli" -
audycja dla dzieci; 18.00 "Klej­
not w koronie - Gdynia" - po­
gadanka; 18.10 pog. społeczna; -
18.15 sprawy techniczne; 18.%5 
sport; %0.00 fortepian w muzyce 
lekkiej (płyty). 

Katowice - /i.30 montat pJy­
towy' 14.05 koncert życzeń; 14.35 
Kukielki śląskie"; 14.56 giełda; 

15.15 gawerla o języku polskim; 
18.00 nowości z płyt: 18.25 sport; 
20.00 "Zaglębie Dnbrowskie mil 
glos ... "; 22_05 biwnk powstańc~y 
\v l8-tą rocl!ónice III powstania 
gómo§lqskiego. Tr. z Katowic. 

Krak6w - 8.18 pll' ta !la pIJ­
ta ... : 14.00 pieśni majowe: 14.10 
muzyka (płyty); 14.1>5 wiad. go­
spod8rc~e; - 15.15 "CZY wiecie. 
że ... "; 18.00 II lIudycja z cyklu: 
•. Koryfeu.s'Ze polskiej gr1 !lkrz. 
Awlina.ry Kąt5ki". 

IAdł - /i.M .. Z p01skich gór" 
(plyty); 14.00 k<:>ncert żYCze(,; -
14.50 giełda; 15.00 literatura dla 
wszystkich; 18.00 o muzyce i mu­
zykach - HA:ntoni Dvora.k w 115 
letnią rocznice śmierci"; - 18.25 
sport; 20.00 i 22.40 muzyka (pły­
ty). 

Poniedziałek, 1 maja. 
15.00 Berlin. Ml1zyka rozryw­

kowa w wyk. kwintetu. 15.30 Bu­
dapcRzt. Transmisja z wystawy. 
Frankfurt. Kwintet a-dur ScJm­
bprta. - 16.00 Koenigsw. i JJipsk. 
1[uzyka. rozrywkowa. \Viede(l_ 
Koncert orle i sol. 17.15 Rzym. 
Muzyka kamerałna. 17.45 Kowno. 
P,'ogram rozrywkowy. 18.00 Koe­
nigswusterhau8en. Muzyka maio-

Poniedziałek. 1 maja. w wyk. k",'intet'U. Wiedeń. Muzy-l
wa. Londyn ReI(. Muz. kamcralna 

Toruń - 10.00 koncert NlZ- ka majowa. 18.10 R. Paris. Kon­
rrwkow)' (plyty); - 11.15 Griei': cert chóru. 19.00 W. Eiffla. Kon-

Wtorek, ! maja. kiejkolwiek posady. Oferty Or4:-
16.00 Berlin. Wesołe mel~die :::d.:::o.:w~n!..!.i!:.k;..' ..;:P;.:0::.:z::,:n:.,:a:!ń!...,!z:,::d...;7:.::8:...;l:,:6::2:.-. __ 

z płyt. 15.30 Wiedeń. Solo na Cy- Ślusarz 
trze (z płyt). 16.00 Koenigsw. Mu­
zyka rozrywkowa. Wiedeń. Kon· 
cert popołudniowy. '''rocław. U­
twory Mozarta, Beethovena i 
WagnerII, na"t. muzyka rozryw­
kowa. 17.00 Bratysława. Marsze 
słowackie. 17.25 Ryga. Muzyka 

młodszy. prowincji,. sumienny po­
szukuje jakiejkolwiek pracy -
choćby za utrzymanie. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 79051 

Panienka 
wiosenna z płyt. 18.00 Saarbrue- we!!oła. uczciwa. 
eken. I(::oncert solist6w. 18.30 Bu- kochająca dzieci. 
dllpeszt II ..• Zygfryd" (akt l) op. karni szuka 
Wagnera. Bruksela fr. Muz. bel- wieś. Oferty 
gijska. 18.40 Lahti. Koncert na zd 958 
skrz. i orko Bacha) z płyt. 19.00 S f d ik 
LiIlc. Rec. fortepianowy (suity i zo er - ogro n 
walce). 19.15 Koenigsw. Lekka czerwonym prawem jazdy. z do­
muzyka majowa w wyk. orko i soJ. brej rodziny poszukuje posady od 
19.55 R. Romanla. Koncert symf. 1 maja. Oferty Orędownik. Po­
Ryga. Koncert orko i BOI. %0.00 zna1i zd 78778 
Londyn Reg. Koncert 111mf. %0.10 P k J 
Budapeszt. "Zygfryd" op. Wagne- OSZU U ę 
ra (dałszy ciąg opery). - 20.15 jakiejk~lwiek pracy ewentualnIe 
Strasburg. Transm. z Opery. - kaucjĄ. Oferty Orędownik, Po-
l{oenigsw. Koncert wieczorny_ - ;:.zn_a...;ń;.:.....:.zd:....7_9_1,:,5.:,9 _______ _ 
Lipsk. Radosne melodie. - Wroe-
law. Dawne i n~we mal'l!'Ze. 20.30 C Anodówkl 
W. EIffla. Koncert Bymf. PariII 80 T. _ 5.80 
PTT. Wiecz6r oper. Renne!!. Tr. z 100 T. _ 9.40 
Opery. !!0.1l5 Bordeaux. Koncert 120 T. _ 11.40 
syrnf. 21.00 Mediolan ... Frllger- .. ostatnie przebo. 
herdo" op_ Pizzettiego .Wiedeti i je na płytach 
Lipsk. 'Wieczór rozrywkowy. 21.15 gramOfonowych 
Bruksela fr. Muzyka 5ymfonicz- 'I z operetek I fil-
na z udz. BOI. Koenigsw. KO'I1cert m6w 
sym!. Ryga. Koncert popularny. Patefony 
22.07 P. Parisien. Koncert g-moll walizkowe. ostatl1.ie nowości na 
Raint SaellRa. 22.10 Brukseła fi. płytach 
Muzyka lekka z płyt. Brukseła fr. 
Koncert życzeń. :22.15 R. Paris. 
Utwory kameralne. Droitwirb. 
:Mnzyka angiel"ka w wyk. ork., 
ch6ru i sol. 22.30 Koenig~w. Krm­
cert nn fngot i orko .T. Chr. Ba­
I'ha. "\'il'l1eń i Sztntgart. Muzyka 
lekka_ 23.00 Koeniltsw., \Viedeń, 
Sztutgart i llonachinm. MuzykIl 
l~kkn i taneC'Zn~. Hamburg. LipBk 
Królewiec i Kolonia. :Muzyka roz­
ry\\'kowa. %4.00 Hamhurg. Mona­
chium i Saarhrucckcn. 1Helorlie 
rozl'y\\'kowe, muzyka taneczna, 
pieśni ludowe. nast. koncert orko 
dętej. Sztutgart. Symfonia nr 3 
,,1<Jroicll" Beethovena, nast. nie­
miecka muzyka ludow8. Hilver­
sum I i n. Koncert z pll' t i muz. 
taneczna. 

mandole 
Abażury 

Radioodbiorniki 
jut przy wplaC'i" 5.-. Rewelacyj­
ne odbiorniki Tclefunken na prąd 
i baterie 115.- zł. 

00 
Rowery 

w olbn,ymim 
wyborze po 
cenach kon­
kurencyjnych 

poleca od 40 lat 
Centrum - Kamiński, 

Poznań Stary Rynek lS-a. Asy­
gnaty Kredyt. Prosimy zważać 
na adres i firmę. 

,n-m;n~N 

TABl!TKI 

ASPJRIN 

Turyści amerykańscy. 

jesteśmy, kochanie, w Wenecji, czy we Flo-- Gdzie 
rencji? 

- Którego dzi'lliaj mamy! 
- 2 maja. 
- To jesteśmy w Wenecji. 

(,,11 
(M) 

Setteocllo", Mediolan). 

,., mow.J 111 I'I'OQF. Da .tronl. redakcl'Jnej (4-Lmowej): a) prs,. k~ ~ 
-, OO'łoszenia 1~~ lIlUim.tr lab 'wo me. ka.tu3.: ..., IOwJ'osaJnJ'9 as .tronl, 1-1.-

redakcyjnej 3ó groezy. b) na .troni. cswartej 1i0 eroBZ,., o) na atronie drui'lej GO .,..,., dl .. a 
stronie wiadomości miejscowych 1.,- si. Drobneogloszenia (naj wytej 100 słów, w tJm 6 na­
gł6wkowych) słowo nagł6wkowe drukiem tłuatym. 15 groszy, kaMe dalsze Iłowo 10 grOn1, 
Ugłoszenia wieksze ""lIr6d drobnych. pOOl:yna;l\c od ostatniej .troDJ·. 1-łamowy milimetr BO ero­
sZy. Ogłoszenia skomplikowane. J ustrzeżeniem miejeca - od poucseg6lnego wypadkn 20". 

Prenumerataw PoJ.ce I ~- a_q" łolll. ai..Ieetm. (f rUJ' w tnodniu) 
____ ....;,.;...,:.:_2.11a II, .. nl.Jl1q miNi~~ 04 '.00 II do ',00 .. (la letnI. od uaju). 

Adres redd:eJt f admln!.etradf Pomat\, 'w. Marcin TO. Telefonl': 40-73 lHe SS·07 U-Gl., 

, nadwyżki. Oglm;zenia do bietll\.1!go wydania przrjmujeml' do goozin1 10.30, a do wl'dd 
nierlzielnycl i świl\tecznyoh do ,)Odziny 11.30 rano. Za. bł~dJ' drukarsk!e, które nie anlek.dałca;, 
tre§ci ogłoszenia. admmilltracja ri:& oOpowia.d«. OgłOllzen.la. prsTjmujelhJ' tyłko sa opiat.. ' .. 6rl'. • 

85-24, .85-~; po I'od .. III ora. w niedziele I jwj~a łJ'lko: 40-72. R~kopi~ów ni'ezam6-
wionl'c. r~da.kOJa Dl •• wraca. - W rade wJ'padk6w, 8PowodowaJIl'ch Iilą ",,· yh!zą. przeszkód 
w Iaklad~I., .~rajk6" Itp., wyd,wnlc~o. ni. odPOwja.da la doetarclenil pisma., a prenume­
r.torlll' me maja prawa dom~anla li. medoatarazon,.ch numm.. lub odazkodowania. _ 
Konto P. K. O. Poznlń :100 149. Poe. tow. konto rozrachunkOWI: P01IIJlań l, nr kartoteki 1)3. 



34) 
- Tak mi trudno będzie przeżyć te 

dni Tamaro, bo ja nie umiem ani kła­
mać ani udawać. A ona mnie nie lubi, 
nawet bardzo nie lubi, bo uważa, że jej 
brat popełnił szaleństwo, żeniąc się z 
biedną maszynistką, która nie miała na­
wet wyprawy i w dodatku jest cudzo­
ziemką. 

Mówiła o swoich nędznych, szarych 
dniach. o swoich małych, szarych tro-

1'7umel' for 

czymy, BlancheCleur. Mam nadzieję. te 
zechcesz przyjąć odemnie małe święco­
ne, które Grubcia wypieka własnoręcz­
nie? Nie wątpię także, że oczarujesz 
twoich gości i zawstydzisz ich przysł()­
wiową gościnnością polską. Wesołych 
Świąt, Blanchefleur i do widzenia. 

- Do widzenia, Tamaro. Niedługo, 
prawda? I dziękuję ci - uśmiechnęła 
się w słuchawkę call\ bolesną, niewy­
mowną słodyczą serca przepełnionego 
wdzięcznością i w myśli dodała: 

- DziQkuję ci za to, że jesteś. I że 
jesteś Laka bohaterska, promienna i tak 
hojnie obdarzająca wszystkich sa­
motnych, nieszczęśliwych i zbłąkanych. 

"przekonać sif;, czy nie ma gdzieś w pobliżu zaczajonych lud:.i" 

skach. aby jej nieśmiałe, zdławione lza- Przeżywasz taki straszny dzień, w 
mi słowa oderwały choć na chwilę myśl twoim złotym i różowym studio prze­
Tarnary od tej krwi, od tego zabitego ży- chadza się skrwawione widmo, przeglq­
cia, które tak namiętnie pragnęla urato- da się \ve wszystkich zwierciadłach, 
wać. wychyla zza kotar, patrzy na ciebie 

_ Nie dręcz się o mnie, Blan- zewsząd oczami, których w tym ponu­
ehefleur. Za dwa dni przyjedzie Mitia. rym, hotelowym pokoju nie było komu 

zamknąć. A ty skroś twój śmiertelny 
- Przyjedzie? Napra;v~ę'przyjedzie? żal ślesz mi jeszcze przyjazną myśl i 

Oeh. ~amaro - uszCzęsllwlOna krzyk- ciepło twojej o mnie pamięci. .. 
nęła CIcho w czarną tubkę. Wróciła spiesznie do domu i odważ-

- Przyjedzie. I zaraz zrobi się lżej i I nie zaczęła swój trudny, szary, bezrado­
jaśniej. A za kilka dni chyba się zoba- sny dziell. 

WSPANIA.ŁE DA.RI' 
W samą Wielkanoc wczesnym ran­

kiem zajecha~ przed dom maly, tak zwa­
ny "sprawunkowy" samochód Tamary 
i kapitan Koreniew zaczął wynosić z. 
niego tajemnicze paki, paczki i koszyki. 

- To święcone - obwieścił tryum­
falnie oniemiałej Maniusi. - Sto osób 
może, jak nic umrzeĆ z przejedzenia. 
Czy to dzisiaj pani ma tych gości ~ 
Algieru? Bo jeżeli, tak, to od piątej po 
południu czekam tu z "Lancią", a wie­
czorem mam zawieźć pa11stwa do teatru. 
Oto list od księżnej ~ biletem do jej 
loży. 

Maniusia skwapliwie pl'7.eczytała kil­
ka słów skreślonych na bristolu i zała­
mała rQce nad sŁosami święconego. Po­
ezęstowawszy śmiejącego się wesoło Ko­
reniewa koniakiem i papierosami, ka­
ula ordynansowi ostrożnie rozpakowy­
wać dary. 

- KLóż to dzwonił tak rano? - do­
M:edł r. pokoju kapitana Dupont nieza­
dowolony głos. 

- DosŁałam od księżnej Tamary 
świr.cone i prezenty wielka.nocne - od­
powiedziała z przedpokoju, otwierając 
paczki. - Jest kawior, łosoś, pieczony 
indyk, kurczęta w galarecie. kosz owo­
ców, drugi kosz win i likierów i chyba 
z sto najrozmaitszych wędlin i przeką­
sek. Poza tym są torty, babki, placki i 
sama już nie wiem co - mówiła różo­
"'n. ;. wrl";r,"'ZllOŚci i zawsł,ydzenia. 

W dużej drewn ianE!j pace, kŁ.orl\ 

ordynans otworzył obcęga~i, znalazła 
śliczną porcelanę, szkło I skórzane 
pudło ze srebrnymi nakryciami. Nie 
brakło na nich ani paniellskiego mon()­
gramu Maniusi, ani szlacheckiej koro­
ny. Maniusia uśmiechnęła się do tej 
korony i pomyślała, że była ona jej ca­
łym posagiem i całą wyprawą. Cenny, 
misternie haflowany obrus ~ Teneriffy 
i krysztajowe wazony do kwiatów uzu­
pełnialy dyskretny wykwint stołowej 
zastawy. 

Patrzyła szeroko otwartymi oczami, 
dotyk aJ a cieniutkiej porcelany, chłod­
nego srebra, szkła koloru słońca, śnież­
nych koronek serwety. Nagle przy­
kl<;,kła. oparla czoło o pakę i rozpłaka­
la się cicho. 

- Tamaro ... Tamaro ... 
O wszystkim myślała, o niczym nie 

zapomniała. .. \Viedziała, że Maniusia 
nie ma nic - ani szkła, ani srebra, ani 
porcelany. Przeczuła drwiące spojrze­
nia i cierpkie uśmiechy politowania na 
",idok "przyjęcia" tej polskiej ex-ma­
szynistki. klóra nie miała nawet wypra­
wy. Stare, szlachecl<ie nazwisko prze­
cież się nie liczy. Uroda. to także detal. 
Można ją kupić w instytutach piękn()­
ści, u wielkich krawców, modysLek, ku­
śnierzy i jubilerów ... 

l\faniusia otarła. ł7.Y i w płaskim pu­
elle 7.naJazła skromną, a.le wytworną 
suknię obiadową. i wieczorową. z; C7.:ar­
nego aksamitu z długą pelerynQ., oszy-

--_ .... _ .... - ..... .' . , 

tą skunksami. U wycięcia. lśniła tylko 
jedna ozdoba - przecudna, sta.rożyt­
na. klamra ze srebra kaukaskiej robo­
ty. Obok cieniutkich, jak mgła poń­
czoch, czarna zamszowa torebka ze 
srebrnym monogramem i takież pan­
tofelki błyszczały dyskretnie na znak 
żałOby haftem z czarnych paciorków. 

Maniusia zamyśliła się nad nie­
przebranymi skarbami serca. Tamary. 
Nie czuła się ich godna.. "Przecież je­
stem niczym. Umiem tylko uwielbiać 
wszystko, co piękne, dobre i wielkie" -
dzhYiła się z pokornym z.awstydze­
niem. 

Nagle w uchylonych drzwiach uka­
zała się rozczochrana głowa kapitana 
Dupont. 

Przedpokój był ciemna.wy, więc 
kapitan nie dojrzał śladów łez na po­
liczkach nieruchorno stojącej nad da­
rami Maniusi. Zobaczył tylko stosy 
pak, otwartych pudeł i ze zgorszeniem 
pomyśla.ł znów o zagadkach "sło­
wiańskiej duszy". Ta. szaleńcza roz­
rzutność uderzyła go niemile w bied­
nej, zrujnowanej wojnę., dźwigającej 
się powoli z ruin, zgliszcz i pobojowisk 
Polsce. Olbrzymie bukiety kwiatów, 
kolosalne pudła cukrów, ofiarowywane 
paniom, po teatrze kolacje w eleganc­
kich restauracjach z doskonałymi or­
kiestrami, zamiast szklanki piwa z wy­
suszonym "sandwiczem" w pobliskim 
barze, odwożenie dam dorożkami do 
domu i przed bramą. rycerskie ucało­
wanie rąk na pożegnanie bez żadnej 
pretensjj za tak niewinne i platonicz-

g 

• • .. k./ 
ne zakończenie wieczoru. i • I często, 
kiedy z cieniutkiego, polskiego portfe­
lu ulatniał się ostatni banknot, słyszał 
ten beztroski, irytujący go śmiech: "My 
nie kochamy pieniędzy, ale za to umie­
my żyć. A jak trzeba. umiemy także 
na wesoło być biedni i na kolację wy­
pić szklankę herbaty z ka.wałkiem 
chleba" ... 

Tak, mogę. żyć tę. herbatę. I ehle­
bem, byle kupić obraz, pójść na kon­
cert, ofiarować ukocha.nej bukiet róż 
wiellwści krzaka ... 

Kapitan Dupont pokręcił głowę. i 
pomyślał ~ jakimś nieprzyjemnym 
zdziwieniem, że od siostry-milionerki 
n igdy jeszcze nie dostał naj mniejsze­
go drobiazgu wartości paru franków. 

- A oto coś dla ciebie, Janku -
Maniusia podała mu dużą, inkrusto­
wanę. srebrem w wersety z Koranu ka­
setkę pełną. przepysznych bułgarskich 
papierosów. 

- Przynajmniej pięćset franków -
obliczył z ironią., ale i z nagle uświa­
domionym wstydem za siebie, za sio­
strę-milionerkę, za rasowe skąpstwo 
niezliczonych pokole!'l, nigdy nikomu 
nic nie ofiarowują.cych Dupontów. 

Obracał w rękach ciężką, kosztow­
ną szkatułkę i był jednocześnie trochę 
zły _ i trochę zawstydzony tą hojnością. 
i pamięcią o nim - człowieku raz 
tylko przez księżnę widzianym. 

- Quelle folie (Co za wariatka)'­
mrukną.ł i wracają.c do swego pokoju, 
nie dojrzał we wzroku Maniusi trochę 
gorzkiego i smutnego tryumfu. 

PRZYBYCIE GO~CI 

"Yesoly, zaciszny, pełen kwiatów i 
slollca pokój Maniusi udawał z powo­
dzeniem salonik i czekał na gości. Slót 
w jadalni był wart złotego medalu za 
smak i pełnq prost.oty elegancję. Oprócz 
pęków róż \V wazonach z kryształu ko­
ło każdego nakrycia leżała żólŁa, 
pachnąca róża, zupełnie tego samego 
koloru, co girlandy na tapetach. 

DziQki żółtym, muślinowym firan­
kom, pękom mimozy na kredensach i 
połyskom arabskich tac z miedzi na 
ścianach, pokó.i był cały złoŁy mimo 
chmurnego dnia i Maniusia, przystając 
na progu, uśmiechnęła się z dumą na 
widok swego dzieła. 

Starannie uczesany, pachnący koloń­
ską wodą kapitan Dupont nie zclqżył je­
szeze zajrzeć do jadalni, kiedy za okna­
mi nagle wr7.asnęła przerażliwie trqbka 
i olbrzymia, jak autobus, błyszcząca i 
czarna. jaka karawan limuzyna zatrzy­
mała się majestatycznie przed domem. 

- Marie, oto pani Renee Simon. 
serdeczna przyjaciółka z dziecinnych 
lat no.szego Jean. 

- J trochę jego był& narzeczon& -
zarechotał potwornie opasły pan, który 
zdołał już przezornie zamknąć swoją li­
muzynę i sapiąc, ocierał rzęsisty pot z 
czota. 

Przy tym patrzył szyderczo na skrom­
ny, brzydki domek ze śmiesznie małym 
ogródkiem i na. dwa. rzędy orderowych 
wstążeczek, zdobiących mundur kapitar 
na Dupont. 

- Nie warto być boh"aterem. 
głupcze. Mądrzej jest fabrykować piwo 
i robić, jak ja piąty milion - powie­
działo to drwiące spojrzenie zza d~ 
żych, w szyldkret oprawnych okula.­
rów. 

- Spasiony hipopotamie,mimo 
twoich milionów masz już od lat przez 
skąpstwo nieleczoną chorobę cukrową i 
grozi ci poza tym atak apopleklyczny -
odpowiedział 10Jowaty wzrok kapitana.. 

Kapitan Dupont wyszedł przed bra­
mę ogródka, a Maniusia, stojąc u drzwi. Tymczasem do Maniusi przyfrunęła. 
z.e zdumieniem skonstatowała, że oprócz pachnąca, jak cała perfumeria, pani Si­
siostry męża z monumentalnego, przy- mon i coś tam spiesznie zaszczebiotała, 
tlaczajqcego luksusem samochodu wy- że jej miJo jesl. poznać żonę tego pocr,ci­
frunęła jeszcze jedna, nieznajoma ko- \\'ego Jean, którego już, jako mala 
bieta. Spojrzała na nią uważnie i po_ dzie\ ... 'czynka kochała, jak brata. 
myślała, że jest efektownie ubrana, chu- - A l<iedy dorosła., to uczucia. jej 
da, akrobatyczna i 2': niezaprzeczonym wobec tego poczciwego Jean stały się 
talentem umalowana. - - mniej siostrzane - zarechotał znów 

Opasły pan Toussaint protekcjonal- pan Toussaint. 
nie uścisnął rękę szwagra, kiwnął ~ da- - Dćde - pokornie zaprotestowała 
leka gło'\\'1\ Maniusi i zaczą.ł starannie jc~o żona ze s\,'oim sztucznym na wą­
zdejmować nakrQlkę od chłodnicy w po_ Rkich, bardzo czerwonych ustach za­
staci kryształowej skrzydlatej r-himery. krzepłym uśmiechem. - Marie mote 
Oznajmił przy tym, że kosztowała t y- być przykro. Marie może być zazdrosna. 
siąc franków i że ~awsze ją odk.r~ i - Ja? - Maniusia wytrzeszcz.yła 
zamyka w samochodzie ze strachu, że swoje śliczne, fiołkowe oczy i roześmia-
mu ją ktoś ukradnie. la się serdecznie. 

Panie witały się oczywiście najpierw - Jakże można być ~8.zdrosną o Jan-
z kapitanem, jako z istotą wyższą. Isto- ka1 - chciała dodać. - On jest taki 
ta niższego gaf.unku, Maniusia, czekała poważny i nic, ale to nic niepodobny do 
z cierpliwym uśmiechem na swoją ko- lDnych mr,żczyzn ... 
lej, wsłuchana w szczebiot tajemniczej Usłyszawszy jej śmiecH, pani Simon 
nieznajomej, skierowany" naturalnie, do lekko pożólkła pod warstwą różnokol()­
kapitana Dupont. ro~'ych kremów, różów i pudrów. Ten 

I kiedy nareszcie w <Honi Maniusi śmIech był p?lic7.kiem, wymierzonym 
Rpoczęly cztery sztywne kolki pan i pr;zez tę ~łUPlą polską ex-maszynistkę 
ToussainŁ, biedną polsk1\ ex-maszyni- Jej, .bog~te.J, eleganckiej, fascynującej w 
stkę spotkal niespodziewany Z8.8zczy~: RWOlm sWleżYI!l w~owieństwie rna1a~e 
siost.ra jej męża pochyliła się łaskawie Sim~)D. ObrÓCIła s~ę gwaltowme l Jej 
i ucałowała powieLrze w okolicy połicz- ~ęz~)De oczy. spOjrzały na Maniusię 
ka Maniusi. I jednocześnie wąskie, u- JUZ, Jak na ~m~erte.1neg.o ~roga. 
karminowane usta wyjaśnily ki, kim Ąle .Man.lUsla ~l~ ~vldzlal~ t~go spoj­
jest 0'''11. akrohalyczna w efeklowną , r:-Pl11a .1 .na.lRpO~O.lnlO.I .w Ś.WICCIC zapro­
cMrń krótkiej i opięte.i, jak kąpielowy SIła goscI do mIeszka.ma... 
trykot !!!Ukni strojD!!. nieznajoma.. . (Ciąg dalSZy nastę.pi) 



SPRAWY KOBIECE 

Środki odmładzające 
w ... modzie 

Moda w tym roku obrała some ba,rdro 
miły dla nas kierunek, mianowicie wy­
brała wszY'stkie efekty, które nOS'Zł\ cechy 
kobiecości i mk>dości. Modna sylwetka 
mUl8'i być mrod&, a więc: kTÓciu~& bardzo 

śUczna dwubarwna suknia w kropeczki 
I elegancka sukienka kloszowa. 

szeroka spódniozka, cienka talia, obcisły 
startik i ramiona nieco uniesdone. 

Materiały imprime zrywają z przyję­
tymi motywami; prócz kwi18.t6w spotyka.­
my postacie ludzkie, a nawet niebiańskie; 
aniołki o różowyoh i ni&biesk~ch skrzy­
dełkach, w aurooli zlDtych włosów śmieją 
się do nllJs i wiodą niewinne zabawy na 

.$ 
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....JEAI BS'l'EŚ POLAEIBIL.­
ał. Piast 

Po odgadnięciu poczatku, przesuwać się do 
sasiednich pól figury poprzez Jeden z bokó,:" , ~ 
ten sposób, ażeby odczytać tak bardzo rlzlslaJ 
aktualne hasło. 

SAMOLOT 
ul. Janeli. 

W kratki poziomo wpisać 16 wyrazów wedlug 
niżej podanego znaczenia. J.Jitery w rzędzie 
środkowym tworZll aktualne rozwiazanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) obrona przeciwlotni­
cza, 2) właściciel gospodarstwa. domu, 3) kobie­
ta odbywajaca ' podróż. 4) imię meskie. 51 po­
jazdy mechaniczne, 6) marka samo1otu po skie­
go, 7) angielska mIara powierzchni. 8) maszeru­
iemy do ... , 9) nazwa piwa. 10) linie lotnicze w 
Polsce, 11) liczba, 12) skrót .. wie1możny". 13) 
drzewo szpilkowe, 14) skr6t nazwy organizacji 
ważnej podczas wojny, 15) wezwanie do sadu, 
16) okrzyk uznania. zadowolenia. 

SZARADA LICZBOWA 
ul. T. B. 

1-2-5-3 = nap6j. dobrej jakości, 
4-~1-6 - symbolem madrości, 
Od 1 do 6 - sprawia dużo radości. 

ARYTMOGRAF 
al. I rys. Stan. 

W miejsce liczb wstawić litel'T. by powstało 
14 wyrazów pionowych o następujących znacre­
niach: 1) punkt oparcia w oper. wojsk .. 2) fi­
gura geometr., 3) bandyta. 4 )bólltwo pojl'l 5) 
drzewo. 6) postać b'iblijna. 7) aliaż in., 8) Pleśń 
radosna, śpiew zwycięstwa, 9) eksponat, 10) 
przec~enie. 11) chwal 1;1. ro?;glos, 12') kanapa ina­
czej. 13) gaz szI., wykorzystany do reklam. 14) 
mi('jsce przedstawień świetl. 

Rozwiązanie otrzymuje 8i~, zutępując od~ 
wiednimi literami cyfry 1-16 'W' kolejności licz­
bowej. Dalszy ciag rozwi~t zawiera ozna­
czony rząd poziomy po w Ohm u odpowiednich 
wyrazów pion. ' 

SZARADA 
ul. Warmlak 

Raz-dwa jest zbiorem niebespleesnreh 11ldzl, 
gdzie się pojawi, wszędzie poetrach budzi. 
KUĘ>uj u swoich. nie u tr:ą-drulfiego. 
Jl,0Pleraj zawsze haslo: "Swój do sweco" , 
Z polskiego domu z każdej Ilolskiej chaty 
niech znikną różne "Persde' i "Aty'" 
Polskie wyroby kupUJmy wciat wszędzie, 
a wtedy w Polsce, dla wszystkich chleb będzie. 
Wzrośnie zamożność, znikna wielkie strat,., 
a rolnik będ.zie w eztery-dwa bogaty. 
Cały uźywa piel'wllze-dwa-trzecfego. 
gdy opatruje czlowieka rannego. 

WPROS'r CZY WSPAK 
ul. Ala. 

Wprost - mieszkanie lisów 'W' lesie. 
wspak - tak żydek często zwie się. 

Wprost - II potopu dotąd sławny. 
wspak - to styl budowy dawnej. 
WPl'OIIt CZ7 wspak ma jednakowe brzmienie, 
w sporcie wodnym wielkie ma znaczenie. 

KONIK SZACHOWY 

tli. l rys. Sylwek-Wiele:6. 

Ruchem s_chowelO konika nał. odczytftj! 
czteł'owiersz na czasie. 

WARUNKI PRZYSYŁANIA R~ 
1) Kaidy s Osrtelnlków ma prawo ]mQ'ST­

lać rozwiązania sad!t6. o Je naklei I8.llłcson7 
k u p o n bietący: 

2) Za trafne rozwiązania zadań przeznacza­
my cztery n8(ITody pieniężne: jedna w kwocie 
dziesię,ć z/otyeb. i trzy po pięć złotych. 01'0 11 
na~r6d książkowych: 

3) Aby mieć prawo do brania udziału w l0-
sowaniu nagr6d, należy rozwillZać trafnie naj­

I mniej c II t e r y z a d a n i a; 
4) R07wi'''~nia zadart z d w 6 c h numerów 

można przysyłać na poczt6wce podając &,Mwne 
rozwIlIzania. bez wYras6w pomocniczych: 

6) Termin nad8ylania rozwiązań ,pl,.wa _ 
10-7111 dniem po ukaza.nlu ele sadań: 

II) Listy nalety przysyłać pod adresem re-

J 

dakcji .. Orpdownika· w Poznaniu, IIw. Marcin 
70 z doni~l';~"1 "Dział rozrywek". 

7) W ciagu dw6ch tygodni po ogłoszeniu 
wYnik6w losowania nagród, rozsyłam,. je pod 
adresem, poolUlym na pocztÓwce wZlrledni. na 
!i@cie. 

REBUSOGRAF 
ul. As 

D 
Z nazw podanych w rysunku wY1ąć po jed-
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nej liter$e, ,kt6rę czytane w podaneJ kolejności II 
dadza rOZWlazanle. 

ul. Jotte I ..... --------------......: 

~ rf\~ ~ Wff t~ 
«(~} ~;J U 

Sukienka imprime z bolerkiem w dwóch ......................................................... . 
tonach (po lewej). Z prawej strony su- Wi~lką rozmaitoś.ć sp,oty~amy: w dziale to podobno bardzo wygodny, choć mote 
kienka kombinowana, suto marszczona I rękawI~zek. Do k~stlUm?~ I sukIen pr~ed- I w,ygląda nieco ciężko. Wieczorem ńosi pa_ 
spódniczka, bluzeczka ciemna i Oddzielny połudDlOWYC~ n~JmodmeJsze ,są cleII.s~te, m sandałki z crepe de chine, drapowana 

żakiecik. ' różow~, błę1.0tne I bez. Do sukIen d,esemo- l .przewiązane w kDstce szarfą, Obcas do 

sukni. Posiacie są dość duże, ale zlewają 
si-ę w moz-adkę form. TI7.eba przyjrzeć się 
uwaznie sukni, żeby wszY'Stkie szczegÓły 
zauważyć. 

Modne są równiet, jak co roku zresztą, 
wszelkie kropki, kropeC1lki, a nawet koła 
zajmujące większą część tła sukni. 

Dekolty aal'dzo skromniutkie, małe 
okrągłe, lub szpiczaste kołnierzyki wyło­
żone na ciemny żakiecik, czy lxllerko na­
dają sukienkom prawdziwie pensjonarski 

Rękawiczki w groszki - to ostatnia 
nowość. 

ton. Ale na tym nie koniec; oto spódnice 
szerokie kloszowe, suto marszczone, lub 
układane w fałdy i wszyte w wąski gładki 
pasek, wyglądają całkiem jak przepi'80we 
s~kolne spódniczki. Fałdy przytrzymuje 

z lewej strony, niewidocznie dla oka, 
niektóre fałdy ~ą częściowo przystębno­
wane, niektóre tylko zapra.sowane, niektó­
re wykonane w ten sposób, te jedna stro­
na. fałdy jest jednego koloru, a druga -
innego, Kombinowanie materiał6.w sprzyja 
oczywj,ście wszelkim przeróbkom, za co 
modzie powinnyśmy być wdzięczne. 

wych I strOjnych wIeczorowych nosImy rę- mch musi być bardzo cieniutki i bardzo 
kawiczki z najrozmaitsllych materiałów z wysoki, w k'olorze kontrastującym z ko­
jedwabi, koronek, piki, tiulu itp, Są one lorem pantofelka, 
tak strojne i wypracowane, że stanowią 
1stne klejnociki, szczególnie, że wiele z 
nich przybranych jest rzeczywiście klej· 
notami. Na dzień sa, bardzo ładne białe 
pikowe rękawiczki w kolorowe groszki 
zakończone w orzegubie dłoni kDkardką, 
harmonizującą z ko'kardka, przy kołnie­
rzyku bluzki. Kokardk1 zres'zta, są wszę­
dzie - zamiaist guzi'ków, kokardki u Sil ar­
f y, we włosach, nawet kokardki zamiast 
branSOlety, na wstążce u przegubu dłoni.... 

I w bucikach mamy dD zanotowania. 
wielkie zmiany. Coraz częściej widuje się 
niskie buciki, po staroświecku zapinane 
na cztery gUlliczki i oparte na trójkątnym, 
słupkowym obcasie. Do plisowanej nato­
miast, rozwiewającej się spódnicy, noszo­
ne są czółenka na bardzo grubej po­
deszwie i tak wvrobionym do środka ob· 
casie, że go prawie wcale nie widać, nóżka 
zaś podwyższa się równo miernie. Fason 

~ 
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Dla dziecka utalentowamego 
tylko 

"ARNOLD FlBIGER" 
Kalisz. Szopena 9. 

Gener. przedstawiciel: 
Centralny Magazyn Pianin. 
Poznań. Pierackiego 11. . 

Wysta wi an;t y na Targach. 

Dywanik ze starych pończacł\ 

W ąłroba 'jest filtrem dla krwi 

\V garderobie swej każda pani znajdzie 
zniszczone pończochy, niezdatne do użyt­
ku, Oczka popuszczały tak tragicznie. że 
o podnoszeniu ich nie ma mowy. więc 
zwykle pończochy te w~'rzucamy. A mo;!;­
na je pożytecznie zużytkować. A 'więc pie­
rzemy je. tniemy na wąskie, długie pasy. 
Nast. zwijamy na kłębki, segregując we.­
d~ug kolorów. Potem kościanym szydeł- ' 
kle m robimy zwykłym ściegiem dywaniki 
możemy robić go w pasy lub deseń, W, 
ten sposób mo~na zużytkować równie:!; 
trykotową bieliznę i spody pod suknie. 

Zanieczys:>;czona krew wskutek ?;!ego runk-, 
ejonoWlUlia watroby może spowodować szereg 
romnaitych dolegliwości, bóle artretNZlle, la­
manie w kościach. bóle głowy, .'odenerw()iwanie, 
bezeenność. wzdęcia. odbij amia, b6le w watro­
bie. niesmak w .Hltach, brak apetytu. swę­
dzenie sk6ry. sklonność do obstrukcji, plamy 
i wynzu1y na sk6rze. sklonność do tycia. 
mdlości, jęzY\k oblożony. Choroby zlej prze­
miany materii nim;cza organizm i r rzyśpieszaja 
starość. Raci-omalna. zgodnll s nlłturą kuracją 

jest normow3JJIie czynności wątroby i nerek, 
Dwud:>;ieetoletnie doświadczenie wykazalo. że 
w chorobach na tle zlej przemiany materii. 
chronicznego zaparcia. kamieniach zólcio­
wych. żółtaczce. 8Jl'tretyZmie. ma zastosowanie 
.. Cholekinaza" H, N:emojew!lkiego. Br06ZUry 
bezplatnie wysyła laboratorium fi~jQlog, chem, 

"CHOLEKINAZA" H. NIEMOJEWSKIEGO 
Warszawa. Nowy świat li oraz apteki i akłady 
apte('zne. n.g 9872/3 
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oraz wszelkIe artykuly techniczne I w znanych od 60 lat najwyższych jakościach 

• poleca 
• Z. MAZURKIEWICZ. Sp, z o. o, 

I 
Fabryka pasów transmisyjnych i SkładnIca 

Art. TeChnicznych 
poznaA, Ilł. Kantaka 8/9. Telefon 30-22. 


